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S P Ó ŁD ZIE LC ZE  Ż N IW A
(fragment gawędy pt. „Wspólnota“)

Tego lata obfitsze niż zazwyczaj plony 
wróżyli sobie ludzie. Spółdzielcze zagony 
jak  okiem tylko sięgnąć kłosiły się suto 
pszenicą, żytem, owsem. Wieczorami snuto 
o żniwie tegorocznym powolne rozmowy, 
nie zaprzątała troska o chleb ludzkie głowy, 
każdy rad do gawędy mądre rzucał słowa:
0 plonach jakie daje gospodarka nowa,
1 jak się na wspólnym rzetelniej gospodarzy, 
chociaż wróg nie szczędzi pogróżek i potwarzy, 
choć się miota w wściekłości i gromami ciska
i chciałby dzieło zniszczeć, wróżąc mu, że bliska 
czeka je zagłada, że z biedniackiej wspólnoty 
dobrego nic nie wyjdzie, bo z czarciej roboty 
tylko złe się rodzi i tyle się doczekasz 
z tego ile pies ci napłacze i naszczeka...

¥

Nie szczędził i pleban gorzkich słów, gdy z ambony 
„słowo Boże“ głosił, „przestrogi“ wzburzony 
rzucał na głowy ludziom i strzegł od „zarazy 
czerwonej“ owieczki; leciały jako głazy 
ciskane z wysokości obelżywe słowa —  
pełna była gniewu twarz księdza purpurowa.
Aż się poniektóry ze spółdzielców w  sobie łamał, 
drżąc, że jest zamknięta przed nim niebios brama.

*

Wcześniej niż zwykle na zasłużony spoczynek 
spółdzielcy dziś poszli. Z  nad łąk opary sine 
niosły się ku wsi. Na owocujące sady 
księżyc spoglądał i światłem siał bladym.
I  tylko jedna lampa o tak późnej porze 
gorzała jasnym okiem w spółdzielczym kantorze.
Tam Zięba z przodującym spółdzielczym aktywem  
radził nad roboczego dnia obfitym żniwem.

*
»

W  zagrodzie Moczydlarza z wściekłością na łożu 
w ił się kułak w zawiści, aż gdy go sen zmorzył 
zwidniało mu się nagle (sen to był, czy jawa?) 
że go morze zalewa
A.  ̂"-‘.V £Ul*fĈCll ul/UuAll cię jMiuHll,

daremna była dotąd kułacka robota...
I  w trosce o dwadzieścia kułackich hektarów  
szeptał: —  Od spółdzielni chroń, Boże i pożaru!...

Rano wiedział: trzeba plan w alki zmienić cały...
Na spółdzielczym jak wczoraj znów traktory grały...

ADAM SAR

L U D Z IE  I M A S Z Y N Y
m yślcie ty lk o : na d ług i, że koń­
ca n ie  zobaczysz, i  szeroki łan  
PGR-owskiego żyta  w tło czy ł 

się rad z ie ck i' kom bajn. Samobieżny 
kom ba jn  S-4. N orm a godzinowa w y ­
nosi: skosić, w ym łóc ić  i  odw iać zbo­
że z 70 arów. C zy li w  ośm iogodzin­
n ym  dn iu  pracy 5 hekta rów  60 a- 
rów . K tóż  jednak p racu je  w  żn iw a  
po 8 godzin..., skoro zboże czeka na 
kosę, a za pracę w ykonaną ponad 
norm ę przys ługu je  50-procentowa 
progresja .

■ Są w  Polsce kom bajnerzy, k tó rzy  
• (w ykos ili j u ż  w  t e g o r o c z ­
n y c h  ż n i w a c h ,  poczynając 
od rzepaku i  jęczm ienia ozimego, po 
250 hektarów . W ykos ili i  w ym łóc ili. 
Pom yślcie ty lk o : 250 hektarów... 
C z y li dwóch ludz i: kom ba jner • i  
jego pom ocnik, w y k o n a li pracę 500 
kosiarzy (kosiarz zetnie przecię tn ie  
p ó ł hektara  dziennie) i  500 odbiera- 
czek. A  gdzie w iązanie, ustaw ianie  
to sztygi, zwózka do stodół i  s tert, 
pilocka...

N ie  w iem , ile  kom bajnów  pracu­
je  na polach w  tegorocznych żn i­
wach. W iem  jednak, że w  okręgu  
Szczecinek pracow ały w  ub ieg łym  
ro k u  dwa kom bajny, a w  bieżącym  
dwadzieścia sześć. C zy li trzynaście  
razy w ięcej.

Maszyny p racu ją  na PG R-ow skich  
polach. I':om bajny, snopowiązałki, 
Ż n iw ia rk i, kosiarki...

*

Jan Grzegorczyk pochodzi z po­
w ia tu  Końskie. Z  tego pow ia tu , 
gdzie 15 la t tem u zm aw ia ły  się 
przed żn iw am i grom ady chłopskie  
„n a  bandos". Z  s ie rpam i i  kosami. 
G rzegorczyk jest m iody, ale pam ię­
ta czasy, k iedy ręce chłopskie by ły  
tańsze od m aszyny, k iedy w  pow ie ­
cie koneckim  n ik t  . n ie w id z ia ł tra k ­
tora, kom bajna an i snopow iązałk i a 
w  poszukiw an iu p racy przem ierzało  
się dz ies ią tk i i  se tk i k ilom e trów  p ie ­
chotą.

D z is ia j samochody przyw ożą ze 
w s i i  odwożą codziennie se tk i ro ­
b o tn ik ó w  koneckich fa b ryk . A  Jan 
G rzegorczyk ukończył kurs  kom baj- 
nerów  w  Poznaniu (przedtem  by ł 
trak to rzys tą ) i  jeździ na radzieck im  
kom ba jn ie  S-4 w  zespole PGR Do­
brzany, okręg Szczecin— Północ. Jeź- 
flz i, to znaczy żnie i  odrazu m łóci.

W spaniała maszyna — ledw ie że bu­
łek nie piecze,

*

Na PG R-owskie zia rno s i e w n e ,  
z i a r n o  s e l e k c y j n e  cze­
ka ją  spółdzielnie produkcy jne , cze­
ka ją  ch łop i gospodarujący w  po je­
dynkę. Z ia rn o  przeznaczone na 
chleb i  na paszę pó jdzie do maga­
zynów. D latego nie  m ów i się „ż n i­
w a “ , ale „żn iw a  i  om ło ty “  albo „a k ­
c ja  żn iw no  - om łotow a“ , bo żn iw om  
towarzyszą om łoty. S tra ty  są w te ­
dy na jm nie jsze: na z ia rn ie  i  w  ludz­
k ie j pracy. K om ba jn  m łóc i zboże 
w pros t na pn iu  (a może m łócić  i  ze 
sztyg albo ze s te rty ) na po lu usta­
w ia  się kom p le ty  m łocarniane. H a­
sło: m łócić ja k  n a jw ięce j ze sztyg.

Hasło: w ykorzystać w  pe łn i ma­
szyny, walczyć z m arno traw stw em  
pracy ludzk ie j. Ręce ludzkie  są n a j­
cenniejsze. N ie odrzuca się dziś w  
PGR słom y spod m łocarn i. Robi to 
mechanicznie dmuchawa. Potężny 
prąd pow ie trza  w  m eta low e j rurze  
w y p lu je  'słomę w  pożądanym k ie ru n ­
ku i  na potrzebną wysokość. W ię­
cej: ustaw ia się obok siebie dw ie  
m łocarn ie  z jedną dmuchawą. N a­
dąży ona odrzucać słomę od oby­
dwóch. W ięcej: obok m iejsca m łoc­
k i staw ia się sterty. Po co? Zdarzy  
się, że maszyna się zepsuje — ludzie  
i  w ozy nie czekają: przechodzą do- 
stertowania. W razie deszczu słoma 
do nakryc ia  s te rty  naw et n ie  zakoń­
czonej jes t na m iejscu.

Nazywa się to: w łaśc iw a organ i­
zacja p rzy  om łotacli.

*

Maszyna to uw ie lokro tn ione  ręce 
ludzkie . A le  nawet n a jle p ie j p rzy­
gotowana maszyna może się zepsuć. 
T rak to rzys ta  czy kom bajner m ów i 
w tedy: aw aria . Co wówczas? Ścią­
gać maszynę do w arszta tu , k tó ry  
nieraz od legły jes t o k ilkanaście  k i­
lom etrów?

W arsztat zespołu w  Chociw elu za­
bezpieczył się na. każdą ew en tua l­
ność. Na ciężarowym  aucie w m on­
towano s iln ik  spa linow y z prądnicą. 
D aje  ona e lektryczny napęd dla  .spa­
w a rk i, kompresora, s z lif ie rk i i  w ie r ­
ta rk i. Daje ośw ietlenie elektryczne, 
co pozwala na pracę o każdej po­
rze, ■

W ystarczy te le fon z gospodarstwa 
donoszący o a w a rii. Gdzie, na k tó ­
ry m  polu? Na ruchom y w arszta t 
wsiada m on te r D yn ia , k tó ry  poza 
tym  jest spawaczem, zastąpi w  po­
trzebie e lek tryka  i  p o tra f i p ro w a ­
dzić samochód. Uszkodzenie, nawet 
poważne, usuwa się na m iejscu.

Nazywa się to: w a lka  z przesto­
ja m i maszyn żniwnych.

W arsztat ruchom y m on to w a li: A r ­
kadiusz Chlebcewicz, k tó ry  w y k o ­
n a ł pom ysł, A nd rze j D yn ia  i  Józef 
Golis.

V

W alka o zb io ry  to n ie  wszystko. 
W  tym  okresie w a lczy się ju ż  o no­
we plony.

Na pokazie organ izac ji p racy w  
a k c ji żn iw no  .  om lotow ej zorganizo­
w anym  w  Starzycach (w  tym że ze­
spole Chociw el) pokazano, ja k  ro ­
bić, żeby to samo pole, na k tó rym
0 św icie rosło jeszcze żyto, obsiać 
w  po łudn ie  poplonem  na paszę zie­
loną, względnie na k iszonk i albo do 
przyo ran ia  na zie lony nawóz.

Przez pole w  Starzycach przeszli 
ko le jno: Jan Dziopa na snopowiązał- 
ce, junacy  444 brygady SP, zesta­
w ia ją cy  snopy w  proste rzędy sztyg■ 
Stefan W ó jc ik  na konne j grabiarce, 
Olga F ilipczak, zbiera jąca zgrabio­
ny targan na kupy, S tefan Ż y ła  na 
,,Ursusie z p ług iem  do podoryw ek
1 przyczepną broną, potem  s iew n ik  
i  b ro n k i posiewne.

Poplon został zasiany. P odoryw ka  
zniszczy chwasty.

*

M arys ia  K raw czyków na pochodzi 
z po w ia tu  M ogilno. M arys ia  Oświę­
cim ska z toruńskiego. Obie  __ go
spodarskie córk i. B y ły  w  jedne j
brygadzie SP. P racow a ły w  PGR. Ich  
tu rnus  kończył się w  czerwcu. Zo­
s ta ły  w  PGR na lip iec. Już n ie  w  
brygadzie, ale ja ko  robotn ice sezo­
nowe.

Dlaczego? „T u  p racu je  się ja k b y  
na weselu. T y le  maszyn i  tak ie
m aszyny..." A le  co napisać do do­
mu? Robotnica w  PG R  —  czy to 
awans? —  tak  pom yślą ich  rodzice.

Napisa ły w ięc: p racu jem y w  b iu ­
rze...

Napiszcie o kom bajnach, a zm ie . 
n ią  rodzice zdanie.

~ Adam Sar

O c o ra z  le p s ze  ży c ie  w s zy s tk ic h  lu d z i p ra c y

o pom yślność i  ro z k w it O jczyzny
(Fragment z przemówienia Bolesława Bieruta w dniu 21 lipca 1953 r.)

B eles ław  B ie ru t na zeszłorocznych dożynkach w  K ra ko w ie

Ś w ia t n ie  zapomni szkód i znisz­
czeń ja k ie  w yrządz ił naszemu na­
rodow i okupant h itle row sk i. W ar­

to  przypom nieć adenauerom, neohi- 
tlerowcom , kardyna łom  i  biskupom  
zachodnio - n iem ieck im , w szystk im  
Wypuszczonym z w ięzień zbrodnia­
rzom  w o jennym  oraz ich  p ro te k to ­
rom  i  sojusznikom , że 6 m ilion ów  
o b yw a te li po lsk ich  zostało w y m o r­
dowanych w  k rem ato riach , obozach 
i  kazam atach gestapo, w  egzeku­
cjach ulicznych , zostało w jm iszczo- 
nych głodem, nędzą, chorobam i i  
n ie lu dzk im  pastw ien iem  się na ro ­
bot -h  przym usowych w  obcych 

Th łj ,v samej E g!.:: — przez 
te rro r  zdziczałego najeźdźcy. S e tk i 
tysięcy dom ów w  m iastach oraz za­
gród w ie jsk ich , większość fa b ry k  
i  w arszta tów , maszyn i  urządzeń, 
to ró w  ko le jow ych , mostów* dróg, 
budynków  pub licznych , in s ta la c ji 
kom una lnych  okupant zniszczył p la ­
nowo, bu rzy ł i  p a li ł przed ewakua­
c ją  dysząc n ienaw iśc ią  i  dz ik im  
pragnien iem , aby n ie  pozostaw ić po 
sobie kam ien ia  na kam ien iu . Ze 
szczególnym bestia lstw em  w  poczu­
ciu  swej ostatecznej k lę sk i okupant 
h itle ro w s k i pustoszył i  zam ien ił w  
gruzy te reny na Z iem iach O dzyska­
nych. W arto  o ty m  przypom nieć 
tw órcom  neoh itle row skiego Wehr­
m achtu , k tó rzy  u s iłu ją  dziś udawać 
n iew innych  i  pokrzyw dzonych ba­
ranków , organ izu jąc pod am erykań­
sk im  patronatem  i  za am erykańskie  
do la ry  coraz nowe ośrodk i szpie­
gowsko - dyw ersy jne  i  rozełganą 
ponad w szelk ie łga rs tw a propagandę 
rad iow ą, w  k tó re j u s iłu ją  dowodzić 
że Z iem ie Odzyskane pcd po lsk im i 
rządam i u leg ły  ja ko b y  „zdew asto­
w a n iu “ .

W eźmy d la  ilu s tra c ji c y fry  o sta­
nie  pogłow ia zwierzęcego w  roku 
1945 w  całej Polsce i  na Ziem iach 
Odzyskanych, aby unaocznić choćby 
w  części w y s iłk i najeźdźców h it le ­
row sk ich  nad zniszczeniem polskiego 
ro ln ic tw a . Z ogólnego pogłow ia k o ­
n i istniejącego „ przed w o jną  na o- 
becnym te ry to riu m  Polski pozostało 
w  roku  1945 ty lk o  44 proc., byd ła  i 
ow iec pozostała zaledwie trzecia 
część, trzody ch lew nej zaledwie 17,5 
proc., czy li jedna szósta część stanu 
przedwojennego. Z tego na Ziem iach 
Odzyskanych pozostało w  zestawie­
n iu  ze stanem przedw ojennym  zale­
dw ie  7,7 proc. byd ła i  3 proc. owiec. 
Można w ięc stw ierdzić, że najeźdźca 
h itle ro w s k i ogołocił nasze Z iem ie 
Odzyskane zarówno z lu d z i ja k  i  
ze zw ierząt. K tóż  z nas n ie  pam ię­
ta , ja k im  to  na d ludzk im  w ys iłk ie m  
osadnicy polscy p rzyw ra ca li życie 
opustoszonym ziem iom , ja k  ro ln ik  
w raz z żoną zaprzęgali się sami do 
pługa, aby n ie  pozostaw ić o trzym a­
ne j z iem i odłogiem. I le  ha rtu , ile  
w y trzym a łośc i i  męstwa, ile  potu 
w yd ob yw a ł z siebie osadnik po lsk i 
— p ra w y  spadkobierca te j ziem i, aby 
znów z a kw itła  ona zbożem, aby da­
w a ła  p lon, na k tó ry  czekał k r a j !
I  oto zestawm y teraz w y n ik i te j p ra­
cy za, la ta  ub iegłe od c h w ili w y ­
zw olen ia : liczba kon i wzrosła, w  c ią ­
gu tego czasu na Z iem iach Odzyska­
nych b lisko  7-kro tn ie ; k ró w  1 trzody  
ch lew nej —  12-krotn.ie, ow iec — 
27 -kro tn ie !

W  dziedzin ie p ro d u k c ji roś linne j 
sytuacja w  roku  194S —  p ierw szym  
roku  zb io rów  po zakończeniu w o jn y  
—  przedstaw iała się podobnie, gdyż 
bez dostatecznej s iły  roboczej, bez 
zw ierząt, bez nawozu, bez odpow ied­
niego sprzętu ziem ia n ie  m ogła 
być należycie upraw iona. K ra j nasz 
w  ciągu p ierwszych la t po w o jn ie  
b y ł skazany na głód i  gdyby n ie  
b ra te rska  p omoc Z w ią zku  Radziec.

kiego, k tó ry  nadsyła ł nam  w  ty m  
okresie poważne transp orty  zboża 
i  żywności,, głód da łby się mocno 
we znaki. Na Z iem iach Odzyskanych, 
na p rzyk ład , p rodukc ja  zbożowa w y ­
ją tko w o  zdewastowana w  c h w ili za­
kończenia w o jn y  zw iększyła się je d ­
nak w  ciągu ub ieg łych la t  przeszło 
4 -k ro tn ie  w  po rów nan iu  z rokiem  
1946 i  wzrasta nadal. Jednakże o- 
gó lny rozw ój naszego ro ln ic tw a  po­
stępuje na ogół w  znacznie pow o l­
n ie jszym  tem pie , n iż rozw ój prze­
m ys łu  i  n ie  nadąża jeszcze w  do­
statecznej m ierze za rosnącym i po­
trzebam i naszej gospodarki narodo­
wej.

W przem yśle —  rzecz jasna — 
tem po rozw o ju  jes t znacznie szybsze. 
Osiągamy, obecnie produkc ję  (m ie­
rzoną według w artośc i i  w ed ług cen 
niezm iennych) trz y  i  pó ł raza w ię k ­
szą n iż  kap ita liśc i osiągali przed 
w o jną  w  ówczesnych granicach. Jest 
to  w y n ik  naszych ogólnonarodowych 
w y s iłk ó w  nad uprzem ysłow ieniem  
P o lsk i Ludow ej, jes t to  przede wszy­
s tk im  potężny i  w span ia ły  sukces 
po lsk ie j k lasy robotn icze j. A le , rzecz 
jasna, tem po rozw o ju  ro ln ic tw a  nie 
może i  n ie  pow inno  pozostawać 
n a d m i e r n i e  w  ty le  za roz­
w o jem  przem ysłu. Na ty m  w łaśnie 
polegają nasze główne zadania, sto­
jące obecnie przed nam i, aby w y­
da tn ie  wzmóc rozw ój naszego ro ln ic ­
twa.

P lan 6 -le tn i pos taw ił przed nam i 
w ie lk ie , historyczne zadanie: przeo­
brazić Polskę Ludow ą z k ra ju  da w ­
n ie j gospodarczo zacofanego — w  
k ra j w ie lk iego  przem ysłu i  no­
woczesnej tech n ik i, w. k ra j p rzodu­
jące j gospodarki i  kw itn ą ce j k u ltu ­
ry . Masy pracujące bowiem , pozbyw­
szy się raz na zawsze kap ita lis tów  
i  obszarników , pragną zbudować w  
sw o je j O jczyźnie nowy, lepszy u- 
s tró j społeczny, k tó ry  zdoła zabez­
pieczyć całemu społeczeństwu n ieu ­
stanny w zros t jego stopy życiow ej, 
jego dobrobytu , jego ' potrzeb m a­
te ria ln ych  i  k u ltu ra ln ych . P o lsk i 
lu d  p racu jący budu je  z n iezw yk łym  
poświęceniem i  zapałem swoją O j­
czyznę, budu je  szybko i  pom yślnie. 
Korzysta  on z dorobku i  dośw iad­
czeń rob o tn ików  i  chłopów  Z w iąz­
k u  Radzieckiego, k tó rzy  pokazali 
całemu św ia tu , czego może dokonać 
świadom a praca tw órcza i  stalowa 
wola mas ludow ych , łam iąca w sze l­
k ie  przeszkody i  przeobrażająca od 
podstaw życie i k u ltu rę  200-m iliono- 
wego państwa. B udu jem y szybko 
i  pom yśln ie  socja lizm  w  naszym 
k ra ju , ponieważ korzystam y z b ra ­
te rsk ie j pomocy i  w ie lk iego  doś­
w iadczenia zaprzy jaźn ionych z P o l­
ską narodów  radzieckich...

*
T O W A R ZY S ZE  I  O B Y W A T E LE !
M asy pracujące naszego k ra ju  

m a ją  słuszne p raw o  do radości i  
dum y ze swych w y s iłk ó w  i  ze swych 
osiągnięć. B y łoby  jednak rzeczą n ie ­
w łaściw ą, gdybyśm y ch lub iąc  się 
sp ra w ie d liw ie  i  zasłużenie naszym i 
osiągnięciam i, n ie  dostrzegali t ru d ­
ności i  niedomagań, k tó rych  jest 
jeszcze niem ało w  naszej gospodar­
ce, w  różnych dziedzinach naszej 
pracy. Na odw ró t — ‘ uwagę naszą 
w in n iśm y  szczególnie zwracać w  tę 
stronę, gdzie is tn ie ją  trudnośc i —  
po to, aby je  w  porę usuwać.

W arto  tu  przypom nieć, że ju ż  na 
V I I  P lenum  K C  PZPR w  czerwcu 
ubiegłego ro ku  podkreślono z całym  
naciekiem , że n ie  w o lno godzić się 
z ta k im  stanem, k ie d y  rozw ó j r o l­
n ic tw a  pozostaje n  a d m i e r n i e  
w  ty le  za rozw ojem  przem ysłu.

Nasze osiągnięcia w  uprzem ysło­
w ie n iu  k ra ju  pozw a la ją  nam  o.bec-

n ie  w  całej rozciągłości postaw ić 
przed sobą zadanie podniesienia po­
ziom u naszego ro ln ic tw a . Jest to  ko-> 
nieczne dla ciągłego podnoszenia sto­
py życiowej mas pracujących, d la  
rozszerzenia bazy surowcowej na ­
szego przem ysłu lekk iego i  ro lno - 
spożywczego, wytw arza jącego p rodu ­
k ty  masowego spożycia n ie  ty lk o  d la  
m iasta, ale i  d la  wsi. P o lity k a  gos. 
podarcza naszego państwa w  n a jb liż ­
szym okresie wzm ocni i  rozszerzy 
w  tym  k ie ru n k u  swoje w y s iłk i.

Stosunkowo szybko ro z w ija  się 
w  osta tn im  okresie spółdzielczość 
p ro du kcy jna  na wsi. W ciągu osta t­
n iego ro k u  liczba  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  w zrosła  d w u k ro tn ie  ii 
sięga ju ż  8 tysięcy. W ie le  spó łdzie l­
n i wcześniej pow sta łych posiada ju ż  
p iękne w y n ik i swej pracy zespoło­
w e j. Zadaniem  naszym  je s t otoczyć 
w iększą jeszcze n iz  dotąd op ieką 
nasz m łody ch łopski ruch  spółdziel­
czy, okazywać spółdzie ln iom  w yd a t­
n iejszą i  bardzie j wszechstronną po­
moc, aby ja k  na jskutecznie j sprzy­
ja ć  ic h  rozw o jow i. ‘ .

A le  nie" pow inn iśm y a n i na c h w i­
lę  zapominać o tym , że większość 
p ro d u k c ji naszego ro ln ic tw a  je s t i  
będzie w  ciągu dłuższego czasu w y ­
tw arzana ,jrzez chłopską in d y w id u ­
a lną gospodarkę ro lną. A b y  w ięc 
podnieść tempo w zrostu p ro d u k c ji 
ro lne j m usim y okazać szerszą po­
moc agronom iczną, zaopatrzeniową 
i  techniczną rów nież in d yw id u a ln ym  
gospodarstwom  chłopskim .

n io ro lne  jes t i  będzie n iezawodnym  
sojuszn ik iem  k lasy robotn icze j w  
je j walce o um ocnienie Państwa 
Ludowego i  budowę nowego u s tro ju  
społecznego. K lasa robotnicza wspól­
n ie  z chłopstwem  obaliła  panowanie 
obszarn ików  i  kap ita lis tów , dopomo­
gła ch łopstw u pracującem u w  urze­
czyw is tn ien iu  re fo rm y  ro lne j, w  w y ­
rw a n iu  się z daw nej przedw ojennej 
nędzy i  ru in y . Sojusz robotn iczo- 
ch łopski stał się g łów ną oporą i  rę ­
k o jm ią  zwycięstwa i  u trw a le n ia  
w ładzy lu d u  pracującego w  Polsce. 
Sojusz ten jes t i  będzie zawsze pod­
stawą naszego budow n ic tw a socja li­
stycznego. (ok lask i). A b y  w ięc u ' 
m acniać i  rozw ija ć  budow n ic tw o 
socja lizm u w  Polsce Ludo w e j k la ­
sa robotnicza w inna  pomagać chłop­
s tw u pracującem u w  ogran iczan iu 
w yzysku ku łackiego, w  podnoszeniu 
poziomu k u ltu ry  i  ośw iaty na w si, 
w  lepszym w yko rzys tyw an iu  zdoby. 
czy w iedzy ro ln icze j i  te c h n ik i —  
przez odpow iednie zaopatrzenie ro l­
n ic tw a  indyw idua lnego  w  m aszyny 
ro ln icze, nawozy sztuczne i  różnoro­
dny sprzęt gospodarczy. Ważne zna­
czenie d la  chłopstw a pracującego 
posiada sprawne zaopatrzenie w s i 
we wszelk ie potrzebne je j a r ty k u ły  
przem ysłowe. Państwo Ludowe w in ­
no okazać m ało- i  średn ioro lnem u 
ch łopstw u szerszą pomoc k red y to w ą  
i  techniczną przez znaczne rozsze­
rzenie zakresu dzia ła lności gm in ­
nych ośrodków m aszynowych i  
POM -ów. Duże znaczenie posiada 
d la  chłopów pracu jących sprawna 
obsługa w e te ryn a ry jn a  i  ag ronom i­
czna. Rady Narodowe w  w iększym  
n iż dotąd stopn iu  zająć się w in n y  
szybkim  i  w n ik liw y m  rozp a tryw a ­
niem  skarg, zażaleń j  potrzeb lu d ­
ności ch łopskie j, energ icznie j w a l.  
czyć z b iu ro k ra tycznym i wypacze­
n ia m i, z najgłębszą uwagą śledzić 
zwłaszcza aby w y m ia ry  obow iązków  
chłopstwa pracującego wobec pań­
s tw a usta lane b y ły  p ra w id ło w o  i  
spraw ied liw ie . W alczyć należy sta­
nowczo z ob jaw am i kum ote rs tw a i  
brać w  obronę chłopów pracu jących 
przed m ach inacjam i ku łack ich  spe­
ku la n tó w  i  om otanych przez n ich  
n iesum iennych urzędn ików . Rząd 
lu do w y  opracu je szereg środków  i  
zarządzeń, ażeby przy jść  z w yda tną  
pomocą tym  gospodarstwom  chłop­
sk im , k tó re  do tkn ię te  zostały k lęs­
ka m i żyw io ło w ym i, lu b  też zna laz ły  
się z tych czy in nych  przyczyn lo ­
sowych w  tru d n e j sy tuac ji gospodar- 
ozej. f,

W zm acnianie j  rozszerzanie spój.- 
n i gospodarczej m iędzy m iastem  i  
ws.ą, troska o stałe podnoszenie sto­
py życiow ej k lasy robo tn icze j, 
wszechstronna pomoc państwa w  
podniesien iu zarówno gospodarki 
ch łopskie j, ja k  i  spó łdz ie ln i p roduk­
cy jn ych  i PG R-ów , p ra w id ło w a  po­
l i ty k a  skierowana na wzm ocnienie 
tempa rozw o ju  ro ln ic tw a  p rzy  d a l- 
szym rozw o ju  przem ysłu —  oto głów 
w ne zadania gospodarcze, k tó re  sto­
ją  przed nam i w  na jb liższym  okre­
sie. Zadania te  pomogą nam  w  w y ­
rów na n iu  nadm ierne j dysp rop o rc ji 
m iędzy rozw ojem  przem ysłu i  r o l­
n ic tw a  i  przyczyn ią  się do szybsze­
go podniesienia stopy życ iow ej, do­
b roby tu  m ateria lnego i  dalszego 
w zrostu  k u ltu ry  najszerszych m i l  
p ik u ją c y c h  w  m ieście i  na wsi,



Str. 2 W I E S Nr  30

HANNA KIRCHNER

ŹRÓDŁO MOBILIZACJI IDEOWEJ M a ja k o w s k i m ia łb y  60 la t
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GD Y nie ma ju ż  wśród nas 
Tadeusza Borowskiego, 
wszyscy ci, k tó rzy  go znali, 
k tó rzy  k ie dyko lw iek  spot­
ka li się z nim , tro sk liw ie  
p rzechow ują  pamięć o 

tych  cennych spotkaniach, o te j 
niezapom nianej znajomości, czy 
p rzy jaźn i. Pam iętam , ja k  przyszedł 
na nasze ko le jne niedzielne zebranie 
warszawskiego Koła M łódych L ite ­
ra tów . Przyszedł, aby opowiedzieć 
nam  o swoim  pobycie w  Niem iec­
k ie j Republice Dem okratycznej. Pa­
m ię tam  do dziś bardzo w yraźn ie  to, 
co opow iadał o n o w m  życiu w o- 
drodzonych W schodnich Niemczech, 
o prowokacjach im peria lis tów , k tó ­
rzy  za wszelką cenę chcą uniem o­
ż liw ić  zjednoczenie N iem iec i L e ­
n ią  się z wściekłości na w idok  błę- 
k itno -b luzych  FD J-tow ców  i ruszto­
wań w dem okra tycznym  B erlin ie , 
o nowych ludziach NRD, o 22-letn im  
bu rm is trzu  L ipska, o przy jaźn i m ło­
dych N iem ców z naszą, polską m ło ­
dzieżą.

*
Jego trz y  książk i * odznaczają się 

jedną wspólną cechą — są pisane 
dla  ąktua lnych  potrzeb, w yrasta ją  
z rozległego n u rtu  wydarzeń na­
szego k ra ju  i całego św iata. U ta rło  
się m niem anie, że taka doraźna ak ­
tualność sprzy ja  szybkiem u starze­
n iu  się sztuk i, że po pew nym  cza­
sie większość zaw artych w  n ie j 
treśc i w ie trze je  i blednie. Jeśli to 
tw ie rdzen ie  jest w  ogóle słuszne, to 
może się odnosić ty lk o  do dzieł, 
k tó re  zaw iera ją  treści bardzo pe­
ry fe ry jn e , wątłe , nie obejm ujące ' 
doświadczenia w ie lu  ludzi. Z aw ar­
tość książek Borowskiego —  to 
spraw y o na jw iększym  ciężarze ga­
tu n ko w ym  dla każdego z nas. 
W zmacnia ich wym owę w ie lk i ta­
le n t i rzadko spotykana pasja tw ó r­
cza. To spraw ia, że nie grozi im  
starość i  zapomnienie.

„N ie  w iadom o co przeważa w  
twórczości E renburga: czy p u b li­
cystyka w  jego lite ra tu rze , czy lite ­
ra tu ra  w  jego publicystyce“  — pisał 
B orow sk i w  jedne j ze swoich „m a ­
łych  k ro n ik “ . To zdanie n iesłycha­
n ie  tra fne , może służyć za określe­
n ie  twórczości Borowskiego.

W  swoim  czasie rob iono B orow ­
skiem u zarzuty, że przestał być p i­
sarzem, że sta l się publicystą. Cóż 
za fa łszyw y podział! Jeżeli w  ca­
ły m  okresie w ie lk iego  natężenia 
pracy p isarsk ie j z la t 1950—51 (do 
dn ia śm ierci) przeważają w  dorob­
k u  Borowskiego w ie lk ie  a rty k u ły  
po lityczne i małe fe lie tony, to d la ­
tego, że b o row sk i by ł pisarzem w a l­
czącym, na m ię tnym  i n iec ie rp li­
w ym , chcia ł ruszać do ataku na­
tychm iast, nie odkładać, tra fia ć  od 
razu do celu. To nie znaczy, że nie 
m yś la ł o innych form ach. Chcia ł p i­
sać w ie le  opowiadań, m arzy ł o po­
w ieści, zb iera ł do n ich m a te ria ł we 
w szystk ich  swych fe lie tonach w  
k tó rych  ja k  w  pszczelnym plastrze 
grom adził się gęsty m iód jego nie­
słychan ie szerokie j w iedzy o na­
szym współczesnym świecie.

Dw a nacze lri tem aty dorobku Bo­
row skiego z dwóch osta tn ich la t 
jego życia, to sprawa pokoju i spra­
w a  k u ltu ry . Oczywiście, każdy z 
tych  dwóch tem atów  jest nie do 
pom yślenia bez ścisłej łączności z 
d rug im , ale sprawę pokoju można 
rozważać w  tak rozleg łym  aspekcie 
•— ja k  rozległa i nieograniczona jest 
skala spraw  człow ieka. Sprawa 
sztuk i odzywa się zarówno w  pu­
b licystyce Borowskiego, ja k  i w  o- 
pow iadaniach, szkicach i reporta ­
żach. M ieści onu w  sobie w ie lo ­
k ro tn ie  fo rm u łow aną , nasyconą ja k ­
że bogatym  i wciąż now ym  m ate­
ria łe m  dowodow ym , m owę oskar­
ż y c ie lk ą  p rzec iw ko  sztuce i k u ltu ­
rze im p e ria lis tyczn e j, te j ja k  ją  B o­
ro w sk i nazywa „bezsilne j prow oka­
c j i “  faszyzmu (a rty k u ły  z tom u „N a 
p rzedpo lu“ , .„M a łe  k ro n ik i“ ).

B orow ski z ogromną pasją i żar­
liw ośc ią  uczy św iadom ej obrony 
k u ltu ry  przed zniszczeniem i zatra­
tą , ukazu je  łączność na jbardz ie j o- 
sobistych spraw  człow ieka z p o lity ­
ką, z w a lką  o pokój. Udowadnia 
k lasow ą treść, klasową fun kc ję  
sz tuk i. Pokazuje, że może ona być 
zarówno narzędziem u ja rzm ia n ia  i 
w o jn y , ja k  i  skutecznym  orężem po­
k o ju , zależnie od tego, ja k ie  nosi ce­
chy, w  czyim  ręku się zna jduje . Bo­
ro w s k i walczy w ięc o sztukę postę­
pową, hum anistyczną, p raw dz iw ą i 
p rzec iw staw ia  ją  ludobójczej sztuce

*) Tadeusz B o ro w sk i — 1) M a ła k ro n ik a  
W ie lk ich  spraw, W arszawa, 1851, W yd. 
M O N ; 2) Na przedpo lu , Warszawa, 1952, 
W yd . M O N ; 3) C zerw ony m ai. Warszawa, 
1953, P IW

im peria lizm u. Stąd w ie lokro tne  ape­
le Borowskiego do naszych tw ó r­
ców, uśw iadam ianie im  głównego 
celu w a lk i:  obrony pokoju. W iele 
m ałych k ro n ik  poświęca Borowski 
sprawom współczesnej lite ra tu iy  
po lsk ie j — walce o podniesienie 
dojrzałości ideowej pisarzy, o w y­
rugowanie  wszelkich burżuazy.inych, 
fide is tycznych w p ływ ó w  ideolo­
gicznych. (Szczególnie k ro n ik i:  „Roz­
mowa z fo rm a lis tą “ , „P rodukcy jne  
narady pisarzy“ , „G ran ice  h ie ra r­
c h ii“ , „S ztuka i  cz łow iek“ , „Sedno 
spraw y“ ).

Sprawa pokoju, to sprawa p o li­
ty k i — m ów i B orow ski. Siewcą 
mordu, w o jny , zniszczenia jest im ­
peria lizm , jest faszyzm. W alka o 
pokój m usi być zatem w a lką  prze­
c iw  faszyzmowi. Ten jasny wniosek 
B orow ski przeprowadza konse­
kw entn ie  przez wszystkie swe u tw o­
ry. Pokazuje, że faszyzm jest groź­
ny, że is tn ie je  ścisły związek, prze­
dłużenie między działa lnością tw ó r­
ców Dachau i Oświęcim ia, a ich 
w spółczesnym i. chlebodawcam i im ­
peria lizm em  anglo-amerykańsikim .

Proporcja p raw dziw e j, rosnącej 
potęgi obozu pokoju i kurczącej 
się s iły  im peria lizm u jest źródłem  
poważnego, głębokiego optym izm u, 
k tó ry  nie uspakaja, ale porywa do 
nam iętne j trudn e j, n ieustęp liw e j 
w a lk i. Ten optym izm  przenika całą 
twórczość Borowskiego i zna jdu je  u 
niego n iezw ykle bogatą dokum enta­
cję. Borowskiem u faszyzm zabrał 
la ta na jp iękn ie jsze j młodości a po­
zostaw ił wspom nienia obozu kon­
centracyjnego. Borow ski zna jdu je  
zawsze słowa najsiln iejszego oskar­
żenia i potępienia faszyzmu, doku­
m entu je  je  zarówno znanym i z w ła ­
snych przeżyć fak tam i zbrodni h i­
tle ryzm u ja k  i p rzyk ładam i n a j­
świeższej p ra k ty k i ucznia, k tó ry  
przerósł m istrza ; współczesnego im ­
pe ria lizm u am erykańskiego. B orow ­
ski zna jednak ciężar pięści podnie­
sionej przez prostego człow ieka 
przeciwko faszyzm owi i dlatego 
każdy obraz gnijącego kap ita lizm u  ' 
kontrastowany jest obrazem naszej 
s iły . K on tras t ten wzmacnia oskar­
żenie, ale także podtrzym uje  na­
dzieję i ostrzega:

„O woce drzew nie będą w yrasta ­
ły  bu jn ie  na popiele lu dzk im  i wę­
glu  spalonych domów ja k  sady H i­
roszim y, lecz będą przekształcone 
ręką człow ieka ja k  drzewa M iczu­
rina. Drogi ludzkości nie będą o- 
i w ie tla ly  bom by atomowe, lecz e- 
nergia e lektryczna K u jbyszew a i 
S ta lingradu.

K ap ita lis ta  n ie  zdusi św iata w  
swych łapach. W y jm ie  mu go z rę­
k i i z dum ą podniesie do góry ja k  
syna —  zw ycięski, w o lny, szczęśli­
w y  cz łow iek“ .

Pokój jest s p ra w . w a lk i prze­
c iw  faszyzm owi, jest sprawą w o l- 

, ności społecznej, suwerenności na­
rodow ej. S twarza on podstawy do 
zbudowania trw a łe j wspólnoty, 
w spółpracy narodów. W  jednoczą­
cej narody walce o pokój, wzrasta 

i krzepnie re w o lu cy jn y  in te rna c jo ­
na lizm . Przenika ori każdy u tw ó r 
Borowskiego. Sporo m iejsca za jm u­
je  w  n ich sprawa Niemiec.

B orow ski pośw ięcił dużą część 
sw o je j twórczości bezkom prom iso­
w e j, ża rliw e j walce o nowe N iem ­
cy. Jego p ra k tyka  tw órcza jest cen­
nym  narzędziem ag itac ji wobec tych 
wszystkich, k tó rzy  w id z ie li wroga 
w  narodzie a nie w  faszystowskich 
w arstw ach narodu.

Doświadczenia n iem ieckie  da ją 
m u m a te ria ł do jednego z n a jp ięk ­
niejszych opow iadań: „M uzyka  w 
H erzenburgu“ , do w ie lk ic h  a r ty k u ­
łó w  publicystycznych z tom u „N a 
przedpolu“ , do szeregu „m a łych  k ro ­
n ik “ . U tw o ry  publicystyczne zadzi­
w ia ją  bogactwem fa k tó w  i obserwa­
c ji. „M uzyka  w  H erzenburgu“  jest 
m is trzow sk im  obrazem w a lk i o no­
we N iem cy, obrazem, w  k tó rym  
krzyżu ją  się na jis to tn ie jsze k o n f lik ­
ty  NRD, gdzie w a lka  o pokój jest 
w a lką  z pozostałościami h itle ryzm u.
W  opow iadaniu tym  pokazane są 
s iły  p raw dziw ych N iem iec — stary 
postępowy profesor i w y rw a n y  fa ­
szyzmowi przez radzieckich ludzi b. 
o fice r h itle ro w sk i, Heinz Lohner — 
dw a j towarzysze w  walce o pokój i 
zjednoczenie Niemiec.

L in ię  zw ycięskie j w a lk i ludu 
przeciwko ciemiężcom nakreśla Bo­
row sk i na innych jeszcze p rzyk ła ­
dach. Pisze m ianow ic ie  o re w o lu ­
cy jnych tradyc jach klasy rob o tn i­
czej, od tw arza jąc w yc inek z w ie l­
k ich  dn i re w o lu c ji 1905 roku  w  
W arszawie. O pow iadanie pt. „Czer­
wony m a j“ , którego bohaterem jest 
Fe liks Dzierżyński, stanow i fra g ­
m ent w ie lk iego  epickiego obrazu, 
pełnego rozmachu i p las tyk i.

„N ie  ma w iększej s iły , n iż klasa 
robotnicza. Od zmagania się o ele­
m entarne prawa do skup ien ia  kad r 
— do obrony ojczyzny p ro le ta ria tu  
i do w a lk i o pokój d la  ludzkości — 
jakże w yros ły  je j cele!“  (k ro n ika  pt. 
„W yże j transparent, ko ledzy!“ ) W  
innych a rtyku łach  („N ie zw yk łe  la ­
to “  z tom u „N a przedpolu“ ), k ro n i­
kach, m ów i B orow sk i o k lasie ro ­
botnicze j zw ycięsk ie j, walczącej o 
pokój i zbudowanie socja lizm u. O- 
pow iadanie „K ło p o ty  pani D o ro ty “  
i „D ysp u ty  księdza dobrodzie ja“  — 
m ów ią  o wrogach, ale m ów ią  także 
o zw ycięstw ie  nad w rogiem , o sile 
p ro le ta ria tu . B udow n ic tw o socja liz­
m u w  naszym k ra ju , to na jw a żn ie j­
sza, na jbardz ie j e fek tyw na  fo rm a 
w a lk i o pokój. T e j p raw dzie  po­
święcone' są najlepsze u tw o ry  pu­
blicystyczne Borowskiego z „L iś te m

do m łodych ag ita torów  po ko ju “  na 
czele. W iele k ro n ik  poświęca Bo­
row ski walce o plan, zwalczaniu 
b iu rokra tyzm u, oportun izm u, ozię­
błości ideowej, s taw an iu  zdała od 
toczącej się w  naszym k ra ju  w a lk i. 
Pokazuje ścisły związek m iędzy o- 
siągnięciam i w  naszej pracy, suk­
cesami osobistego życia, a koniecz­
nością w a lk i o ich zachowanie po­
przez obronę pokoju.

T rum aa kiedyś jeźdz ił do B e r l i­
na w ięc chyba w idz ia ł ru in y  kan­
ce la rii H itle ra . Może także w idz ia ł 
napis na bunkrze „N ie  w ieder 
k rie g “ . N am alow ał go bezim ienny 
Niem iec, pacyfista. Pod spodem do­
dano lap ida rny  kom entarz: „A  no, 
popróbuj S ierżant K ow a low .“  Ten 
ka p ita ln y  fragm ent k ro n ik i pt. 
„Le kc ja  h is to r ii“ da je  przyk ład jed­
nego z podstawowych elem entów o- 
m aw ianych u tw o rów  Borowskiego 
— w ia ry  w  potęgę prostego człow ie­
ka, k tó ry  obron i pokój i  n iezachw ia­
nego zaufania do radzieckich ludzi, 
k tó rych  ojczyzna, k tó rych  genia lny 
wódz, uosobienie poko jow e j w o li 
narodów, są najlepszą ręko jm ią  
zwycięstwa spraw y pokoju.

Możnaby w ym ien ić  k ilk a  cech 
rea lizm u Borowskiego p rze ja w ia ją ­
cych ’ się zarówno w  jego pub licy ­
styce ja k  i w  innych rodzajach 
twórczości. Jest to przede wszyst­
k im  niesłychana konkretność, um ie­
jętność tworzenia na podstaw ie kon­
kretnego fak tu  w ie lk iego, po litycz­
nego uogólnienia.

Może szczególnie decyduje o p ięk­
nie, plastyczności, lite rackości pu­
b licys tyk i Borowskiego, częste po­
sług iw an ie  się obrazem artystycz­
nym . Np. ileż m ów i o n ierozerw a l­
nej łączności w a lk i o pokój i  po­
stęp tak i obraz: „B e rlin , m iasto ro­
botnicze śpi, ty lk o  nad B ram ą B ran­
denburską ośw ietlona re flek to rem  
pow iewa flaga pokoju. K ie dy  w ia tr  
zarzuca ją  na niebo, flaga ta ciem ­
nieje, staje się sina ja k  niebo. K ie ­
dy ogarnia ją  smuga św ia tła , w idać, 
że to pow iewa czerwony sztandar 
nad B erlinem “ .

Szczególną cechą pu b licys tyk i Bo­
rowskiego jest rów nież je j dowcip, 
p rze jaw ia jący się najczęściej w  fo r­
m ie iro n ii, sarkazmu, w  satyrycz­
nym  spojrzeniu na w ro g i p isarzow i 
św iat.

Jest to także cecha jego opow ia­
dań, dowcip, iro n ia  p rze jaw ia ją  się 
tu  w  jeszcze liczn ie jszych form ach, 
pe łn ią  rozm aite funkc je . Służą roz­
ładow an iu  patosu, lub  są elemen­
tom  oceny. Borowski przedstaw ia 
Wroga w  całej prawdzie jego indy­
w idua lnych  rac ji, ja kby  od w ew ­
nątrz, tak  ja k  w  „D yspu ta iii^H S ńę-ł 
dza dobrodzie ja“  i  „K łopo tach pani 
D o ro ty “ . A u to r usuwa się na bok, 
dopiero w  pew nym  momencie m a-

(Dokończenie na str. 8)

IRENA MACIEJEWSKA

UP ŁY W A  60 la t  od c h w ili u rodz in  
W łodzim ie rza M a jakow skiego — 
poety, k tó ry  w  p e łn i ukaza ł w ie l­

kość swej epoki — epok i bu rzen ia  sta­
rego i  bu dow y nowego u s tro ju .

M a ja kow sk i, p iew ca nowego życia 
u w y d a tn ił na jp iękn ie jsze  cechy w y ras ta ­
jącego cz łow ieka przyszłości — bohate r­
stwo, m iłość do soc ja lis tyczne j o jczyzny, 
en tuzjazm  tw órcze j p racy. Zan im  p rze ją ł 
ca łkow ic ie  świadomość k lasy  zwycięsko 
w kracza jące j na scenę h is to r ii,  m usia ł 
p rzebyć w  m łodości długą drogę. P rze­
w odn ik iem  M a jakow skiego na te j drodze 
b y ł tw órca  m etody re a lizm u so c ja li­
stycznego, M aksym  G ork i. Pod jego 
tro sk liw ą  opieką poeta w yzw ala  się spod 
dekadenckich w p ły w ó w  fu tu ry z m u , k tó ­
rem u ho łdow a ł we wczesnej m łodości.

Poezja M a jakow skiego — to poezja re ­
w o lucy jn a , przeznaczona d la  mas i  na­
tchn iona m iłośc ią  do człow ieka pracy, 
do socja lizm u.

M a ja kow sk i w y w a r ł o lb rzym i w p ły w  
na w szystk ich  w y b itn y c h  poetów  ra ­
dz ieck ich  i na postępową poezję k ra jó w  
kfp ita lis t*yczn 'ych . s i ł j f  idedw ej, p rzeko­
nania  i  p a rty jn o śc i uczy li się u niego 
tacy  poeci, ja k  C h ilijc z y k  Pablo N eruda, 
tu re c k i poeta N azim  H ikm et, N iem iec 
E rich  W einert, w ie lk i poeta fra n cu sk i 
Lou is A ragon. Na wzorze M ajakow skiego

uczy ł się re w o lu cy jn e j poezji W ładysław  
B ron ie w sk i.

Poniżej zamieszczamy a r ty k u ł p isa rk i 
i  po e tk i fra n cu sk ie j Elsy T r io le t, opu­
b liko w a n y  w  dz ienn iku  ..H um an ité “ .

W lipcu  br. poeta radzieck i W ło­
dzim ierz M a jakow sk i m ia łby 60 lat. 
23 la ta  tem u um arł, fizycznie. U p ły ­
nęło z górą 40 la t od c h w ili, gdy 
jego pełna zapału twórczość wpadła  
ja k  bys try  i  ożywczy s trum ień do 
rzek i w ie lk ich  dzieł narodu radziec­
kiego.

K s iążk i jego poezji osiągnęły do 
c h w ili obecnej około 20 m ilionów  
egzemplarzy. U tw o ry  jego znane są 
tak  dobrze w  ojczyźnie poety, ja k  
znane mogą być ty lk o  pieśni ludo­
we.

Co to za zniszczona książka, która  
w ysta je  z kieszeni tego młodego ro- 
botnika-studenta? To książka M a ja ­
kowskiego. K to  napisał tę książkę 
przeszytą kulą, k tó rą  wystaw iono  
w  muzeum? To książka M a jakow ­
skiego, k tó rą  pew ien czerw onoarm i­
sta nosił na sercu. Cóż to za książkę 
czyta szofer taksów k i w  czasie po­
stoju? 'M a jakow sk iego . Czyje im ię  
nosi ten plac, ten statek, ta ulica, 
ten czołg, stacja m etro, to miasto? 
W łodzim ierza M ajakowskiego. O 
czym toczy się w  1953 roku  — w  
23 la ta po śm ie rc i poety dyskusja  
trw a jąca  4 dn i, w  czasie k tó re j 48 
pisarzy zabiera głos? O poezji W ło ­
dzim ierza M ajakowskiego.

W łodzim ierz M a jako w sk i bierze 
udzia ł w  codziennym  życiu radziec­
k ie j o jczyzny  — szlachetny i  n ie­
ubłagany, n iezłom ny i  uw ie lb iany, 
poruszający serca i  um ysły. W ie lk i 
bo jow n ik  zw iązany z biegiem h i­
s to rii, posuwający ją  naprzód ze, 
wszystk ich s ił:

Poeta, k tó ry  napisał:

Całą swą dźwięczną siłę poety
Tobie oddaję nacierająca klaso!

zasłużył na godne m iejsce pośród 
w ie lk ic h  uczonych i  wynalazców.

M a jako w sk i pom agał zdobywać 
basty lie  starego ładu, o d k ry ł nowy  
św ia t poezji dotąd n igdy n ie w id z ia l­
n y ,  w zn iós ł sztandar radz ieck i na 
szczyty, k tó rych  is tn ien ia  dotąd nie 
podejrzewano. t

*
M ajako w sk i —  jeden z tw órców  

„ fu tu ry z m u “  rosyjskiego, w  okresie, 
przed i  w  czasie p ierwsze j w o jn y  
św ia tow e j za ją ł m iejsce w  czołówce

poezji rosyjskiej. Poezja jego była 
dekadencka z fo rm y, a często rewo­
lu cy jna  w treśc i; cenzura carska 
nierzadko usuwała cale stronice z 
jego utworów .

W ie lk i G ork i ocenił św ietn ie , że 
w całym  „ru c h u " poetów fu tu ry ­
stycznych było ty le  ty lk o  wartości, 
ile  przyn iós ł je j geniusz M a ja ko w ­
skiego.

M a jakow sk i w  tym  okresie m ia ł 
zaledwie 20 lat. Podczas re w o lu c ji 
cały swój ta len t poświęca pochwale 
współczesności i przyszłości swej o j­
czyzny, walce ze złem  przeszłości.

„20 la t p racy“  — taką nazwę no­
siła w ystaw a poświęcona całemu do­
rob kow i poety. Na w ystaw ie  tej 
zna jdow a ły  się książki, u lo tk i g ło­
szące o licznych wyjazdach, odczy­
tach i  spotkaniach poety w zd łuż i  
wszerz Z w iązku  Radzieckiego i  na 
całym  świecie  — oraz afisze z ry ­
sunkam i i  w ierszam i poety o róż­
nych w ydarzeniach  to życiu radziec­
k ie j ojczyzny. H is to rię  K ra ju  Rad —  
od kom unizm u wojennego do 1930 
roku , roku  śm ierci poety —  można 
by śledzić na podstaw ie dzie ł M aja­
kowskiego. •

Jasnouiidzący św iadek swego cza* 
su, a czasem nawet świadek p rzy ­
szłości no tow a ł w swej twórczości 
najważniejsze prob lem y z życia swe­
go k ra ju . S łow am i pełnymi pło­
miennego uczucia we wspaniałej 
fo rm ie  i często z niezrównanym  
zmysłem  satyrycznym  reagował na 
doniosłe wydarzenia w życiu naro­
du. O św ie tla ł je  re fle k to rem  swojego 
ta lentu.

M y  podołać tem u zadaniu trzeba  
było stopić się ze swą ojczyzną w  
jedną nierozłączną całość, żyć in ­
tensywnie je j życiem  i  posiadać ge­
niusz M ajakowskiego.

P odziw iam y dziś twórczość w ie l­
kiego poety, kroczącą poprzez świat, 
ja k  zwycięska arm ia. Podziw iam y, 
radu jąc się — gdyż jesteśm y św iad­
kam i je j tr iu m fu . Podziw iam y, bo- 
l- ją c , że nie zobaczymy w ięce j je j  
tw órcy, że n igdy nie usłyszym y jego  
głębokiego, dźwięcznego, pełnego  
uczucia głosu, którego poeta n igdy  
nie podnosił w  in n ym  celu, ja k  t y l ­
ko  — by prow adzić  nas ku  dobru, 
piękrfu  i  spraw iedliw ości. N iech  
więc żyje jego poezja!...

T łum . z francuskiego 
H. M iiw ió rs k i

„OGNIWA” NOWEGO ŻYCIA DEMOKRATYCZNYCH NIEMIEC
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O
P O W IA D A N IA  początkujących 
pisarzy N iem iec dem okratycz­
nych zaw arte w  tom iku  „O g­

n iw a “  * należą do tego nowego typu  
lite ra tu ry , k tó ra  rodzi się w  w y n i­
ku  pe łne j em ancypacji po litycznej i 
ku ltu ra ln e j szerokich mas.

T w órcy  opow iadań zam kniętych 
w  tom iku  „O gn iw a “ , to  w  większo­
ści ludz ie  d o jrza li, 40- i 50-letni lu ­
dzie, k tó rzy  przez d ług ie  la ta m a­
rz y li o twórczości lite ra c k ie j i przed 
k tó ry m i dopiero rzeczywistość N ie ­
m iec dem okra tycznych otw orzy ła  
tę perspektyw ę dając im  możność 
d rukow an ia  swoich u tw orów . Pala 
tych  opóźnionych deb iu tan tów  
jes t d la  lite ra tu ry  N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej bardzo zna­
m ienna, św iadczy ona w ym ow nie  o 
tym , że w  n u rt nowego życia w łą ­
czają Się z rów ną pasją m łodzi ja k  
i  starzy, świadczy o tym , że w  
Niemczech Dem okratycznych is tn ie ­
ją  real>e szanse rozw o ju  dla tych 
wszystkich, k tó rzy  wyrzekłszy się 
zbrodniczych know ań pragną bu­
dować przyszłość swego narodu.

Tem atycznie „O gn iw a “  związane 
są z rodzeniem  się nowego w  ży ­
c iu  N iem iec. W  skrócie ukazują one 
h is to rię  NRD, dzie je je j powstawa­
nia  i  rozw oju . A u to rzy  opowiadań 
poprzez uchwycenie węzłowych w y ­
darzeń i procesów, zdo ła li pokazać 
przem iany narodu niem ieckiego. 
Uwagę swą skup ia ją  na te j jego 
części, k tó ra  od zrozum ienia przy­
czyn k lęsk i h itle ryzm u  idzie św ia­
dom ie w  k ie ru n k u  utw orzen ia de­
m okratycznego państwa niem ieckie­
go, w  k ie ru n k u  odbudowania znisz­

czonego przem ysłu i  ro ln ic tw a  i  w y ­
tyczenia swemu k ra jo w i perspekty­
w y pokojowego budow nictw a, poko­
jo w e j tw órcze j pracy. Równolegle 
i  w  ścisłej łączności z procesem 
przem ian m ateria lnych  zarysowana 
została w  „O gn iw ach“ , lin ia  przebu­
dow y świadomości narodu.

Ogólnie biorąc można podzielić 
opow iadania „O g n iw “  na dw ie  g ru ­
py. P ierwsza z n ich opowiada o 
Niemczech bezpośrednio po r. 1945, 
o Niemczech przytłoczonych k lę ­
ską, w  k tó rych  nie is tn ia ł przem ysł 
an i ro ln ic tw o  zniszczone przez d łu ­
go trw a łe  dzia łan ia  wojenne. Druga 
grupa opow iadań m ów i o Niemczech 
po r. 1949, po u tw orzen iu  NRD. 
P ierwsza pokazuje ogrmn w ys iłku  
rob o tn ików  i chłopów n iem ieckich 
dźw iga jących z ru in  zniszczoną 
przez h itle ryzm  gospodarkę („P o­
czątek“ , „R ok  nieudanych k a r to f l i“ , 
„R ozm inowane pole“ ), druga — od­
daje patos w a lk i o wprowadzenie 
socja listycznych metod p ro du kc ji, o 
w ytw orzen ie  w  ludziach nowego sto­
sunku do pracy i człow ieka („O gn i­
w a “ , „Jedna dziewczyna, 5 chłopa­
kó w  i  6 hek ta rów “  i  in.).

O pow iadania H ilda  —  starego ro- 
bo tn ika-m eta low ca *— s tanow ię  ten 
specyficzny rodzaj lite ra tu ry , w  
k tó ry m  własne przeżycia autora za­
stępują f ik c ję  lite racką , ale k tó ry  
m im o to da lek i jest od fo rm y  pa­
m ię tn ika rsk ie j. Rzeczywiste zdarze­
n ia  zam knięte tu  zostają w  fe rm ie  
zw ięzłych opow iadań —  sprawozdań 
pozbawionych zarówno w szelkich 
w ym yślnych ozdób lite ra ck ich  
ja k  i w staw ek lirycznych  czy 
osobistych.

P rz y jrz y jm y  się opow iadan iu pt. 
„Początek“ . A u to r k ilkom a pocią­
gn ięciam i p ió ra  ukazuje w  _ n im  
m ałe m iasto z ca łkow ic ie  zniszczo­
nym  przem ysłem  i  nap ływ a jącym i 
przesiedleńcam i zza O dry. M iastu 
grozi głód. Ratunek może przynieść 
uruchom ien ie m łyna, ale do tego, a- 
by go uruchom ić, potrzebne są nowe 
koła, k tó rych  nie ma gdzie odlać, fa ­
b ry k i bow iem  leżą w  gruzach. I 
w tedy w łaśnie garstka robo tn ików  
w łasnym i rękam i, bez narzędzi i 
m ate ria łów , podejm uje się dostar­
czyć m łyn o w i potrzebne części, m i­
m o iż  rob ien ie  od lew ów  w  tych w a ­
runkach  grozi śm iercią. Bezprzy­
k ładna  odwaga i  poświęcenie ro­
bo tn ikó w  zwyciężają. M ły n  dostaje 
niezbędne części. C iężka sytuacja 
żywnościowa zostaje rozwiązana. 

Podobne w  sw o je j ideowej w ym o-

w ie, w  sw o je j apoteozie pokojow ej 
pracy i n ienaw iści do w o jny , choć 
zupełnie inne w  fo rm ie  i tem aty­
ce, są opow iadania E rw ina  S tr it t-  
m attera . O pow iadania S tr iłtm a tte -  
ra odnoszą się do tego samego okre­
su co i u tw o ry  H ilda , ty lko  że tem a­
tyka  ich dotyczy wsi n iem ieckie j. 
S tr it tm a tte r w  opow iadaniach swo­
ich m ów i o przewrocie, ja k i za spra­
wą a rm ii radzieckie j dokonał się 
na wsi n iem ieckie j.

W strząsające je s t opow iadanie — 
oskarżenie żołnierza pobite j a rm ii, 
k tó ry  zrozum iał, że oszukano jego 
i jem u podobnych, każąc im  w a l­
czyć źa „w ie lk ie  N iem cy“ , w m a­
w ia ją c  im , że ich w rogiem  jest Po­
la k  i Rosjanin. Uśw iadam ia on so­
bie, że je ś li k to  k ie d yko lw ie k  
sk rzyw dz ił jego ojca lu b  m atkę, a l­
bo im  coś zabrał, to ty lk o  w ó jt lub  
rządca. To on i krzyczeli na n ich i 
obcina li zarobki, gdy staruszkow ie 
nie nadążyli w  pracy za innym i. 
Za ty m i dwoma sta l w łaścic ie l m a­
ją tk u  i  udaw ał szlachetnego. B y ł 
teraz „o fice rem  gdzieś na ty łach  i 
zarabia ł podw ó jn ie “ .

Udanym , artystycznym  rozw iąza­
niem  tego problem u jest oskarżenie, 
rzucone przez dawnego parobka, k tó ­
rem u w ładza radziecka dała ziemię, 
w  ram y retorycznej dysputy z nieo­
becnym dziedzicem, do którego rze­
komo zwraca się opow iadający:

O trudz ie  p ierwszych na jcięż­
szych la t m ów i w ie le  opow iadań 
„O g n iw “ . A le  rpów ią one nie  ty l ­
ko o trudzie , k tó ry  b y ł jednakow o 
ciężki w  mieście i na wsi. Czytam y 
w  nich przede w szystk im  o tym , ja!c 
n iem ieccy robotn icy  i chłopi poko­
n yw a li trudności, ja k  z gruzów i 
zniszczeń w yras ta ły  podstawy no­
w ych dem okratycznych N iem iec. 
„O g n iw a “  oddając surową prawdę
0 życiu klasy robotniczej i chłop­
stwa N iem iec W schodnich przed " i 
po powstaniu N R D ukazują też ich 
w ia rę  w  przyszłość, ich ro lę  w a lk i 
ze w szystk im i, k tó rzy  ośm ie lilib y  
się targnąć na tę przyszłość

Jak ju ż  wspom niałam , w ie le  opo­
w iadań ze zb iorku  „O gn iw a “  osnu­
tych  jes t na tem atyce budowania 
podstaw socjalistycznego przem ysłu
1 ro ln ic tw a  NRD.

B ohaterem  ich je s t „praca 
t j .  człow iek, którego kszta łtow a ły  
procesy pracy, k tó ry  jes t uzbro jo­
ny  u nas w  całą potęgę współcze­
snej techn ik i, człow iek, k tó ry  z ko­
le i spraw ia, że praca staje się lże j­
sza, bardzie j w yda jna , k tó ry  pod--

nosi ją  do poziomu sz tuk i“ . I  cho­
ciaż nie wszystk im  opow iadaniom  
z tom u „O gn iw a “  udało się w  pe łn i 
zrealizować te wysokie zadania, to 
przecież wszystkie sw o ją  zdecy­
dowaną, jasną postawą polityczną* 
pochwałą pokojow ej pracy i wezwą- 
niem  do nieubłaganej w a lk i z ty m i, 
co pragną rzucić św ia t w w ir  no­
w e j w o jny  —  w łączają się w  n u r t 
postępowej lite ra tu ry . „O gn iw a “  na­
leżą do rzędu lite ra tu ry  walczącej, 
kuoia dem askuje to, co czyha na 
spokój ludzi pracy, ag itu je  za poko­
jem  Szczególną fu n kc ję  po lityczną 
spełnić mogą opow iadania J. C, 
Schwarza („K on kre tna  nauka“ , 
„Ś w ie tlne  lite ry  Wschodu“ ) i H e ina- 
ta  K ipphard ta  — („U m ie ra  m iody  
nieznany b ra t“ , „Z rozum ie li za póź­
no ‘). Opowiadania te wskazują na 
konkre tne zdobycze klasy rob o tn i­
czej NRD i przeciw staw ia ją  im  lo­
sy robo tn ików  w  Niemczech Za­
chodnich, losy robo tn ików  w  w a­
runkach im peria lizm u.

T ak ie  opow iadania ja k  „U m ie ra  
m łody nieznany b ra t“  czy „Ś w ie tlne  
li te ry  W schodu“  rea listyczn ie odda­
jąc okru tną  prawdę o żvciu N ie - 
m.ec Zachodnich, oskarżają im p e ria ­
liz m  am erykańsk i i jego p o lity k ę / 
W ym owa tych oskarżeń jest szczegól­
nie znamienna dziś, po fa li p row o­
kac ji im p e ria lis tó w  przeciw  NRD 
Znam ienne jest to, że oskarżenia ¡e 
w yp łynę ły  z szerokiego kręgu pisa­
rzy, k tó rzy  doji-zalym i oczami og'ą- 
da li faszyzm.
. r ’ ozlom artystyczny zb io rku  nie 
jest rów ny. Obok udanych, re a li­
stycznych obrazów Augusta H ilda , 
E rw ina  S tr.ttm a tte ra  i J. C. Schw a­
rza zna jdu jem y rów nież ODowiada- 
ma słabe, w k tó rych  słuszna w  za­
m ierzeniu m yśl nie p o tra fi przemó­
w ić  do czyte ln ika żywością ani su- 
gestywnoscią artystycznego ksztaPu 
(np. „Lenger“  Brezau). w  sum ie ,0 -  
gn iw a są dokum entem  zwycięskich 
przem ian, na drogę k tó rych  w k ro ­
czyła lite ra tu ra  N iem ieckie l Renu- 
bM, Demokraty™,). 
potw ierdzen ie pokojow ych tażeń  
wszystkich uczciwych N iem ców złą­
czonych ideą zbudowania nowych 
socja listycznych N iem iec. Przynosi 
surowe potępienie h itle ryzm u  i  te­
go kon tynua to rów . R e p re z e n tu j 
wo lę w a lk i o pokój, przeciw ko tym  
wszystkim , k tó rzy  w  im ię in teresów  
klasy posiadającej pragną rozpętać 
nową w o jnę. Irena Maciejewska

Â •
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L U D Z IE

K TÓŻ może się ,pochwa­
lić , że zna Śląsk dosko­
nale, jego wszystkie  
przedziwne kole je h i- 
sto. yczne, przem iany  
psychiczne, po lityczne, 

społeczne i narodowościowe? N ie­
w ie lu  tak ich  b ieg łych w  znajom o­
ści Śląska.

A  Ślązak się obrusza, je że li m u  
powiedzieć, że jego z iem ia jest 
„ n ieznanym  k « jem “ . Cóż do p io­
runa? N ieznanym  kra jem ? Prze­
cież cały  śuńai w ic  o Śląsku, i 
chociaż czasem tacy p o lity c y  ja k  
L lo y d  D av id  George, pomieszają je ­
go nazwa z C y lic ją  w  tu reck im  w i- 
ła jecie Adana  — m im o tak ich  .ko­
m icznych lapsusów Ślązak przeko­
nany jest święcie, że Śląsk jest 
„pępk iem  św iata“ . Co w ięce j! Ze 
jego ziem ia jes t nie pe rłą  na­
w e t, lecz „d iam entem  w  koronie  
P o lsk i“ . Gdy m u przy jdz ie  z 
rozrzew nien iem  a szumnie roz­
p raw iać  o Śląsku, podczas ja ­
k ie jś  lo ka ln e j uroczystości, do­
w odz i w  ferw orze, że „ Polska zo­
sta ła  przyłączona do Śląska“  po c- 
s ta tn ie j w o jn 'e  św ia tow e j. Św iad­
czy to  o osobliw e j zadufałości Ślą­
zaka, uważającego się za n a jw a r­
tościowszego obyw ate la  Polski. Po­
n iekąd  słuszność po jego stron ie , 
je że li zważym y, że jego umgiel jes t 
fundam entem . P c lsk i Ludow e j, że 
Ślązak b ije  reko rdy  w  w yda jności 
pracy, że stad wyszła in ic ja ty w a  
współzaw odnictw a w  pracy, a przede 
w szystk im , że jes t górn ik iem .

P rzyw ile je  od zam ierzchłych cza­
sów M ieszkowych, nadania k ró lew ­
skie i  książęce, w  okresie po­
wszechnej pańszczyzny wolność 
gw arkow a, ekonomiczna zależność 
kró lew skiego, książęcego lub  koś­
cielnego w ie lm oży od jego pracy, 
kum anie sic zr śm iercią w  podzie­
m iu , „g ryw a n ie  w  k a r ty “  z ta k im i 
ducham i, ja k  z Szarlejem , Pustec- 
k im , Skarbn ik izv 'i. by ich uczciw ie  
„o rznąć“  i w  d..da tkn szpetnie „na- 
p ieronow ać“ , a obecnie „K a r ta  
G órn ika “  — wszystko to m usiało  
ukszta łtow ać jego psychikę na o- 
sob liw ą m iarę, niecodzienną i  nie­
pospolitą.

Przychodzą na Śląsk ludzie z in ­
nych części P olski, przekonani, że 
zastaną człow ieka gadającego z pa­
tosem o Polsce, o osta tn ich k ro ­
p lach k rw i, o wysoko wzniesionych  
sztandarach, a tymczasem spotyka­
ją  Ślązaka umorusanego, szorstkie­
go, najeżonego „ p ie ronam i", s trzy­
kającego ś liną  przez zęby i  gadają­
cego językiem  chropow atym  i  tw a r­
dym . S łowa jego zaś są p rz tk p iw -  
ne i  dw oru jące i  ja k b y  z grubsza 
fo rm u łow ane , kanciaste i  m ało u- 
rzekliw e . A  coraz przegradzane o- 
w y m  typo w ym  „p ie ronem “ , k tó ry  
może raz i uszy n ie  przyzw ycza jo­
ne, lecz k tó ry m  — zależnie od u- 
czuciowego zabarw ien ia  — w yraża  
całą gamę nastro jów , od tk liw ego  
podz iw u czy współczucia, aż do po­
zorn ie  posępnego przekleństwa. 
P rzekleństw o to jednak posiada 
zawsze na lo t sow izdrzalskiego uś­
m iechu, k tó ry  p rze w ija  się koło  
c h ra p liw e j spółg łoski „ r “  w  ow ym  
„p ie ro n ie “  na kszta łt poklepania  
tw a rd ą  d łon ią  po ram ieniu.

Żeby Ślązaka zrozumieć, nie trze­
ba z n im  zjeść p rzys łow iow e j becz­
k i soli, w ystarczy szczypta życzli­
wego i  mądrego serca i trochę zna­
jom ości w a runków , w  ja k ic h  się 
jego psychika kszta łtow ała  ńa 
przestrzeni w ie lu  w ieków  W arun k i 
te zaś b y ły  n iezw ykłe . Od c h w ili 
bowiem , gdy K az im ie rz  W ie lk i 
zrzek ł się Śląska na rzecz korony  
czeskiej, po toczyły się losy owej 
z iem i odm iennym  torem. P iastow ie  
śląscy zn iem czyli sie i  w ym a rli. 
Szlachta po lska na Śląsku zniem ­
czyła się lub sczeszczyła i rów nież  
doszczętnie w ym arła . M ieszczań­
stw o uleg ło pow oln ie jsze j germ ani­
zacji, lecz osta tn i gwóźdź do jego  
tru m n y  w b ił k ró l p rusk i, F ryde­
r y k  W ie lk i. A szkoda, bo po miesz­
czaństw ie śląskim  został spory do­
robek piśm ienniczy po lsk i, dopiero  
dz is ia j odkryw am y, trochę nazw isk  
w  rodzaju Bógdołów, Rozsypołów, 
Moczygębów, T łoczykrow ów  i M a­
ły  ju rk ó w , oraz zam ierzchła ju ż  tra ­
dyc ja  wagantów  i  scholarusów, sy­
nów  śląskich mieszczan, k tó rzy  wę­
d ro w a li kupam i do K rakow a , by się 
kszta łc ić w  tam te jszym  un iw ersy­
tecie, przezywać się „Im ćpan am i“  
i  chadzać z karabel!!: i  garnuszkiem , 
przypasanym i do w yta rtego  ku­
braczka studenckiego. W yras ta li z 
n ic h  m n ie j tub  w ięce j s ła w n i mężo­
w ie , pe łn i g łębokie j nauk i, a spo­
m iędzy n ich  uczyn ił się głośnym  
epigon śląskiego m ieszczaństwa, 
Józef K saw ery Elzner, nauczyciel 
m łodz iu tk iego  Chopina. Chłop zaś,

a późnie j robo tn ik , pozostali je dy ­
nym i dziedzicam i p ias tow sk ie j 
schedy i  nie u leg li w ynarodow ien iu .

T rudno  m ów ić o w ynarodow ie­
n iu  w  dzis ie jszym  po jęciu, jeże li 
zważym y, że owo pojęcie is tn ie je  
dopiero od po łow y w ieku  X V lí l .  
W każdym  razie chłop śląski m i­
mo naporu niemczyzny i  mo- 
rawszczyzny zachował sw ój język  
po lsk i, mocno zarchaizowany. A  
znal ty lk o  pańszczyznę, przeróż­
nego rodza ju  „c iężoby“  i  świadcze­
nia, przemarsze w o jsk  rakuskich , 
brandenburskich, szwedzkich, L  i-  
sowczyków  i innych  zbro jnych  ho­
ło t. B y ły  zam ieszki re form acy jne, 
powodzie, g łody, czarne m ory, na­
bożne pącie do Częstochowy, książ­
k i dewocyjne w  p ierw odrukach , 
przeróżne Postylle, kancjona ły  i  
B ib lie  ka to lick ie  i  heretyckie , b y li 
w o ln i gw arkow ie , grzebiący za sre­
brem  w  B ytom iu  i  w  Tarnow sk ich  
G órach, a gdy je  Szarle j zatop ił, 
szukający przy pomocy w a łaskich  
w ierg iP ów  ru d  wszelkiego  ' rodzaju, 
b y li w spom nien i ju ż  w ie rgu łow ie , 
para jący się szukaniem  ow ych rud  
przy  pomocy ,.v irg u la  fu rca ta “ , 
b y li wołoscy pasterze, w ędru jący  
grzb ie tam i K a rp a t i  Beskidóio na 
Śląsk, lecz przede w szystk im  była  
pańszczyzna, tw arda , bardzo tw a r­
da pańszczyzna i  w  rezu ltacie d ro­
bne, nie zorganizowane poruszenia 
chłopskie oraz zbó jn ic tw o  beskidz­
kie. N a jp iękn ie jszy b y ł żyw o t zbój­
n ick i. a na jszczytnie jszy  — żywot 
gw arkow y. I  zb ó jn ik  b y ł w o lny, i 
gw arek b y ł w o lny. Wolność zbó j- 
n ików  s ła w iły  na iw ne ba llady do- 
lańskie, wolność gw arków  wyśpie­
w a ł w  chropow atych rym ach Wa­
len ty  Roździeński. gw arek ta rno - 
gorski w  sw ej „O ff ic in a F erra ría  
abo H uta  i  W arstat z K uźn iam i 
szlachetnego dzieła żelaznego“ , w y ­
danej w  ro ku  1612.

Czasem przez Śląsk przejeżdżały  
w o jska  polskie, gdy na p rzyk ład  
Jan K az im ie rz  uchodził przed

Szwedam i na Słowaczyznę, gdy 
Jan I I I  Sobieski c iągnął na T u rka  
lub gdy książę Józef P on ia tow sk i 
w yb ie ra ł się tędy po sw oją śm ierć  
w  Elsterze. Czasem szuka li tu ta j 
schronienia B racia Polscy lub B ra ­
cia Czescy, zależnie od po lityczne j 
ko n iu n k tu ry , tu ta j c h ro n ili się nie- 
dob itkow ie  K on fede rac ji B arsk ie j 
lub  rozproszeni powstańcy z roku  
1863.

Chłop i  gw arek śląski na wszyst­
ko p a trz y li w  zdum ieniu i w  zdu­
m ien iu  s łucha li po lsk ie j m ow y  
„p rzyb u s ió w “ , trochę odm ienne j od 
ich  m ow y s taropo lsk ie j z na lo tem  
b ib lijn ego  s ty lu , lecz zawsze po l­
sk ie j. D z iw ili się i w tedy, gdy po­
b ran i w  re k ru ty  do w o jska  rakus- 
kiego i  zapędzeni gdzieś w  ita lsk ie  
ziemie, p rzechodzili do Legionów  
generała, obywate la i  p ro tek to ra  
H enryka Dąbrowskiego, N iejeden  
przew ędrow ał z n im  pó ł Euro-

M usia ł dopiero nadejść ro k  184S, 
by w tam tym  „czerw onym  w ichrze“ 
lecącym od Paryża, W iednia i  B e r­
lina, posłyszeć znajom e sobie sło­
wa o w ^n o ś c i, rów ności i  b ra te r­
stw ie, o k tó rych  słyszał wciąż zdu­
m iony, podczas leg ionow ej kam pa­
n i i w  I ta l i i  i  w  Hiszpanii.

Panowie śląscy n iem ieckiego po­
chodzenia ubożeli w  ciągu w ieków , 
w yzb yw a li się swych m a ją tków  na 
rzecz rakusk ich  i  p rusk ich  w ie lm o­
żów, szachrow ali z iem ią i  chłopam i, 
a przyciśn ięci n ieraz biedą, pozwa­
la li — dla zdobycia grosza — w y­
zwalać się rzu tn ie jszem u chłopu  
śląskiem u i  zakładać nowe L ig o ty  
i  y jo leństw a, w s i posiadające u lg i 
pańszczyźniane ( „L ig o ta “  słowo po­
chodne od m orawskiego „ lh o ta “  
czyli ulga) lub zupełną wolność w  
W oleństwach. Wolność ta  jednak  
była pozorna, gdyż świadczenia l i ­
gockich i  w o leńskich  chłopów by-

Zespół W icka  Rogali na w ystępach w Dom u K u ltu ry  w  C ho jn icach .

ANNA JACHNINA

U Wicka Rogali 
ludowego artysty Kaszub

K ra jo b ra z  Śląska we- współczesnym m a la rs tw ie  po lsk im .

py, śpiewał przedziwną pieśń o 
ja k ie jś  Polsce, k tó ra  jeszcze nie 
zginęła, bo oni, chłop i śląscy w  
Legionach żyją , by w  końcu w ra ­
cać do dom u ja ko  kuternoga lub  
bezręki żebrau, obwieszony cudzo­
z iem skim i m edalam i, i  by na pań­
sk ie j „s to lic y “  brać baty za to, że 
się zaw ieruszył w  śmiecie zamiast 
odrabiać pańszczyznę.

ły  tak  samo rygorystyczne i  zdzie­
rające skórę, ja k  u chłopów pań­
szczyźnianych. T y le  ty lko , że ta k i 
chłop, podobnie ja k  gw arek zasma­
kow a li w  w o lności osobistej, co 
stało się jedną z owych przyczyn  
narastan ia w  n im  poczucia osobi- 
stej godności i wartości.

(ęzęść Il-ga w następnym numerze) 
Gustaw Morcinek
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N a Kaszubach pszenicy 
nie szuka j“  — pow ia­
da przysłow ie. I  słusz­
nie... Piaszczyste łys i- 
j  j  ny .„ jeziora lasy., to r­
fow iska... A le  p iękna 

nie poskąpiła na tura  te j ziem i. K ry ­
ją  je  b łęk itne  jeziora, wrzosowiska 
i  sosny w ichrem  poszarpane...

Za zakrętem szerokie j, tysiącem 
brzóz znaczonej drogi nad jeziorem  
Wdzydze gromadę W iele masz ja k  na 
dłoni... T łem  je j —  wzgórze che łm ic- 
kie, u stóp pluszcze cicho jez ioro  
pieść ieniem borów otoczone.

Gromada jest rozległa, a domek 
W icka Rogali u k ry ty  w  parow ie i tak  
m aleńki, że trudno  byłoby go zna­
leźć. '

A le  każde dziecko zna tu  W icka, 
bo przecież staruszek odwiedza czę­
sto -szkołę, gra na cytrze... gawędzi. 
Zna go rów nież m łodzież i  starsze 
pokolenie. Ono zwłaszcza pamięta 
dobrze, k ie dy  W ick  Rogala b ro n ił 
uparcie ludz i sw ej grom ady przed 
germanizacją. M ała izdebka W icka 
Rogali spełn ia ro lę św ie tlicy choć 
jes t tak  m aleńka, że z trudem  po­
m ieścić może większą ilość gości na­
raz. S iadają w ięc k to  może, na k ilk u  
trzeszczących sto ikach na brzegu łóż­
ka, czy po prostu  zaglądają c iekaw ie 
przez uchylone okienko. A  niech się 
jeszcze zejdą na jb liżs i sąsiedzi — 
w tedy trzeba nielada zręczności, aby 
jakoś się upchać. Książki, k tóre ze 
względu na poważną ilość czują się 
tu  ja k  u siebie w  domu —  zaścielają 
starośw ieckie b iurko , pęcznieją na 
półce, a nawet z „braku m iejsca — 
ta rasu ją  cały ką t izby.

Zaczyna się w ieczór u Rogali, je­
den z w ie lu , ja k ie  się w  te j izdebce 
odbywają. Często przedm iotem  dy­
skus ji je s t przeczytana wspóln ie 
książką... B y ł ju ż  na warsztacie M ic­
kiewicz... om aw iano życie i tw ó r­
czość Leonarda da V inc i, by ły  książ­
k i współczesne...

Są rów nież wieczory poświęcone 
poezji kaszubskiej, no i twórczości 
samego gospodarza. T rzy lata temu 
W ick Rogala chcąc uczcić w ie lk ie ­
go astronoma „zm ęśleł kaszubści 
toast K opern ikow i“ ! Sam skompono-

EDWARD SZUSTER

LEKCJA ROBOTNICZEGO HONORU

Z AG O ZD A? Ja jestem...
— cofnął się w g łąb nie­
w ie lk ie j kuchn i i  ru ­
chem ty m  zapraszał 
m nie do wejścia.
—  Praw dę m ów iąc to 

ja  z waszą żoną chciałem  się w i­
dzieć. — Jest w  domu?

Cień strapien ia i  zmieszania prze­
s łon ił tw a rz  gospodarza.

— W  domu jest. Tylko... że cho­
ra.

Z  ko le i ja  poczułem się nieswojo. 
—  A le  wejdźcie, proszę.

*

Choroba serca u człow ieka liczą­
cego sobie sześćdziesiąt jeden la t 
życia, a w  tym  czterdzieści siedem 
la t pracy p rz y  warsztacie tkack im , 
to sprawa poważna, choćby nawet 
nie było  jeszcze znaków, że ta k  w ła ­
śnie jest. A  u tow arzyszki Zagozda 
znaki te by ły . Przed dwom a tygod­
n iam i m ia ła  a tak serca. Od tego 
czasu leży i leczy się w  domu zanim  
nie skończy się bieganina w okó ł po­
rządnej, k lin iczn e j ku ra c ji. T ow a­
rzyszka Zagozda chce być zdrowa, 
bo pragnie w rócić  do pracy w  tk a l­
n i w  ZPB im , M arch lew skiego,

Mąż je j pracuje w  ZPB im . Dzier­
żyńskiego, pracuje rów nież starszy 
syn i jego żona —  także młodszy 
syn i  dw a j wychowankow ie. M ogła­
by więc ta stara m atka, ja k  to się 
m ów i — wyprząc z dyszla, k iedy 
zmęczone serce daje pierwszy sy­
gnał...

A le  ona nie chce.
Dlaczego?..,

*

O jciec A n n y  Zagozda p rzyb y ł do 
Łodzi ze wsi i pracow ał w  tym  m ie­
ście • ja ko  ogrodnik-dzierżawca. Pra­
cow ał na. w łasny rachunek, ale ro ­
b ił na cudzym  gruncie. W tak ich  
w arunkach zrozum ia ł chyba, ja k ie  
s iły  rządzą życiem społecznym, sko­
ro na wiece do fa b ry k  chodził, w  
1905 roku, bo jów ka narodowców o- 
m al go nie zabiła za poglądy spo­
łeczne i  kon tak ty  z SD. W  ta k im  
domu w ychow yw ała  się A nna Za­
gozda. Ciężka praca całej rod z i­
ny i złośliwość macochy zab iły  bez­
cenny u ro k  dzieciństwa. Poszła 
czternastole tn ia A nna do pracy w 
tk a ln i. B y ło  to  w  roku 1908. W łas­
ne pieniądze zarobione w  okresie 
względnej k o n iu n k tu ry  przem ysłu 
łódzkiego pozwalały czas ja k iś  m nie­
mać, że lo t człow ieka zależy od nie­
go samego, od jego pracow itości i 
k w a lif ik a c ji zawodowych. Potem 
jednak, k iedy obow iązki w zrosły  a 
m ożliwości życia ku rczy ły  się z 
dn ia  na dzień —  zrozum iała A nna 
Zagozda że nie w ystarczy chcieć i 
um ieć pracować. W  biedzie i  nędzy 
wychowała czterech chłopaków, 
dwóch w łasnych i dwóch przybra­
nych synów. A  k iedy dow iedziała 
się, że je j starszy syn do po litycz­
nej, p a rty jn e j roboty  się zabrał, 
uznała, że tak  być w łaśnie pow in ­
no. “ Jeden z rodziny m usi rob ić  w 
polityce, bo ja k  nie, to m agnaci roz­
panoszą się na całego“ . K iedy  are­
sztowano Józefa i  na 10 la t  w ięzie­
nia  skazano, rob iła  wszystko co było 
m ożliwe, aby w ięźn iow i pomóc prze­
trzym ać sanacyjne w ięzienie.

*
M im o choroby i  podeszłego w ieku  

towarzyszka Zagozda chce w rócić  do 
tka ln i, do swoich warsztatów . Chce 
wrócić, nie dlatego, że nakazują je j 
w a ru n k i życia. To świadomość k la ­
sowa pcha ją  i  ciągnie do czterech 
krosien stojących w  rogu sali. To 
gospodarska troska człow ieka, k tó ­
rego życie nauczyło, że jedyn ie  w  
k ra ju  rządzonym  przez masy p ra­
cujące praca jes t naprawdę nie 
tylko, prawem , nie ty lk o  obowiąz­
kiem , ale i  sprawą honoru każdego 
obywatela. Ta świadomość spraw ia, 
że przeszło sześćdziesięcioletnia 
tkaczka nie chce od te j pracy o- 
dejść.

— Ja p rzy  robocie dużo rzeczy 
w idzę, nie wszystk im  to się podoba
------ - m ów iła , siedząc na rozesłanym
łóżku. ■— M oje w arszta ty stoją- w  
rogu sali, w id o k  m ani dobry na tę 
i  na tam tą stronę. Słyszę, że chcą 
tam  kogoś innego postawić, przez 
to n iby, że ja  chorowałam . N ie zgo­
dzę się za nic. Bo n iby  ja 'k: na no­
we w arszta ty m nie  przenosić, do no­
wych maszyn się przyzwyczajać, to 
już  dla m nie  trochę za ciężko. P raw ­
da?

M yślę, że prawda. N ie  należy na­
kłan iać tow arzyszki A n n y  do zm ia­
ny m iejsca pracy, choć początkowo 
sądziłem, że by łoby słuszne dać je j 
inną, lżejszą ju ż  pracę. K ie dy  jed ­
nak pow iedżia łem  je j o tym , spoj­
rzała na m nie uw ażnie i  długo.

— Towarzyszu, ju ż  m nie rok  temu 
chcie li inną pracę dać, ale odm ów i­
łam , bo ja  tka ln ię  kocham. T y le  la t 
na n ie j rpbię, w ięc ja k  ty lk o  szum 
posłyszę —  na pewno się m oje ser­
ce rozrusza.

Zam yśliła  się towarzyszka Zagoz­
da, zastanow iła.

— A  ja k  oczami nie w ydolę i od 
w arszta tu trzeba będzie odejść, to 
też w  tk a ln i zostanę. Robotę znam, 
pomagaczką by i mogę... N ie, z tk a l­
n i nie pójdę nigdzie.

N ie rozm aw ia liśm y w ięcej na ten 
tem at. Rozm aw ialiśm y za to o tym , 
ile  to jeszęze trzeba tru d u ,' dobrej

w o li i  w ytrw a łośc i w  pracy, żeby 
pokonać i usunąć wszystkie b rak i w 
p ro du kc ji, żeby lep ie j zaopatrywać 
ludz i w  to wszystko, co im  potrzeb­
ne, a czego im  jeszcze często b raku­
je. O tych sprawach z gorącą pasją, 
z ogniem i przejęciem  m ów iła  ta 
tkaczka łódzka, m ająca za sobą 
czterdzieści pięć la t pracy, ta spra­
cowana, chora na s^erce kobieta.

— „Chociaż p rz y ta r liś m y  nareszcie 
rog i burżuazji, bo odebraliśm y im  
m a ją tk i i  fa b ry k i, ale przecież oni 
nie zn iknę li, są m iędzy nami, tow a­
rzyszu, i brużdżą. Na fabryce, też 
są. Dw a la ta  będzie, ja k  m i raz, 
jedna pomagaczka czółenko pod no­
gi cisnęła, k iedy je j m ów iłam , że 
roboty ja k  należy nie p ilnu je . „Czó­
łenko ciskasz1, w  naszej fabryce c i­
skasz? Czemuś to daw n ie j, w  fa ­
szystowskiej fabryce nie ciskała? 
Dobrze ci by ło  w tedy a źle teraz?“  
T ak je j pow iedziałam , towarzyszu, 
to ona do k ie ro w n ika  naskarżyła, a 
on zarządził tak, że ja  przez cały 
miesiąc bez pomagaczki m usiałam  
pracować. Przyszedł kiedyś do m nie 
na salę. Osnowy m arne by ły , rw a ły  
się ciągle i robota stawała. Ja się 
skarżę, że co trochę w arszta ty sta­
ją . „O  co się m a rtw ic ie? “  — pow ia­
da. „Puśćcie w arszta t k iedy n iek ie ­
dy i  będzie dobrze, n ik t  wam  nic 
n ie  pow ie“ . Ja do niego: „Co w y, 
do sabotażu m nie nam awiacie? Jak­
że to?“  On pow iada: „E , Zagozdo- 
wa, po co się zaraz denerwować. Ź le 
w am  n ie  życzę, syna waszego, tego 
co na D zie ln icy, znam...“  „A  co 
m nie obchodzi, czy w y  go znacie cży 
nie. Do sabotażu m nie namawiacie, 
to m nie obchodzi.“  Teraz to ju ż  te­
go człow ieka w  Zakładach nie ma, 

-ale sami w idz ic ie , towarzyszu, że 
brużdżą nam  jeszcze i  przeszkadza­
ją: On się d z iw ił co m nie to obcho­
dzi, że krosna stoją. Jak m nie ma 
nie obchodzić, k iedy kocham k ro ­
sna, o to walczyłam  i cierp ia łam . 
Przecież każdy m e tr tow a ru  to 
w iększy dobrobyt naszej dem okra­
c ji. “

Edward Szuster

w a ł do niego m uzykę i  w yko nu je  teł)
u tw ó r na cytrze,

Ty, co słonko zatrzymołes 
Zemi ruszyć rozkazołes 
Zyj nom wiecznie, że poznołes 
Ruchy niebios odsukoles,
Toruńską kolebkę wsławiłeś 
Gród ten i ziemię i  naród cały 
Bo polscie wydało cię plemię!
Za to prawdę mądrość w ielką  
Poburzyli wiedzę wszelką.
Chcieli ciebie skamienować 
I  do pryzy zapakować.
Oszalał do reszty w W arm ii 
Nowotny miernik, —
Przewrócył na ręby strop nieba 
M ikołaj Kopernik!

—  „N ie  dziw cie się, że to proste^ 
n ie  fa jne  —  tłum aczy W ick przyby­
szom —  ale ja  samouk przecie... za 
k row am i chodzący swoje k lasy koń­
czyłem “ . 1 (

Ballady, k ro n ik i, pieśni, są odb i­
ciem tego, czym w  danej c h w ili ży­
l i  ludzie jego gromady, co ich m ar­
tw iło , co cieszyło, czy gniewało.

...Opowiada rów nież W ick o poecie 
kaszubskim  — Janie K arnow sk im  —. 
synu chłopskim  z Czarnowa. K a r­
nowski często się z W ickiem  spoty­
kał, godzinam i w ys iadyw a li na przy­
zbie domu i gawędzili o różnych, 
różnych rzeczach...

...A k iedy Woś Budzysz —  tak i b y ł 
pseudonim K arnow skiego — przy je ­
żdżał do rodzinnej w iosk i, odw iedzał 
starych ludzi, gawędził z n im i, s łu - 

■ chał pieśni i  pisał, a pisał... T w ó r­
czością sw oją pragnął poeta rozbu­
dzić w  Kaszubach świadomość k u l­
tura lną. ukazać bogactwo fo lk lo ru , 
zbliżyć tę ziemię do k u ltu ry  ogólno­
narodowej, nasycić ją  p ie rw iastk iem  
pa trio tyzm u i  polskości.

O każdym  z poetów kaszubskich 
może coś powiedzieć W ick Rogala. 
Coś zagrać... coś zaśpiewać, bo do 
w ie lu  w ierszy sam kom ponował m u­
zykę. W ie r zna życie tych ludzi i  
pokazuje, że cała ich twórczość to 
w a lka ,to  u trzym an ie  polskości tych 
ziem.

...A przecież on sam —  Rogala —. 
ludow y poeta i pieśniarz kaszubski, 
całe życie -tej samej spraw ie poświę­
c ił, choć sam —  będąc biedakiem  —• 
n ie  m ógł się uczyć, nie m ógł rozw i­
nąć swoich zdolności...

Co W ick Rogala z rob ił d la  te j zie­
m i kaszubskiej —  starzy wiedzą, a 
m łodzi pow inn i wiedzieć. Całe życie 
w a lczy ł, o isu lturę polską, powtarza­
jąc  za poetą D erdow skim :

„C zu jc ie  tu ze serca toni
Skład nasz apostolsci —
Nie masz Kaszub bez P o lon ii
A  bez Kaszub Polsci...

Całe życie Rogala walczył... „Der 
polnische K ön ig “  — m ó w ili o n im  
m ie jscow i prusacy i  zapam iętali ta k  
dobrze, że podczas osta tn ie j w o jn y  
powędrow ał W ick  do obozu koncen­
tracyjnego.

*

Na stole książki — kupowane czę­
sto . koszteTn najw iększych wyrze­
czeń, w yc ink i gazet, pisma, a r ty k u ły
— mówiące o um iłow anej ziem i ka ­
szubskiej. Wśród tych w szystkich 
pam ią tek W ick Rogala — starzec, 
k tó ry  teraz — choć ma ju ż  ponad 
osiemdziesiąt la t, nie pow iedzia ł jesz­
cze — „czas odpocząć“ . Teraz, k ie dy  
na kaszubskiej ziemi pow sta ją  świe­
tlice , zespoły tańca, szkoły, dziecińce, 
domy k u ltu ry , k iedy pieśń kaszubska 
rozbrzm iewa w  ca łym  k ra ju , k ie d y  
to wszystko o co wa lczy ł, s ta ło  się 
jasne i proste, Rogala żyje dziś w  
odrodzonej Polsce i z tym  w iększym  
zapałem uczy, gra, śpiewa, czyta, dy ­
skutuje... Dziś jeszcze ze sw ym  ze­
społem wyjeżdża W ick do Człucho­
wa czy C hojn ic, do św ie tlic , szp ita li
—  dając w ieczory lite rack ie , wieczo­
ry  m uzyk i i poezji kaszubskiej.

Do występów tych p rzygotow uje  
się staruszek wieczorem, k ie dy  po 
ciężkie j pracy wraca z pola do domu.

—  „Ś w ia t, ja k  las —  człow iek, ja k  
lis te k “  —  m ów i kaszubskie przysło­
wie... A le  nasz Rogala n igdy nie b y ł 
lis tk iem ... B y ł, ja k  ta sosna, k tó re j 
w ierzchołek w ia tr  poszarpał, ale k o ­
rzeni nie wydarł...

P iękna jest postać W icka  —» 
piękna, ja k  ziemia kaszubska, k tó ra  
go wydala. Z iem ia, k tó rą  na tu ra  w y ­
posażyła ta k  ho jn ie  „w modrach gó- 
rów pasę dłudzie, jęzor perle —- 
srebrne strudzie. I  w to morze bur­
sztynowe...“ -

Anna Jachnina
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W  poprzednim  num erze d ruko ­
w a liśm y  fragm en t powieści 
M ik o ła ja  Kozakiew icza, w y ró ­

żn ione j I I I  nagrocą na K onkurs ie  
M in is te rs tw a  O św ia ty, Z w iązku  Na­
uczyc ie ls tw a  Polskiego i „Naszej 
K s ię ga rn i" .

Pon iże j zamieszczamy fragm enty  
dw óch pow ieści u szkole przedwrze- 
śni owej.

Powieść W. D re jczaka ukazuje  
działa lność m łodzieży kazetemow- 
s k ie j na terenie szkoły, je j udzia ł 
w  w alce k lasy robotn icze j (przeciw ­
staw ian ie  się dysk rym in a c ji Żydów , 
w a lk a  z fa łszowaniem  h is to r ii p ro­
wadzona w  kó łkach historycznych i  
in n ych  legalnych organizacjach  
szkolnych, w łaśc iw a  in te rp re ta c ja  

fa k tó w  h is torycznych według zasad 
m ate ria lizm u  historycznego, przeno­
szenie na teren szkoły rew o lucy jne j 
ideo log ii p ro le ta ria tu ).

Powieść K a ta rzyny  Rożen, to t ra ­
fn y  obraz szkoły k lasztorne j. Po-

przez losy bohaterki, k tó ra  od b ie rne j 
aprobaty św iata „odw ieczn ie " po­
dzielonego na biednych i  bogatych  
(czy li „z ły c h " i  „do b rych ", „ le n i­
w ych " i  „p ra co w itych “ ) przechodzi 
poprzez bunt przeciw  osobistej k rz y ­
wdzie na pozycje walczącego p ro le ­
ta ria tu , odsłania au to rka  sens k la ­
sowy klasztornego systemu w ycho­
wania.

Powieści te poruszają n iezw ykle  
istotne prob lem y  — z przeszłości 
nie ty lk o  szkoły, ale i  pokolenia, k tó ­
rego postawa po lityczna, oblicze ide ­
ologiczne kszta łtow ało  się w  latach  
trzydziestych. P rzypom nienie i  po­
staw ienie tych zagadnień jes t dzi­
s ia j sprawą bardzo ważną, szczegól­
nie w  ob liczu zadań, ja k ie  postaw i­
ło przed m łodzieżą V I I I  P lenum  ZG  
ZM P.

M im o tych  bezwzględnych osiąg­
nięć konkurs nie p rzyn iós ł spodzie­
wanych w yn ików . P isa liśm y już,

że m ało stosunkowo prac po­
święconych jest szkole współczesnej. 
(trzy  pow ieści o szkole współczes­
ne j na dziewięć nagrodzonych).

A u to rzy  powieści nagrodzonych  
reprezentują, ośrodki centra lne: 
Warszawę (cztery pozycje), oraz 
Łódź, Szczecin, Gdańsk. Poza p ra ­
cam i nagrodzonym i n iew ie le -je s t 
też pozyc ji poruszających problem a­
tykę  szkoły na w s i po lsk ie j w  Polsce 
Ludow ej. Z a w ie d li w ięc nauczyciele  
w ie jscy, działacze te ren ow i. A  prze­
cież m ają  on i o czym pisać! M ate­
r ia ł ich doświadczeń i  pracy jest 
o lb rzym i. Stać się m ógł w  setkach  
przypadków  punk tem  w y jśc ia  do 
n iezw yk le  c iekaw ych ujęć je ś li nie  
pow ieściowych to pam ię tn ika rsk ich . 
Szkoła w ie jska , je j ro la , ro la  i  u- 
dz ia ł nauczyciela w  toczącej się 

walce klasow e j na wsi, w  procesie 
zachodzących przem ian k u ltu ra l­
nych i  św iatopoglądowych czekają 
jeszcze na swojego pisarza.

Redakcja

KATARZYNA ROŻEN

Z A  M U R E M

W ITOLD BILLIP

NA PIERWSZEJ L IN II
ST A Ł Ą  troską ludowego pań­

stw a jes t podnoszenie świado­
mości obyw ate li, poziomu ich 

Wiedzy naukow ej i  po litycznej. Cel 
nasz będzie osiągnięty, gdy — ja k  
p isa ł Len in  „każda kucharka nau­
czy się rządzić państwem “ . Bo ta k i 
je s t sens po lityczny upowszechnienia 
ośw ia ty : przygotować społeczeństwo 
do rządzenia socjalistyczną o jczy­
zną.

N ie trzeba ju ż  dziś udowadniać, 
ja k  w ie lką  rolę spełnia w  tym  pro­
cesie szkoła. A  jednak często jesz­
cze nie docenia się trudn e j pracy o- 
fia rnego prac w n ika , społecznego — 
nauczyciela w ie jskiego. A  jednak 
często jeszcze m usi on pokonywać 
ogrom ne trudności —  od trudności 
adm in is tracy jne  - finansowych • aż 
po przeżytk i starego w  świadomości 
uczn iów  i rodziców.

N ie  wszędzie i nie ze w szystkim  
je s t dobrze w  szko ln ic tw ie  w ie j­
skim . To oczyw iście nie może być 
powodem  do narzekań, do załam y­
w an ia  rą k : trzeba dokładn ie  okre­
ś lić  przyczyny niedomagań i w ypo­
w iedzieć im  nieubłaganą walkę. 
T rzeba analizować doświadczenia 
przodu jących szkól i przodujących 
nauczycie li, trzeba zastanawiać się 
nad przyczynam i z le j pracy szkół 
pozostających w  ty le .

D latego w a rto  przemyśleć to, co 
pisze o pracy sw o je j i  swej p la ­
ców k i k ie ro w n ik  szkoły podstawo­
w e j w M ajdan ie  w  pow. kolbuszow- 
sk im , H enryk  Szulc. W ie le  z jego 
spostrzeżeń da się uogólnić, z w ie lu  
będzie można wyciągnąć szersze 
w n iosk i.

„P o w yzw o len iu  szkoła m ieściła 
się w  zw yk łych  m ieszkaniach chłop­
sk ich  rozrzuconych w  rozm aitych 
punktach  grom ady. Zainteresowanie 
społeczeństwa szkołą było w  tym  
okresie n iew ie lk ie . Poważna część 
rodziców, myśląca kategoriam i 
p rzedw ojennym i trak tow a ła  posyła­
n ie  dziecka do szkoły ja ko  zło ko­
nieczne. Trzeba było  n ie jednokro t­
n ie  użyć w  stosunku do rodziców 
ostrych środków , aby zmusić ich do 
posyłania dzieci do szkoły. W p ie rw ­
szych latach po w yzw olen iu  na roz­
poczęcie roku  szkolnego rodzice 
z ja w ia li się w  bardzo m ałe j ilości. 
Dzieci b y ły  zatrzym yw ane w  domu, 
pasły k row y  lu b  pomagały rodzicom 
w  pracy, m im o że gromada k ład ła  
ro k  rocznie poważne sumy na roz­
budowę i u trzym an ie  szkoły.

Dziś ten stan rzeczy u leg ł całko­
w ite j zm ianie. Rodzice in te resu ją  się 
szkołą, w spółpracu ją z nią, a K o m i­
te t Rodzicielski okazuje coraz w ię k ­
szą pomoc dla szkoły i naw iązuje z 
n ią  współpracę w  walce o w y n ik i 
nauczania i w ychowania. Również 
prezydium  GRN w ykazu je  coraz 
w ięcej zrozum ienia d la  potrzeb 
szkoły. Zachodzi pytanie, co w p ły ­
nęło na zm ianę stosunku rodziców 
do szkoły? Na to złożyły się na jroz­
maitsze czynn ik i.

Rodzice przekonali się, że szkoła 
uczy dziś wszechstronnie i rozw ija  
w szystk ie  w ładze um ysłowe dziec­
ka. Szkoła podaje obszerny m ate ria ł 
naukow y i w iąże go ściśle z życiem. 
Szkoła w ychow u je  i  przygotow uje  
w ychow anka  do przyszłego życia. 
Zrozum iano, że bez szkoły i- w iedzy 
cz łow iek w  us tro ju  socja listycznym  
n ie  może niczego pożytecznego do­
konać. C h lub im y się tym , że posy­
ła m y  co roku  około 75 proc. dzieci 
z k lasy 7 do szkół ogólnokształcą­
cych stopnia licealnego i szkół za­
w odow ych oraz tym , że dzieci na­
szej szkoły przodu ją w  nauce w  
tych  zakładach naukowych. Przez 
systematyczną, sum ienną pracę na 
te ren ie  szkoły i  poza szkołą zjedna­

liśm y sobie społeczeństwo i  zw iąza­
liśm y go ze szkcłą. Dziś na rozpo­
częcie roku  szkolnego z ja w ia ją  się 
rodzice w  dużej ilości, posyła ją 
dzieci do szkoły regularnie, odw ie­
dzają wychowawców w  szkole i za­
sięgają in fo rm a c ji o postępach 
swych dzieci.

Rozpoczynając po w yzw olen iu  
pracę w  szkole nie m ie liśm y nie­
m al żadnych pomocy naukowych. 
Dziś należym y w  powiecie do szkół 
na jlep ie j zaopatrzonych w  pomoce 
naukowe. Z akup i!iś ł~ '' je  z fun du ­
szów, k tó re  zdobyliśm y przy pomo­
cy K om ite tu  Rodzicielskiego, z im ­
prez k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych i za­
baw. M am y aparat rad iow y, maszy­
nę do pisania, kom plet pomocy nau­
kow ych do fiz y k i, chem ii, geografii, 
b io log ii. Część sprzętu szkolnego 
(szafy, stoły, ła w k i) zakup iliśm y z 
funduszu społecznego“ .

Co w yn ika  z te j wypow iedzi? 
P ierw szym  i zasadniczym w a run ­
k iem  dobre j pracy szkoły jest wzbu­
dzenie w  starszym społeczeństwie 
przeświadczenia, „że bez szkoły i 
w iedzy człowiek w  ustro ju  soc ja li­
stycznym  nie może niczego doko­
nać“ . Oczywiście —  przeświadcze­
nie  to przyjść może ty lk o  razem z 
ogólnym  uśw iadom ieniem  po litycz­
nym . N ie podobna sobie wyobrazić 
udanej a kc ji propagandy szkoln ic­
tw a  w  oderw aniu od ogólnej pracy 
po litycznej wśród rodziców. P a rtia  
i  organizacje masowe są dlatego bez­
pośrednim  oparciem  dia  nauczycie­
la.

A le  nauczyciel, k tó ry  rozumie, że 
w y n ik i jego pracy z a le żą .w  dużej 
mierze od postawy starszego społe­
czeństwa, um ie w ykorzystać swój 
au to ry te t w  pracy po lityczne j wśród 
rodziców. Oto, co pisze na ten te­
m at nasz korespondent:

„Są akc je  w  terenie, k tó re  bez u - 
dzia łu  nauczyciela odbyć się nie mo­
gą, bo często ty lk o  nauczyciel m a­
jący  au to ry te t wśród społeczeństwa 
może je  pom yśln ie przeprowadzić. 
Podam przykład. W  okresie Sub­
s k ryp c ji Pożyczki Narodow ej Roz­
w o ju  S ił Po lski w ie lu  obyw a te li 
nie uśw iadom ionych niechętnie od­
nosiło się do te j akc ji. Praca uśw ia­
dam ia jąca w  teren ie n ie  zawsze da­
w a ła  pozytyw ne rezu lta ty . Pozosta­
ło na teren ie grom ady k ilku n a s tu  
gospodarz^, k tó rzy  o d m ów ili sub­
sk ryp c ji pożyczki. Do tych w yb ra liś ­
m y się specjalnie. P odzie liliśm y te­
ren na 2 odcink i. Jeden odcinek ob­
s łuży li przewodniczący P rezydium  
GRN z sołtysem, d ru g i ja  z kolegą 
— nauczycielem. Okazało się, że 
tam ci dw a j p o tra f ili przekonać ty lk o  
jednego gospodarza, m y natom iast 
w  tym  samym czasie 18. Podaję ten 
fa k t po to, aby udowodnić, że nau­
czyciel cieszy się au toryte tem  wśród 
społeczeństwa, um ie ludz i przekony­
wać i do n ich  podchodzić. In n y  
p rzyk ład : K ilk o ro  dzieci nie uczęsz­
czało do szkoły. Przewodniczący 
G R N  na próżno przekonyw ał rodzi­
ców o konieczności posyłania dzie­
ci do szkoły. Wówczas poprosiłem 
ich do szkoły i w  bezpośredniej ser­
decznej rozm ow ie doprowadziłem  
do tego, że dzieci na d rug i dzień z ja ­
w iły  się w  szkole, uczęszczały re ­
gu la rn ie  i ukończyły  klasę siódmą z 
w yn ik ie m  pom yślnym . Dziś pracują 
w  rozm aitych zawodach. P rzyk łady 
podobne można by mnożyć. W ynika  
z tego, że udzia ł nauczyciela w  a k ­
cjach społeczno - po litycznych jest 
konieczny“ .

Lecz jednocześnie ten sam kore­
spondent ja ko  jedną z podstawo­
wych przeszkód w  swej pracy poda­
je  przeciążenie udzia łem  w  akcjach 
społecznych. „N ie je dn okro tn ie  na 
skutek tego przepadają poszczególne 
lekcje, a' przemęczony nauczyciel nie 
jest w  stanie należycie przygotować 
się do le k c ji“ . Sprzeczność jest t y l ­
ko pozorna. H enryk  Szulc w idz i je j 
rozw iązanie. A le  praca społeczna 
stała się dla nauczyciela pomocą, a 
nie przeszkodą, należy „n ie  przecią­
żać go nadm iarem  obow iązków , ale 
k ie row ać go ty lk o  na na jtrudn ie jsze  
o d c in k i“ .

H enryk  Szulc pisze: „S łuży łem  w  
w o jsku  po lsk im  w  czasie w o jn y  w  
stopniu podporucznika, odbyłem  
kam panię w o jenną na szlaku od ■ 
W arszawy po Łabę ja ko  o fice r l i ­
n io w y “ . Pozostał n im  do dziś, nau­
czycie l jest bow iem  często nie t y l ­
ko szeregowym żołnierzem  w a lk i 
ideologicznej, toczącej się dziś na 
w s i po lsk ie j —  jest często ważnym  
i odpow iedzia lnym  je j k ie ro w n i­
kiem .

W itold Billip

W  tydzień po rozdaniu 
półrocznych św ia­
dectw  wezwana zo­
stałam  do przełożonej. 
—  Na litość boską! co 
za przykrość znów 

m nie  spotka? —  zastanaw iałam  się 
po drodze.

Jakaż jednak by ła  m oja radość, 
gdy przełożona zakom un ikow ała  m i, 
iż  rodzice 2 koleżanek z I I I  k lasy 
zw ró c ili się do n ie j z prośbą o w y ­
znaczenie ko re pe ty to rk i d la  ich có­
rek, k tó re  na półrocze o trzym a ły  
bardzo złe stopnie.

—  Po d ług im  nam yśle w yb ra ła m  
ciebie, m oje dziecko —  pow iedzia ła 
przełożona. —  Jesteś w  n a jtru d ­
niejszych' w a runkach  m ateria lnych, 
chcę ci w ięc dopomóc. Za codzienne 
odrabian ie le kc ji z Helą i H ildą  bę­
dziesz o trzym yw a ła  50 złotych m ie­
sięcznie. S tara j się nie zawieść m o­
jego zaufania!

Obsypałam pocałunkam i ręce sio­
s try  przełożonej i wyb ieg łam  na ko­
ry ta rz . Ś w ia t w yda ł m i się cudow­
ny, przełożona anio łem  dobroci. O- 
ga rną ł m nie w styd -— i  ja  śm ia łam  
kiedyś posądzać tę an ie lską kobietę 
o niechęć do m nie!

Ogrom sum y 50 z ło tych miesięcz­
nie nie m ieścił m i się w prost w  gło­
w ie. Szybko przypom nia łam  sobie 
spis n a jp iln ie j potrzebnych m i rze­
czy: m undurek, pończochy.

K ilk a  m iesięcy ko repe tyc ji i  sta­
nę się n iem al elegantką! Może bę­
dę mogła coś posyłać W ikc i?  No i  
jeszcze jedno, choć to dziecinne m a­
rzenie nie przysto i chyba ta k  po­
ważnej nauczycielce, ja k  jak... M i­
mo to jednak... tak, ta k ! co miesiąc 
kupować sobie będę słodycze co n a j­
m n ie j za pięć złotych!

M o je  dw ie  uczennice, có rk i wyso­
k ich  urzędn ików  państwowej fa b ry ­
k i prochu, trak tow a ła m  niem al z m i­
łością. Co praw da poświęcałam im  
co dzień n iem n ie j ja k  dw ie  godziny, 
co je  bardzo nudziło, ale ju ż  po k il-
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ku  tygodniach systematycznego od­
rab ian ia  z n im i le k c ji w idać było 
pewne rezu ltaty.

W miesiąc po rozpoczęciu kore­
petycji. zgłosiłam  się sama do prze­
łożonej, prosząc o jakąś zaliczkę, 
moje buc ik i roz la tyw a ły  się bowiem  
po prostu.

— Pieniądze na buc ik i?  —  zdzi­
w iła  się przełożona. — Owszem, ro ­
dzice tw ych  uczennic p rzys ła li już 
należność za korepetycje. A le  bar­
dzo m nie dz iw i, że tak  stawiasz 
kwestię. Dobrze wiesz przecież, że 
korzystasz u nas ze zn iżk i w  opła­
tach — czyż nie poczuwasz się do o- 
bow iązku zwrócenia nam swego 
długu? Te pięćdziesiąt złotych, k tó ­
re zarabiasz, będziemy zaliczać na 
tw o je  op ła ty szkolne. Dzięki temu 
będziesz mogła spokojnie dojść do 
m atury. Czasy są ciężkie —  nie mo­
żemy stosować żadnych zniżek.

Próbowałam  zaprotestować, lecz 
przełożona przerw ała m i słodko.

—  Widzę, że jesteś wzburzona, 
jeszcze mogłabyś powiedzieć coś, 
czego żałowałabyś później. Idź więc 
do kaplicy, m od litw a  cię uspokoi.

M od litw a  w  kap licy  nie uspokoiła

nujące, szeroki św ia t nagle ożył i 
nabra ł barw , przestał być dwiema 
nudnym i pó łku lam i na popstrzonej 
m ucham i mapie — ale to było jesz­
cze za mało. Po lekcjach panna O - 
strowska zn ika ła  w  swoim  pokoju i 
nie w idz ia łam  je j w ięcej.

Na wiosnę w  szóstej klasie rozcho­
row ałam  się na grypę. Leżałam w 
in firm e r ii i powracając już  do zdro­
w ia  nudziłam  się niebywale. 
W szystkie książki z k lasztornej b i­
b lio te k i od dawna znałam już  na 
pamięć, było w  n ie j wszystkiego (10 
tom ów be le trys tyk i. W  rozpaczy 
czytałam  od deski do deski roczni­
k i „Rycerza N iepokalanej“ , jedyne­
go pisma, k tó re  klasztor prenum ero­
wał.

Poczciwa Zosia wsuwała m i lis ty  
przez szparę w  drzw iach.

„ A  może mam poprosić którąś 
siostrę, czy nauczycielkę, żeby cię 
odw iedziła?“  —  pyta ła  Zosia' w liś ­
cie.

Odwiedziny? Ach, ja kb y  to było 
przy jem nie! A le  w łaściw ie czyje od­
w iedziny? I nagle uśw iadom iłam  so­
bie, że jedyną osobą, k tó rą  chcia­
łabym  zobaczyć, jest Lucyna.

Szkoła w  Polsce Ludow ej

m nie niestety. N ie dorosłam w idać 
do zrozum ienia obow iązku spłacenia 
mego długu wobec sióstr.

—  Gdyby pozostawiono m i choć 
dziesięć zło tych m iesięcznie —  roz­
m yśla łam  rozpaczliw ie. —  A le  nic, 
zupełnie nic!

Pomimo te j k lę sk i uczyłam  H ildę  
i  Helę z całą sumiennością. Teraz 
przecież nie m ogłam  się ju ż  w yco­
fać.

Siostra przełożona nie zapomniała 
jednak o m nie: o trzym ałam  parę u- 
żywanych pó łbuc ików  po jedne j z 
koleżanek —  i  to bezpłatnie.

Na nauczycielkę geografii, Lucynę 
Ostrowską, nie od razu zw róc iłam  
uwagę. W praw dzie lekc je  geografii 
Pod je j k ie run k iem  sta ły  się pasjo-

N aza ju trz  panna Ostrowska spę­
dziła ze mną k ilk a  godzin. B yła  ser­
deczna, wesoła i pełna prostoty. 
A n i przez chw ilę  nie dała m i od­
czuć dystansu, ja k i dz ie lił uczennicę 
szóstej k lasy od w ie lo le tn ie j profe­
sork i gim nazjum . Z zainteresowa­
n iem  słuchała tego, co m ów iłam , a 
m ów iłam  w  tym  dn iu  wiele.

Rozmowa, prowadzona początko­
w o o m oje j chorobie, lekcjach geo­
g ra fii, przeczytanych książkach, sta­
ła  się nagle i d la  m nie samej nie­
spodziewanie spowiedzią z całego 
mojego dotychczasowego życia. 
G w a łtow n ie  zerwane z d ług ie j u- 
w ięzi słowa p łynę ły  teraz gorącą, 
nam iętną falą, obalając zapory w ie ­
lo letn iego m ilczenia. N ie w iem , co 
spowodowało we m nie ten wybuch,

O T K

A ntek pożegnał się i pobiegł. He­
n iek m ieszkał na szczęście na 
te j samej u licy . A le  Sarze o 

zjeździe warszaw skim  nie  zdążył o- 
powiedzieć. Postanow ił sobie wrócić 
d o . n ie j po rozm owie z Heńkiem. 
S ta ło  się je dn ak  inaczej. H eniek po­
sy ła ł go do ta jn e j d ru k a rn i na B a łu ­
tach z tekstem  ulotiki, k tó ra  m usia­
ła  być ju tro  rozrzucona po fab ry ­
kach.

—  Specja lnie wezwałem  ciebie, bo 
nasz obecny goniec w yda je  m i się za 
m ało doświadczony. T y  zaś jesteś 
s ta ry  wyga w  tych sprawach —  t łu ­
m aczył mu.

—  Znasz ja k ie  nowe szczegóły od­
nośnie aresztowania kazetempowców 
z g im nazjum  Piłsudskiego?

—  N ie w iem , co ty  o tym  słysza­
łeś.

— W racam  od Sary, bo tam  zna­
lazła m nie Rózia z tw o ją  ka rtką . Za­
stanaw ia liśm y się z n ią, ja k im  cha­
rak te rem  jes t ten Gruszka, bo on 
na jw ięce j w ie. Znasz go? N ie będzie 
sypał?

— On? To jes t syn towarzysza, 
k tó ry  przesiedzia ł ju ż  za kom unizm  
pięć la t  i t °  n ie  z byle  k im , bo ra ­
zem z H ibnerem  na Paw iaku. Kuba 
w da ł się w  ojca. P ope łn ił nieostroż­
ność, to  praw da, ale to  się każdemu 
może przydarzyć...

—  O d y m  n ic  m i Sara n ie  m ów iła . 
Jakże to  było?

—  K uba wygłaszał re fe ra t o św ia­
tow e j ro li W ie lk ie j R ew oluc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. M ia ł go napisany i 
czytał. Dosta ł się w  ręce p o lic ji, ą ’ to

bardzo obciążający m ateria ł. Podob­
no nie  um ie z pamięci przemawiać...

—  Co mu też przyszło na myśl. 
Pisać tak ie  rzeczy...

—  To inna rzecz, A le  żeby nie 
w y trzym a ł b ic ia na śledztw ie i za­
czął sypać, to wykluczone. On będzie 
m ilcza ł ja k  zaklęty. I  nie ty lk o  sam 
nie puści pary z ust, ale będzie 
jeszcze oddzia ływ ał na innych ko le­
gów.

—  D aj m i ju ż  tę ulotkę. Pójdę, bo 
m am  dużo zaległych le kc ji do odro­
bienia...

—  Już ci daję. Zaczną się teraz 
gorące dn i. A dw oka t Szwajcar 
tw ie rdz i, że władze nie będą długo 
zw lekać z procesem. Będą go chciały 
wykorzystać d la  zrobienia alarm u, 
że w  szkołach szerzy się „de m ora li­
zacja m łodzieży“ , będzie się rozry ­
w a ło  szaty nad „w yw ro to w ą “  dzia­
ła lnością p a rtii kom unistycznej, k tó ­
re j resztki legalności są solą w  oku 
k lice  Piłsudskiego.

—  Z ambon przestrzega się ju ż  
rodziców  przed „czerwoną zarazą“ , 
przed „za truw an iem  czystej k ryn icy  
narodu, ja ką  jes t m łodzież“ . Nasza 
pa rtia  na pierwsze s trza ły  w  te j 
walce chce odpowiedzieć s tra jka m i 1 
dem onstracjam i, w  k tó rych  się bę­
dziemy dopominać praw a do pracy i 
praw a do życia te j „Zdem oralizowa­
n e j“  m łodzieży. U lotka, k tó rą  ponie­
siesz, naw o łu je  w łaśnie do takiego 
dem onstracyjnego s tra jku , Ty lko , 
Antoś kochany, bądź ostrożny, ba r­
dzo cię o to proszę.

A n te k  schował głęboko tekst u lo t­
k i i poszedł do przystanku tra m w a jo ­
wego, żeby pojechać na Ba łu ty. 
D a w n ie j w  tak ich  wypadkach czuł 
się znacznie bezpieczniejszy n iż 
obecnie.

Tymczasem aresztowanie grupy 
Szwajcera zachw ia ło  po raz pierwszy 
tą  usypia jącą społeczeństwo pew­
ność. Gazety łódzkie, warszawskie, 
k rakow sk ie , a za n im i inne pom nie j­
sze zaczęły ju ż  w tedy bić na alarm , 
przerażone „w idm em  kom un izm u“ 
w y lę g łym  w  samej tw ie rdzy  sana­
cyjnego reż im u : w  szkołach średnich 
ogólnokształcących, tych szkołach 
w ychow u jących e litę  społeczeństwa 
sanacyjnego.

A n te k  w iedzia ł o ty m  lep ie j od 
innych. W iedział, że jes t myszą, k tó ­
re j schw ytanie przysporzyłoby panu 
W eyznerow i w ie le radości i zaszczy­
tów .

Zapuszczając się w  krę te  u liczk i 
B a łu t, m ija ją c  nędzne dom ki, uw aż­
nie rozg lądał się na w szystkie s tro ­
ny. U lice  b y ły  p raw ie  ciemne, e lek­
tryczne larppy. P a lił się rzadko

i  słabo. Gdy znalazł się już  na u li­
cy, p rzy k tó re j znajdowała się d ru ­
karn ia , usłyszał za sobą k ro k i. U licz­
ka  by ła  na tym  odcinku zupełnie 
bezludna. P ostanow ił na w sze lk i w y ­
padek skręcić w  pierwszą napotka­
ną przecznicę, żeby go idący z ty łu  
w yp rzedz ił i. poszedł w  swoją stro­
nę. A le  p raw ie  w  te j samej ch w ili 
tam ten przyspieszył k ro ku  i m iną ł 
A n tk a  ocierając m u się o ramię. 
O ddaliwszy się nieco zatrzym ał się i 
zaczął zapalać papierosa. Gdy A n ­
tek m ija ł go, tam ten zapytał:

— Można wiedzieć, dokąd to m ło­
dzieniec o  tak  późnej porze podąża?

—  Co panu do tego, dckąd idę? To 
m oja pryw atna  sprawa. Głos Antika 
zadrżał i c ia rk i przeleciały po skórze.

Czy tam ten dosłyszał to załamanie 
się głosu, bo bladości tw a rzy  A n tka  
zobaczyć nie m ógł z powodu panu ją ­
cych ciemności, czy podpatryw a ł go 
już  od dłuższego czasu, tego A n tek 
n igdy się nie dowiedział. N ieznajom y 
odpowiedział drw iąco:

—  Jestem agentem ta jn e j p o lic ji. 
O to m ój znaczek. M łodzieniec po­
zw o li ze mną do kom isaria tu . T y lko  
proszę, iść spokojnie, bo ostrzegam, 
że rew o lw er mam w  kieszeni odbez­
pieczony... Proszę tędy.

Poszli. A n tek  w ew nętrzn ie  ca ły 
zd rę tw ia ł. N ie m ógł się pogodzić z 
myślą, że wpad ł w  tak  n ieoczekiw a­
ny  sposób. W iedział, że jest zgubio­
ny, że zostanie zdemaskowany, bo 
ma przy sobie tekst ulotiki. W ięc 
m ia łby  tak  m arn ie  skończyć swoją 
ka rie rę  polityczną?. Narazić ko le ­
gów? Nie, to je s t n iem ożliwe, on się 
m usi za wszelką cenę w yrw ać z rąk  
tajiniaika, Zdaw ał sobie sprawę, że 
może przyp łacić to życiem, bo tam ­
ten ma w  pogotowiu broń, ale m im o 
to postanow ił spróbować.

Gdy przecinali wąską, słabo o- 
św ietloną uliczkę, obrócił się tak  
gw ałtow nie , że tam ten nie  zdążył 
wyciągnąć rew olw eru , zacisnął pięść 
i dai mu klasyczny cios w  szczękę. 
B y ł to  owoc w ie lu  ćwiczeń pod 
okiem  Heńka, k tó ry  z zam iłow ania 
u p raw ia ł boks. Nie w ypad ło to  ts-k, 
ja k  się A n tek  tego spodziewał. T a j- 
n ia k  b y ł tęgim  mężczyzną. Od ciosu 
zachw ia ł się, ale nie upadł. Jednak 
te sekundy, gdy tam ten s tra c ił rów ­
nowagę, w ystarczy ły , żeby A n te k  
puścił się biegiem, ile  ty lk o  m ia ł s i­
ły  w  nogach. Posłyszał za sobą w y ­
strzał. Po strzale przeciągły gw izdek, 
To tajmiaik a la rm ow a ł posterunki 
p o lic ji i p rzyzyw a ł je na pomoc. Za 
plecam i słyszał jego k lą tw y  i  c iężkie 
k rok i.
, B iegnąc zdawał sobie sprawę z

Przecież znałam Lucynę tak  mało!... 
Widać podświadomie wyczułam  w  
Piej dobrego, m ądrego człow ieka, 
którem u można zaufać.

Lucyna słuchała uważnie, n ie  
przerywając m i ani słowem. Gdy 
skończyłam, gdy opow iedzia łam  
wszystko do końca, naw et o  niesz­
częsnej spraw ie z ko repe tyc jam i —• 
°na zaczęła m ów ić.

Opowiedziała m i o m ło d z iu tk ie j 
córce robotnika — m eta low ca w a r­
szawskiego, k tó ra  z ch w iią  uzyska­
n a  przez Polskę niepodległości vy 
918 r. postanowiła wstąp ić do g im ­

nazjum, a potem zdobyć wyższe w y ­
kształcenie. N ie ła tw o było  zrealizo­
wać marzenia. Przez g im nazjum  
Pizebrnęła jakoś do rab ia jąc kore­
petycjami. M ia ła  2 m łodszych braci, 
ccz ty lko  ona jedna dostała się do 

gim nazjum  i wciąż m ia ła  wrażenie, 
ze z czegoś okradła swoje rodzeń­
stwo. Podobnie ja k  ja  —  tam ta  
warszawska dziewczynka nie cie- 
?zyj® siC sym patią koleżanek —  ca- 
a klasa przez d ług i czas zaśm iewa- 
a się na wspom nienie w izy ty  w  

szkole je j m atk i, m aleńk ie j, nie­
śm iałej kobieciny, o tu lone j w  k ra ­
ciastą chustkę, jakże kon trastu jące j
f  ele»anck im i m atkam i wszystk ich 
koleżanek.

M im o wszystko zdała m aturę ce- 
n.i.ąco, dzi ćci czemu przy ję to  ją  na 

uniwersytet. O grom nym  zb iorow ym  • 
ys iłk iem  całej rodz iny opłacono 

czesne.
P° zr°b ien iu  m ag is terium  

a o się je j otrzym ać pracę w  je d - 
ł y 1?  wiars2awsk im  gim nazjum . B y - 
/ ,  to dwa wspaniałe lata. A le  ja k  

aw nie j bolała stara krzyw da —> 
lerowność startu  życiowego dla  
M ^ b° gatych 1 biedaków.

„...V ?  a nauczycielka buntow ała się 
. va i r ° tn ie  — odm ów iła  postaw ie- 

, a, ępszego stopnia córkom  boga- 
tych kupców czy w ysokich urzędn i- 

. .’ w ° ł°w a }a  z księdzem, nam a- 
'\acyn? uczennice Ho bo jko tow a"

ma kolezanek-Żydówek.
Ta nieum iejętność przystosowania 

się do uświęconych tradyc ją  i  auto 
y e em w ładzy zwyczajów  skończy- 
a się ja k  najgorzej. S trac iła  pracę 

nig zie inne j znaleźć nie mogła. A 
ięc przez trzy  la ta  znowu d o ryw ­

czo Korepetycje, posada guw ernan t-

ke lne rld  k° Pa^ Ŝ iCh dzieci, posada

Dziś jeszcze, po ty lu  la tach, pa- 
nę am każde słowo m ej pierwszej 

rozm owy z Lucyną Ostrowską. B y ł 
o moment prze łom owy: przestałam  

oyc dzieckiem, pokorn ie godzącym 
Slę z is tn ie jącym  porządkiem  rze­
czy. Po raz p ierwszy w  życiu s fo r­
m ułowałam  pytanie:

~  Dlaczego tak  jest? Dlaczego je ­
dn i m ają wszystko, a in n i nic? Czy 
św iat musi zawsze dzie lić się na
biednych i bogatych?

Katarzyna Rożen

tego, że nie może to trw ać długo Ta 
uliczka była o tej porze pus ta ' a]e 
gdy ją  przebiegnie i znajdzie się na 
ludnie jszej, do pościgu mogą się do­
łączyć przygodni przechodnie S krę­
ciwszy w  najb liższą przecznicę za­
uważy! uchylone od u licy  drzw i w  
starym , drew n ianym  domu. Bez na­
m ysłu w pad ł do wnętrza i stanął oko 
w  oko ze starym  Żydem, k tó ry  
dopieró co w n iós ł dwa w iadra w ody 
i  szedł w łaśnie zamknąć za sobą 
drzw i. A n tek pow iedzia ł do niego 
szeptem, bo nie mógł ze zmęczenia 
złapać tchu:

—  Ściga m nie ta jn iak...
Żyd spojrza ł na niego bystro, po 

czym z nieoczekiwaną j.ak na jego 
la ta żywością chw yc ił A n tka  za rękę 
1 pociągną! w  głąb mieszkania. P o li­
cy jn y  gw izdek rozlegał się ju ż  
przed domem.

Gdzieś dale j znowu by ło  słychać 
now y gw izdek. Na a la rm  p o lic y j­
na zgraja zbiegała się na łowy.

Tymczasem stary żyd  prz« prowa­
dz ił uciekin ie ra przez jakieś cuchną­
ce, lepkie od błota podwórko, wciąg­
ną ł go znów w  jakieś inne m ieszka­
nie, m inę li je  i znaleźli się na innym  
rów n ie  zaśmieconym ja k  tam to i lep ­
k im  od błota podwórzu, przebiegli 
jakąś n iz iu tką  bramę i  t r a f i l i  na 
uliczkę.

—  Idź pan tędy — pow iedział n ie­
znajom y i n im  mu Owczarski zdążył 
podziękować za nieoczekiwaną po­
moc, zn ikną ł ta jem niczo we w nętrzu 
tejże bram y, w siąkną ł w ciemność i 
nie pozostało po m m  ani śladu.

N ie m ógł się w żaden sposób 
zorientować, w  ja k ie j części B a łu t się 
znajduje . Z daleka słyszał k rzyk i i  
coraz liczniejsze gw izdki. W iedział, 
że to  tam  w łaśnie go szukano. Po­
szedł więc w  k ie runku  przeciwnym . 
Zaułek, k tó rym  szedł, by ł ca łkow ic ie  
ciem ny, głuchy i bezludny. A le  oto 
jego w y ło i i w idniejsza ulica. Na 
n ie j k ilk u  spóźnionych przechodniów. 
A n te k  zw a ln ia  kroku , bo zdyszanym 
piersiom  zaczynało brakow ać tchu. 
Gdzieś bardzo daleko posłyszał cha­
rakterys tyczny odgłos, ja k i w yda ją  
w strzym ujące bieg tram w aje. To po­
zw o liło  m u zorientować się, gdzie 
się znajduje.

Co dale j? Iść do tra m w a ju  i wracać 
czym prędzej na C h o jn y , czy w rócić  
i oddać w  ta jn e j d ru k a rn i tekst u lo t­
k i. P rzypom nia ło  m u się, że ma być 
ju ż  ju tro  rozrzucana po fabrykach, 
że to  początek w a lk i poprzedzającej 
proces jego kolegów. Z aw ró c ił w ięc, 
poszedł iinną drogą na uliczkę, gdzie 
m ieściła  się d rukarn ia .

Władysław Drejczak
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WACŁAW PA LIK

W IRYSIE KAZNODZIEI I RODZĄCEGO PODZIW SĄSIADA...
JAKUB L IT W IN

O w ładzy człowieka 
nad przyrodą i1)

Rozpatru jąc w p ły w  środow iska 
geograficznego na bieg życia spo­
łecznego. n ié  można oczyw iście po­
m inąć fak tu , że jego ro la  m ale je  
w raz z rozw ojem  i  wzrostem  pro­
d u k c ji społecznej. Społeczeństwo 
jes t oczyw iście bardzie j zależne od 
środow iska geograficznego —  gdy 
narzędzia i um ieję tności p ro du kcy j­
ne, k tó rym i rozporządza, są p ry m i­
tyw n e  i m ało w yda jne ; tym  ba r­
dzie j m usi się zadowalać tym , cze­
go dostarcza mu najb liższe otocze­
n ie  geograficzne. Z d ru g ie j zaś 
strony jes t tym  m n ie j zależne od 
jego bezpośrednich dostaw, im  bar­
dzie j rozw in ię tym i narzędziam i 1 
um ieję tnościam i dysponuje. Można 
naw et powiedzieć, że rozw ój społe­
czeństwa pod względem p ro d u k c y j-  
no-gospodarczym oznacza (i jest m u 
rów now ażny!) wzrost samodzielności 
społeczeństwa w  stosunku do na tu ­
ra lnego otoczenia oraz podporząd­
kow an ie  społeczeństwu p ra w  i s ił 
p rzyrody. W iadom o np., że począt­
kow o w  okresie słabego rozw o ju  l i ­
n ii kom un ikacy jnych , przede wszyst­
k im  ' zaś kolei żelaznych —  prze­
m ysł, szczególnie w łók ienn iczy, sku­
p ia ł się w o kó ł cen trów  surow co­
wych, przede w szystk im  cen trów  
w ęglow ych ; późnie j, gdy lin ie  kole­
jow e rozw inę ły  się, przem yśl w y ra ­
sta ł rów n ież z da la od cen trów  wę­
glowych, ob iera jąc tereny pod in ny ­
m i w zględam i dogodne d la  rozw oju 
przem ysłu (rozw ój dróg kom u n ika ­
cy jn ych  p rzyczyn ił się m iedzy in ny ­
m i do rozw oju  Łodzi i B iałegosto­
ku). M ożna też przytoczyć fa k t  o 
głębszym i bardzie j ogólnym  znacze­
n iu . N ie tru d n o  zauważyć, że w zrost 
s ił p rodukcyjnych społeczeństwa 
oraz jego usamodzielnienie się od 
bezpośredniej zależności od otocze­
n ia  geograficznego —  po zw o liły  na 
rozw in ięc ie  sie c y w iliz a c ji na obsza­
rze całego globu ziemskiego i  ob ję­
cie naw et tak ich  terenów , k tó re  na 
niższych szczeblach rozw o ju  h is to ­
rycznego b y ły  w m n ie jsze i lu b  w ię k ­
szej m ierze niedogodne d la  cz łow ie­
ka.

Równocześnie w zros t p ro d u kc ji 
n ie  ty lk o  w yzw a la ł społeczeń­
s tw o od otoczenia geograficznego, 
ale także rozszerzał, pogłębiał, 
wzbogacał zakres środow iska na tu­
ralnego, z k tórego korzysta ł czło­
w iek . Nasuwa się tw ie rdzenie , że 
im  bardzie j samodzielne było  spo­
łeczeństwo, ty m  różnorodniejsza, 
tym  bogatsza ilośc iow o i jakościowo 
stawała się przyroda dla społeczeń­
stwa. Im  bardzie j usam odzie ln ia ł 
się cz łow iek w  stosunku do p rzy ro ­
dy. tym  g łęb ie j m ógł w  nią  w n ikać  
i tym  w ięcej na w ią zyw a ł z n ią  sto­
sunki.

Zatem rozw ó j p ro du kc ji daw a ł
cz łow iekow i coraz w iększą w ładzę 
nad przyrodą, nad otoczeniem natu­
ra lnym , nad s iłam i przyrody.

R ozpatru jąc jednak w p ły w  śro­
dow iska na turalnego, n ie  można 
oczyw iście ograniczyć się do an a li­
zy  wzajem nego stosunku środow i­
ska geograficznego i s ił w y tw ó r­
czych. Trzeba także uwzględnić, 
ja ką  ro lę  odg-yw a w  tym  w ypadku  
baza ekonomiczna. Trzeba na jp rzód 
s tw ie rdz ić , że stosunki ekonomiczne 
nie  mogą oddzia ływ ać bezpośrednio 
an i też bezpośrednio doznawać od­
dz ia ływ an ia  środow iska geograficz­
nego. Członem pośredniczącym są 
tu  zawsze s iły  w ytw órcze. T y lk o  
p rzy  ich pomocy środow isko geo­
gra ficzne oddzia ływ a na bazę i  na 
odw ró t. P rzy tym  ro la  stosunków  
ekonom icznych w  odniesieniu do 
w a ru n kó w  geograficznych w  na jo­
gó ln ie jszej postaci sprowadza się 
zasadniczo do dwóch tendenc ji: 
przyśpieszając rozw ó j s ił w y tw ó r­
czych —  ty m  sam ym  przyśpiesza 
ona proces produkcyjnego w yko rzy ­
s tyw an ia  przez społeczeństwo p raw  
ł  s ił p rzyrody: opóźniając zaś ich 
rozw ó j —  ty m  sam ym  opóźnia ona

proces produkcyjnego podporządko-t 
w an ia  przyrody — społeczeństwu, 
je ś li zaś niszczy wręcz s iły  w y tw ó r­
cze, to  w  konsekw encji niszczy też 
środki na tura lne, k tó rych  społeczeń­
s tw o używa. T rudn o  chyba o bar­
dz ie j ja sk ra w y  p rzyk ład  niż gospo­
da rka  Polski w  okresie przedwojen­
nym  i powojennym . Wówczas, gdy 
Polską rządzili obszarn icy i b u r- 
żuazja, nie ty lk o  uk ryw an o  ważne 
w yna lazk i w  safesach banków  i  
m onopoli, nie ty lk o  ham owano pro­
ces eksploatacji dóbr na tu ra lnych  
naszego k ra ju , ale niszczono naw e t 
to, co weszło ju ż  w proces eksploa­
tac ji. W ystarczy przypom nieć nie­
zliczone kopalnie, stojące bezczyn­
nie, k tóre burżuazja zam ykała ty lk o  
z tego powodu, że obaw ia ła  się ob­
niżenia w łasnych zysków, A  dziś? 
N ie  ty lk o  to, co burżuazja rzuc iła  
na pastwę zniszczeniu zostało od re ­
staurowane, uruchom ione i oddane 
na służbę narodu — ale w ydobyw a 
się też w ie le  now ych surow ców , 
k tó rych  burżuazja n ie  zam ierzała 
naw et poszukiwać.

Można powiedzieć, że bu rżuazja  
bała się nie ty lk o  ludu  polskiego, 
ale i ziem; po lsk ie j. W ie lk i p lan  
poszukiwań geologicznych, rozmach 
robót geodezyjnych, g igantyczny 
plan przebudowy systemu wodnego 
w  Polsce są chyba w ystarcza jącym  
dowodem, ja k  w ie jką  ro lę  odgryw a 
baza socja listyczna w  procesie eks­
p loa tac ji środków  na tura lnych. W  
istocie kap ita lizm  niszczy zasoby 
na tu ra lne  naw et wówczas, gdy pod­
nosi urodzajność ziemi. „W  now o­
czesnym ro ln ic tw ie  —  pisze M arks—* 
podobnie ja k  w  przemyśle m ie j­
skim . wzrost s iły  p rodukcy jne j p ra­
cy i  w iększe je j up łynn ien ie  okupu­
je  się wyniszczeniem  i ru iną  samej 
s iły  roboczej. A każdy postęp ka p i­
talistycznego ro ln ic tw a  jest nie ty l­
ko postępem w  sztuce grabienia ro ­
botn ika . lecz rów nież w  sztuce gra­
b ien ia  ziem i, każdy postęp we w zro ­
ście urodzajności z iem i w  danym  
okresie czasu jest zarazem postępem 
w  niszczeniu trw a ły c h  źródeł te j 
urodzajności. Im  bardzie j dany k ra j,  
ja k  np. Stany" Zjednoczone A m ery ­
k i Północnej, opiera rozw ó j na pod­
staw ie w ie lk iego  przem ysłu, tym  
szybciej w ystępu ję  ów  proces nisz­
czenia. P rodukcja  kap ita lis tyczna  
rozw ija  w ięc techn ikę  i pow iązania 
społecznego procesu p rodukc ji ty ik o  
w  ten sposób, że wyniszcza zarazem 
dane źród ła wszelkiego bogactwa: 
ziem ię i rob o tn ika “ . (K. M arks, K a­
p ita ł, t. I., s tr. 545 — 546).

In n y  zupełn ie obraz stosunków  
u jaw n ia  społeczeństwo socja listycz­
ne. W ie lka troska o ziem ię tchn ie  
ze słów  M alenkow a, k tó ry  na X IX  
Zjeździe KPZR m ó w ił o g igantycz­
nym  rozm achu budowy urządzeń 
naw adnia jących, zakładania pasów 
leśnych, osuszania b ło t na terenach, 
nazbyt w ilgo tnych , budow y e lek­
tro w n i wodnych na Wołdze, Donie, 
Dnieprze i A m u -D a rii. ,,Dzięki w y ­
konan iu  zaplanow anych w ie lk ic h  
prac nad rozw ojem  naw adn ian ia , 
nad zakładaniem  leśnych pasów 
ochronnych i  osuszaniem zabagnio- 
nych g run tów , ro ln ic tw o  nasze pod­
niesie się na wyższy szczebel, a k ra j 
zostanie zabezpieczony na zawsze 
przed niespodziankam i k lim a tyczny ­
m i“ . (G. M alenkow , Referat spra­
wozdawczy K o m ite tu  C entra lnego 
W KP(b) na X IX  Zieździe P a rt ii,  
s tr. 59). T rudn o  zapewne w  prost­
szych słowach wykazać, do czego 
jest zdolny us tró j socja listyczny, ja k  
gigantyczne m ożliwości o tw ie ra ią  
się przed cz łow iekiem , je ś li się w y ­
zw o li z potwornego ja rzm a kap ita ­
lizm u i zbuduje socjalizm . I tru d n o  
zapewne w  prostszych słowach w y ­
razić tę niezm ierna, zaprawdę s ta li­
nowską troskę, jaką  us tró j soc ja li­
styczny otacza człow ieka.

Jakub Litw in.

Rys. Szm idt S tefan

PR Z Y  szosie, po k tó re j k u r ­
suje do Łodzi autobus, leży 
D ąbrów ka Duża, a poza n ią  
za łagodnym  wzgórzem— Dą­
brów ka M ała, w ioska o 50 
num erach. Ze szczytu wzgó­

rza w idać rząd domów tonących w  
w iśn iow ych  sadach. D w uk ilom e tro - 
w a  przestrzeń, jaka  nas dz ie li od 
sadyb, złoci się od żyta i b ie le je od 
kw itn ących  k a rto f li.  M alownicze 
sio ło na uboczu gm iny N iesułków . 
N ie  ma tu  szkoły, nie ma e le k try ­
czności, n ie  ma św ie tlicy . A le  w ios­
k a  znana jes t w  gm inie , a naw et w  
powiecie. Od r. 1949 przoduje w 
siewach, "żniwach i skupie.

W  1950 r . k iedy  ogłoszono nagrody 
za przedterm inow e wpłacanie po­
da tku  gruntowego, D ąbrów ka M ała  
s ł ,ła do innych  w s i konnych po­
słańców, aby za pożyczki od znajo­
m ych i  k rew nych  cała gromada 
m ogła w  konkursow ym  te rm in ie  
u iścić podatek. M ilio n  nagrody o- 
biecywano sobie zainwestować w  
rozw ó j życia ku ltu ra lneg o  wsi. A le  
m ilio n  om iną ł D ąbrów kę M ałą. W  
losow aniu przypad ł in ne j, rów nież 
w  konkurs ie  zw ycięsk ie j gromadzie. 
W  następnym  roku  zdobyte rad io 
gra u sołtysa. N ie  dlatego, aby je  
zagarnął, ale gdzie by ło  je założyć, 
k ie dy  w  wiosce nie  ma grom adzkie­
go loka lu . Społeczne, gospodarcze i 
k u ltu ra ln e  życie koncen tru je  się 
nad szosą, w  Dąbrówce Dużej. T li 
je s t sklep, kuźnia, m leczarnia, p rzy­
stanek autobusowy, św ie tlica  i w ie l­
ka szkoła, wzniesiona w  ub ieg łym  
ro ku  na wysokość dwóch pięter.

Zazwyczaj m ałe w iosk i na skra­
ju  gm iny na jw ięce j przysparza ją 
k ło po tó w  radom  narodow ym . Ich  
op ieka tam  nie sięga, inw estyc je  
n ie  dochodzą, ag ita to rzy  nie docie­
ra ją , toteż i  od w ro tn ie  —  zapiecki 
ta k ie  byw a ją  głuche na zarządzenia 
produkcy jne , a jeszcze bardzie j na 
w ezw an ia  do w ype łn ien ia  obowiąz­
ków ,

Jakże inną tradyc ją  pochw alić się 
może D ąbrów ka M ała. Toteż w  pla­
nach Rady stała się pozycją z góry 
przew idyw aną ja k  słoneczko na 
n ieb ie . A le  ja k  to  często byw a, „co 
ła tw o  przychodzi — uwadze ucho­
d z i“ . Rada G m inna i  teraz, po czte­
ro le tn ich  sukcesach, n ie  um ia łaby 
odpowiedzieć, co stanow i m otor ak ­
tyw ności D ąbrów ki. N ie  s taw ia ia  
sobie takiego pytan ia . Co w ięcej, 
każdy now y ro k  u trw a la jąc  dobrą 
reputac ję  D ą b ró w k i w yp ie ra ł py­
tan ie  o przyczyny. Odpowiedź zna j­
dowano w  doświadczeniu.

; —  Taka ju ż  ta  D ąbrów ka, taka  
Więc i  będzie.

Udała się Radzie G m inne j, nie 
m a co m ów ić. A le  dlaczego się uda­

Zdarzyce Dolne m a ją  ju ż  50 w y ­
pow iedzi, ju ż  55, ju tro  zbiorą jesz­
cze 10 i  jeszcze, i  jeszcze — grom a­
da musi zająć pierwsze m iejsce w 
powiecie. Id ę  od dom u do domu, 
odw iedzam  każdego konkurs is tę  o- 
sobno, nalegam , n ie  odstępuję do­
p ó k i n ie  weźm ie p ióra do rę k i i  n ie  
zacznie m edytow ać nad. k a rtk ą  pa­
p ie ru . Są absolwenci ku rsu  dla  a- 
na lfab e tów  tacy ja k : B oru ta , Goz­
dawa, Tała łeeka, k tó rzy  z trude m  
gryzm olą, T ym  m ów ię: piszcie 
k ró tk o , dlaczego się w am  książka 
podobała, co w n ie j d la  was n a j­
ważniejsze. W ięc pisz^: N ie . m am  
szko ły  ty lk o  kurs, nauczyłem  się 
pisać za P o lsk i Ludow ej...

Są jednak tacy, do k tó rych  m u­
szę zachodzić po siedem-osiem razy

G orczakow ski w yraźn ie  m nie u n i­
ka, a m łody  p ieka rz  Sm olińsk i, gdy 
p rzy jd ę  do niego, uda je  strasznie 
zaaferowanego; gospodarz Dudzion 
też n ie  ma cżasu.

T u  i  ówdzie p rzy c h w y tu ję  na 
tw arzach  z łoś liw e  uśm iechy, dom y­
ś lam  się, co one znaczą, w ięc re­
zygnu ję  z n iek tó rych  w ypow iedz i; 
bo  gdybym  naw e t w yd ę b ił je  od 
ty c h  zacofańców, n ie  przedstaw ia ­
ły b y  one żadnej w artośc i, by łyby  
ja k  fa łszyw y bankno t lu b  dek la ra ­
ty w n a  przem owa b. sekretarza 
PRN Hryńczuka.

W  osta tn ich dn iach lutego, ró w ­
nolegle z końcow ym  etapem pracy 
w  grom adach, w  pow ia tow ym  za­

ła? Jak ie  w a ru n k i i  ja k ie  s iły  za­
m ie n iły  zapecek w  przodującą 
wieś? Jaka jest moc i cha rakte r na­
pędu, k tó ry  corocznie czyn ił Dą­
brów kę zwycięzcą we współzawod­
n ic tw ie  gromad? Jak długo napęd 
ten będzie dz ia ła ł samoczynnie .i ja ­
ka granica jego wytrzym ałości?  
G dyby Rada G m inna była  współ­
tw órcą rozmachu D ąbrów ki, m ia ła ­
by odpowiedź, a przede w szystk im  
staw ia łaby sobie tak ie  pytania . Bo 
ruch to zm iany. N ie wo lno zatem 
usypiać się fak tem  corocznych iloś­
c iow ych zm ian, nie badając czy 
ro z w ija ją  się w  n ich w a ru n k i zdol­
ne przekształcić ilość w  nową ja ­
kość. G m inna Rada w  zm ianach 
ilościow ych z- tożyła autom atyczną 
szansę na zmianę jakości. In n y m i 
s łow y — od przodującej w  skupie 
grom ady do spółdzie ln i p ro du kcy j­
nej droga prosta, ja k  sierpem rzuc ił. 
T ak  sobie założyła n ie frasob liw ie , a 
tymczasem...

\

K ie dy  się m ów i o Dąbrówce M a­
łe j, w ym ien ia  się równocześnie na­
zw isko Józefa Rogowskiego. B yw a 
i  odw ro tn ie : Józef Rogowski czy li 
Dąbrówka Mała. Oto haczyk. ja k i 
po łknęła gmina, a ostatn io i  P ow ia ­
tow a Rada.

Rogowski jest ś redn iak iem . n a j­
w iększym  w  sw o je j wiosce. Od la t 
reprezentuje ją  jako  radny. Uzna­
niem  cieszy sie obustronnym . On 
to pobudził D ąbrówkę do współza­
w odn ictw a, ori w szystkie akcje  gro­
m ady organizował. M ówca przedni, 
działacz am b itny  i zapalony, w  Ra­
dzie G m inne j i P ow ia tow ej cenny 
doradca. O trzym a ł też K rzyż  Za­
sługi v» r. 1951 i na laurach nie spo­
czął. D ąbrów ka M ała  popisała się 
w  ub ieg łym  roku, a w  bieżącym  zo­
bowiązała się przeprowadzić żniwa 
w  sześć dn i, choć w  ty m  roku  żać 
będzie bez maszyn, odstępując 
p ierwszeństwo in n ym  gromadom.

Dobre wyczucie po lityczne dawno 
ju ż  kazałoby Racjzie G m inne j zw ró­
cić uwagę na Rogowskiego. Jak ie­
go to  typu  aktyw is ta?  W  czym tk w i 
siła jego dzia łania, w  czym słabość? 
N ie sta ł tu  i n ie stoi problem  od­
chylen ia  czy dw ulicow ości. S tary  
Rogowski w  m arynarce odśw iętnej, 
z krzyżem  na piersiach, w yprosto­
w any i  uroczysty, to  n a jp ra w d z iw ­
szy Rogowski. G dyby m u żona 
pozw oliła , ta k i by się k ła d ł do łóż­
ka. G dyby n ie  upały, tak  by w  po­
lu  pracow ał. A le  w  tym  portrecie, 
k tó ry  oddaje spraw iedliw ość szcze­
rości poczynań Rogowskiego, ju ż  
się odsłania rąbek ta jem n icy  i Dą­
b ró w k i M a łe j, i  je j głównego, a 
rzec trzeba —  jedynego działacza.

Są to  okolice, w  k tó rych  przed 
la ty  b iskup K ow a lsk i przeciągnął 
ch łopów  do kościoła m a ria w itó w . 
Pleban przestał m ieć monopol na 
kazania. Po ora to rs tw o podniosłe i 
re lig ijn e  sięgnęli sami , chłopi. Jest 
to tradyc ja , k tó rą  w yko rzysta ł Ro­
gowski, zm odyfikow a ł ją  oczyw iś­
cie, zapńzągł do spraw, św ieckich. 
O jczyzna, dobro narodu, oto co sta­
now i t ło  jego podniosłych kazań. 
A le  rzecz w  tym , że jego przemó­
w ien ia  noszą cha rakte r kazań.

Jest i  druga tradyc ja . Rogowski 
to na jw iększy gospodarz w  D ąbrów ­
ce. S taje przed gromadą jako  są­
siad gospodarny, im ponujący w ie l­
kością g run tu  i św ietną, przekony­
w ającą p rak tyką . Te dw ie  tradyc je  
rzucają już  wyraźne św ia tło  na sa­
mą Dąbrówkę. W ioska niedpża, na 
uboczu, o te j samej nazwie co Dą­
brów ka Duża, ale nie je j przysió­
łek. W  tym  zaścianku, gdzie są­
siedztwo nie  tra c i na wadze, a sta­
now i jedyne w iązadło społeczne, ła ­
tw o  ludzi zebrać, ła tw o  ożytoić am ­
b itn y  uraz wobec w ie lk ie j D ąbrów ­
k i. O to pedały, ja k ie  naciska ł Ro­

rządzie ZSCh pracowano gorączko­
w o nad oceną nadsyłanych z tere­
nu w ypow iedzi. Jako członek k o ­
m is ji spędziłem tam  dwa dni.

Ocena odbyw ała  się w spóln ie 
p rzy  3 lu b  4 członkach kom is ji. 
Jeden czyta ł na glos, po czym za­
stanaw iano się, czy daną w ypo­
w iedź zak lasyfikow ać ja k o  dobrą, 
bardzo dobrą, czy słabą. N ie zaw ­
sze by ło  to ła tw e  do rozstrzygn ię­
cia. O to np. z grom ady W iłó w  g ru ­
pa 22 ZM P-ow ców  nadesłała je d ­
nakowe w ypow  td z i na tem at „J a n ­
ka  M uzyka n ta “ . B y ły  one bardzo 
ogóln ikow e, 's tw ierdzające ty lk o , że 
w  u s tro ju  P o lsk i Ludo w e j tragedia 
Janka nie  m ogłaby zaistnieć. B y ­
łem  za tym , ażeby w ypow iedź tę za­
k w a lif ik o w a ć  ja ko  słabą. K o l. Ba­
lic k a  sprzec iw iła  się temu.

A  jeże li ch łopcy w spó ln ie  książkę 
czyta li, jeże li nad nią  dysku tow a li?  
Przecież to  zespół, a praca zespoło­
wa ma w ie lką  wartość, zdobywa od 
razu, podnosi całą grupę.

Z trude m  dodzw oniła  się W ito ­
w a do nauczycie la i  k ie ro w n ik a  
tam tejszego zespołu, k tó ry  po ­
św iadczył, że ch łopcy rzeczyw iście 
w spó ln ie  czy ta li i  w spó ln ie  uzgodni­
l i  wypow iedź. A  w idz ic ie  — n ie ­
m a l szturchnęła m nie palcem Ba­
lic k a  —  należy się im  do b ry  s to ­
pień.

A le  ju ż  stanowczo n ie  zgodziłem  
się na do b ry  stop ień d la  ośm iu p ra ­

gowski. Naciskał je , aby up a trio - 
tyczn ić gromadę, obudzić i  rozw inąć 
na jbardzie j społeczne skłonności. 
B y ł rygorystą, k tó ry  od dekretów , 
zarządzeń i  wezwań Rządu Ludo­
wego nie  odstępował an i na lite rę . 
Patetyczny jego kom entarz n ie  do­
puszczał do sprzeciwu i  w ą tp liw oś­
ci. S taw ia ł zarządzenie i  w zyw a ł do 
ponadplamu, do przedterm inu, do 
zdobycia uznania i  zasług w  uko­
chanej ojczyźnie ludow ej. I  grom a­
da podejm owała zobowiązania. Są­
siad sąsiada dopilnow ał. Sytuację 
ogarnąć można było  w  każdej ch w i­
li.  T ak to  Dąbrówka M ała  przodo­
wała przez ostatn ie 4 lata.

#

M a ło - i  średn ioro lnym  zm ie n ił się 
los zarówno w  gospodarce ja k  też 
w  rodzin ie .

Tam , gdzie dorosłych dzieci by ło  
pięcioro-sześcioro, dziś zaledw ie jed­
no p rzy  .rodzicach. Reszta poszła do 
szkół, do fab ryk , na budowy. Nowe 
życie w zbudziło  wdzięczność dla P o l­
sk i Ludow e j i  zapał do społecznej ak ­
tywności. Z tych to źrćJe ł czerpał 
Rogowski pewność dla  praktycz­
nych w yn ikó w  swoich podniosłych 
kazań. B y ł p ierw szy, k tó ry  skup ił 
dobrą wolę grom ady, nadał je j k ie ­
runek i  poprow adził do osiągnięć i 
s ław y na skalę pow ia tu.

B y ł p ierwszy i pozostał... jedyny. 
Na to n ie  zw róc iła  uw agi Rada 
G m inna, choć m ija ły  łata. Dlaczego 
pozostał jedyny? Dlatego, że nie 
przestał być ak tyw is tą , którego 
dz ia łan ie  opiera się na au to ry te ­
cie im ponującego sąsiada i  wzru­
szającego kaznodziei. T a k i b y ł pu nk t 
w y jśc ia , ale ta k i kurs trw a  ju ż  p ią ­
ty  rok. Rogowski —  sąsiad i kazno­
dzie ja —  zastąp ił w  m ałe j wiosce 
tych wszystk ich i  to wszystko, -o 
po lityczn ie  ła tw e by się rozw inę ło 
na w iększej wsi w  ko ło  p a rtii,  , w  
ko ło  ZM P, ćo gospodarczo rozw inę­
ło by  się w  m leczarnię, f i l ię  GS, 
w  ko ło  m iczurinow ców , gospodyń 
w ie jsk ich , co k u ltu ra ln ie  rozw inę­
łoby się w  szkołę, św ie tlicę , ruch 
am atorsk i, kursy, pogadanki, czy­
te ln ic tw o .

F akt, że Rogowski n ie  zdał sobie 
spraw y z takiego biegu rzeczy. Co 
Więcej, sam się p rzyczyn ił do tego, 
że jego osoba stała się p lastrem  na 
w szelk ie do legliwości i potrzeby 
gromady. Duża am bicja kabała mu 
wciąż przewodzić, tra d yc je  zaś w  
ja k ie  się w przągł, nie ty lk o  go nie 
pobudzały do powiększenia ak tyw u , 
ale wręcz ham owały. Czuł się 
wciąż n ie  zastąpiony i osobiście od­
pow iedzia lny. W  n ie jednym  m iesią­
cu gotów by- ja k  osta tn io na 12 
dn i 8 spędzić w  tereriie  i na kon­
ferencjach w  powiecie, swego nie 
żału jąc, ale w  tym  try b ie  pogłębiał 
ro lę  i  znaczenie im ponującego są­
siada, gospodarza indyw idualnego, 
pozycją tą  w yp ie ra jąc inne, szersze 
i  głębsze w iązad ła społeczne, ja k  o- 
gn iw a kó ł po litycznych i  gospodar­
czych. W  try b ie  kaznodzie jskim  za­
stępował ogniw a życia k u ltu ra ln o - 
społecznego w  gromadzie.

Czy ta k  postępując szedł przeciw  
gromadzie? I  tak, i  nie.

N ie  szedł przec iw  je j dawnej, 
stare j tra d yc ji. W  je j ram ach do­
p row adził do osiągnięć, ja k ie  p rzy­
n iosły Dąbrówce sławę i beztros­
k im  optym izm em  natchnę ły Radę 
G m inną, a za je j pośrednictwem  
P ow ia tow ą Radę.

A le  kaznodzieja, k tó ry  zastępuje 
partię , ZM P, św ietlicę , nauczycieli, 
w zorow y sąsiad, k tó ry  zastępuje 
in s tru k to ra  rolnego, k ie row n ika  po­
litycznego POM, przewodniczące­
go spółdzie ln i itd ., u trzym yw a ł ży­
cie grom ady na starej, in d y w id u a l­

cow n ików  G RN w  Żelaznej W o­
dzie. B y ło  aż .¿adto widoczne, że ci 
panow ie u ła tw il i sobie pracę, bo 
wszyscy d a li identyczną i  jednako­
w o  m ie rną  w ypow iedź na tem at 
„O pow ieści o p ra w d z iw ym  cz łow ie ­
k u “ . N aw et nie po fa tygow a li się, by 
ją  W łasnoręcznie napisać —  po p ro­
stu  z ro b ił to  specja ln ie  do te j fu n k ­
c j i  pow o łany przez n ich  re fe ren t. 
Słabo panow ie! Tó jes t tzw . lipa . 
Czy aby nie  tak  samo piszecie spra­
wozdania z procy na pow ierzonych 
w am  odcinkach?

N atom iast z p raw dz iw ą  sa tys fak ­
c ją  czyta liśm y i ocenia liśm y w ypo­
w iedzi ze spółdzie ln i p rodukcy jne j 
Bukow iec. Każda była inna, pisana 
n ieudo ln ie  i  n ieskładn ie , z w idocz­
n ym  w ys iłk ie m , ale w  każdej by ła  
praw da. W  w ypow iedziach tych  nie 
b y ło ' znać w p ły w u  oracy k ie ro w n i­
ka  zespołu, ja k  np : m ojego w p ły w u  
na w ypow iedziach zda rzyckich  —  
prze to  stanowczo m ia ły  w iększą 
wartość n iż  w ypow iedz i zdarzyckie.

Uw aga! —  m ów i do m n ie  B a licka  
—  Zdarzyce Dolne, będziecie się b ić 
z B o rk iem  o pierwsze m iejsce. M a­
d ę  66 w ypow iedzi, B orek m a 62,

Zebra łem  resztę w ypow iedz i —  
by ło  ich  razem  80 —  i  odesłałem 
do zarządu pow ia tow ego ZSCh — 
teraz g ru po w i ze s w y m i zespołam i 
czeka li na zapow iedziany zjazd 
p rzo do w n ików  czyte ln ic tw a  i  o trz y ­
m an ie  nagród.

ne j bazie i  ja k  z ia rno  w  spichrzu, 
a w  n ie  w  po lu —  zalążek nie  roz­
w ija jącego się nowego życia.

W  kaznodzie jstw ie i sąsiedztw ie 
Dąbrówka posuwała się wprzód, ale 
nie rosła wszerz, nie ro zw ija ła  : nie 
um acniała w arunków , k tó re  mo­
g łyby ją  wreszcie pchnąć do prze­
budowy gospodarki ro lne j. A  Rada 
G m inna w y liczy ła  sobie, że po czte­
rech latach przodow nictw a grom a­
dy in dyw idu a ln e j pora ju ż  na k rok  
zasadniczy. N atchną ł ją  do takiego 
wniosku sam Rogowski. W  ubie­
głym  roku proponował, aby wydać 
dekret o spółdzie ln iach p ro du kcy j­
nych, bo chłop i pow iadają, że ja k  
będzie ustawa, to baba już  gęby nie 
otworzy i oglądać się na sąsiadów 
nie będzie trzeba. W yb ito  mu po­
m ysł z g łow y, choć w ystępow ał je ­
szcze z poprawką, aby choć jedną 
zadekretować gromadę na gm inę, a 
wówczas inne pó jdą do współza­
wodn ictw a. Apostoł i  w zorow y są­
siad m niem ał, że tym  samym t r y ­
bem pociągnie w ioskę do organiza­
c ji nowego życia. To b y ł jego błąd 
po lityczny i taktyczny. I  wówczas 
Rada nie um iała spostrzec zagroże­
nia  i  pomóc Rogowskiem u, jako  
działaczowi wydobyć się z chomąta 
kaznodziei i sąsiada, k tó ry  pritnus 
inter pares (p ierwszy wśród ró w ­
nych mu).

W  tym  roku  Rogowski w ys tąp ił 
w  powiecie z apelem, aby rozpa try­
wano zagadnienie spółdzielczości 
p rodukcy jne j na zebraniach gm in­
nych , i  oczyw iście w y s tą p ił z w e­
zwaniem  do współzawodnictwa. N ie 
by łby  Rogowskim . Rada G m inna 
wyciągnęła w ięc wn iosek: D ąbrów ­
ka M ała do jrza ła  —  będzie nowa 
spółdzielnia !

Rogowski b y ł te j samej dobre j 
m yśli. Przed miesiącem uroczysty, 
podniosły ( ty lk o  m alować!), z orde­
rem, w  w ykrochm alone j koszu li, 
w ezw ał gromadę —  po starem u —  
kaznodzieja i w zorow y sąsiad —  do 
nowego życia. Do dziś na liśc ie  ze­
b ra ł dwa podpisy —  sw ój w łasny 
ł  D arnow skie j, m a łoro lne j (1,6 ha), 
k tó ra  pracuję ak tyw n ie  w  K o m ite ­
cie Rodzic ie lskim  w  Dąbrówce D u­
żej.

Rogowski jest zdum iony i  zasko­
czony. Rada G m inna też n iew ie le  
z tego rozum ie. Pewnie tam  mó­
w ią  —  odm ien iła  się fo rtun a  losu —  
i  d rap ią  się w  rozum. Może się do- 
drapią.

Rogowskiego oglądaliśm y k ilk a  
dn i tem u. P rostował swą postać, 
znów uroczysty i  podniosły, bo o- 
siągnąl now y sukces. Jednego dn ia 
zebrał 16 podpisów na członków 
ko ła  TPP-R. C hw a li się ty m  osiąg­
nięciem, ale nie bardzo jeszcze p o j­
m u je  jego wym owę.

Przecież to pierwsze ko ło  w  Dą­
brów ce M ałe j, p ierwsze ze wszyst­
k ich  m ożliw ych i  is tn ie jących na 
wsiach. P ierwsza w  ogóle organiza­
cja.

Rogowski pyta, dlaczego ta k  chę­
tn i i  tak  w ie lu  do ko ła  P rzy ja źn i 
Polsko -  Radzieckie j, a dlaczego tak 
m ało do spółdzielni?

Dlatego, Kolego, że w  Dąbrówce 
M a łe j są w a ru n k i i  są ob jaw y w y ­
raźne 'do stworzenia nowego życia. 
A le  przygotow ywać rew o luc ję  na­
leżało p raw id łow o , przez rozw ój 
organ izacji i  przez w ychowanie 
kad r ak tyw is tó w . To pierwsze koło, 
k tó re  w ybuch ło  jednego dnia, 
niechże dla  Was będzie wskazów­
ką, ja k  trzeba odrabiać zaległości, 
ja k  należy n iem a ły czas w yrów nać, w  
k tó rym  kaznodzie jstw o i  sąsiedz­
tw o  zaham owało rozw ój m ostów 
oraz powstanie organ izacji, ogro- 
m adzających się w okó ł p a r t i i i  rady.

W acław  P a lik

Tymczasem w  Zdarzyeach D o l­
nych i  G órnych dz ia ło  się to  i  o- 
wo. Ruszyły robo ty  polne, s ta ry  
D obran ieck i wypuszczał z G O M  
m aszyny, p y k a ł fa jeczkę i  m ruga ł 
oczami z zadowolenia —  a w  ty m  
sam ym  czasie m łody  gdzieś tam  
pod Dziewanowem  rozpoczynał w io ­
senną kam panię w  państw ow ym  
ośrodku m aszynowym . Zarów no sta­
r y  ja k  i  m łody  D obran ieck i w ierzą w  
zw yc ięstw o soc ja lizm u i  doskonale 
zdają sobie sprawę, że ich  ośrodki 
m aszynowe sa zarodkam i soc ja li­
stycznej przyszłości po w ia tu  dzie- 
wanowskiego. T o  w łaśn ie  s ta ry  
p o d k re ś lił w  sw ej w ypow iedz i na 
tem at ks iążk i W . Zalewskiego 
„T ra k to ry  zdobędą w iosnę“ .

12 k w ie tn ia  w  n iedzie lne popo­
łu dn ie  zebrała się u m nie grupka 
lu d z i. N a jp ie rw  przyszedł B o ru ta  
na pa rtię  warcab. W kró tce  po n im  
nadszedł M itręg a  i  pokazał nam  
lis t  z „C h łopsk ie j D ro g i“ , w  k tó ­
ry m  zaw iadom iono go, że redakc ja  
j ’ in te rw e n iu je  w  spraw ie  sołtysa 
P ie trzyck iego  i  p ros i o  nadsyłan ie  
da lszych w iadom ości z  terenu.

To znaczy, że ktoś tu  nareszcie 
p rzy jed z ie  — m ó w ił M itręg a  zacie­
ra jąc  d łon ie  — a w te d y  Grządek 
an i M o d liń s k i p ra w d y  nie  schowa­
ją  —  i  zaczął opow iadać, co nowe­
go zaszło w  Zdarzyeach G órnych. 
P ie try c k i znów zadziera nosa Z po­
czątku biegał ja k  k o t z pęcherzem 
u ogona, pewnie ju ż  op ła ty  za tego­
roczne dz ie rżaw y u iśc ił. Być m o­
że, że i  za ub ieg łe  la ta  zap łacił, ale 
to  się da © tw ierdzić w  kw ita .r iu - 
szach gm innych, tam  d,at n ie  będą 
fałszować. Podobno nac iska ł B rad-

ka  o z w ro t te j części p ien iędzy za 
sprzedaną dachówkę, „ ja  sam nie  
będę wszystkiego p ła c ił“  — tak  
się m ia ł w yraz ić  do leśniczego. A  
P ie trycka  na jw ięce j nadzie i pokła­
da w  przewodniczącym  Szyszce, 
m ó w iła  do nauczyc ie lk i Jas ińsk ie j, 
że Szyszka nie  dopuści do tego, by 
je j męża o p u i l  ow ano w  gazecie.

Z ja w ił się trzec i gość: Szym a­
n ia k  —  ten  sam, k tó ry  z taką pa­
sją  w yra ża ł się o delegacie z Ra­
dy  M in is tró w . M łody, n iedaw no o- 
żeniony, p ro w a d z ił gospodarstwo 
w spó ln ie  z ojcem , dzieląc zabudo­
w a n ia  z dw om a jeszcze gospoda­
rza m i: K a j m erem  i  Nadziarem . 
D o lna szczęka za bardzo w ysun ię ta  
do przodu czyn iła  go starszym  niż 
b y ł w  istocie i śm iesznie u jm u ją ­
cym , gdy się uśm iechał. P rzyznam  
się, że n ie  doceniałem  tego człow ie­
ka.

Przeczytawszy l is t  M itrę g i m a­
chnął ręką. Jeżeli w o jew ództw o prze­
każe sprawę P ow ia tow e j Radzie, to 
z  tego wszystkiego będą n ic i. T u  
m us i przyjechać ktoś z w o jew ódz­
tw a , zwołać zebranie i  dopiero na 
Zebraniu w ygarnąć wszystko. Ja 
się n ie  boję, ja  p ie rw szy będę ga­
dał. Dziew ięćdziesiąt pięć hek ta rów  
w  dzierżaw ie ! W iecie, co to  jest? 
P ra w ie  sto hek ta rów , to  przecie 
m a ją te k ! I  od tych  he k ta rów  an i 
jeden m e tr  zboża n ie  idz ie  d la  pań­
stwa, d la  robo tn ika , a na leżałoby 
się oko ło  200 m e trów  rocznie. Ja 
w iem , ta k i Jus tek  czy M aślak ga­
dają, że on i te j na dw yżk i sam i nie 
zjedzą. Pewnie, że n ie  zjedzą, ale 
sprzedadzą po cenie paskow ej albo

ześru tu ją  pszenicę dla  św iń  ja k  u 
Posiad ły albo K a j mera.

U m ilk ł,  poszedł do okna i  c h w i­
lę  p rzyg ląda ł się ludz iom  idącym  
na nieszpory.

—  S kurczyb yk i — m ru k n ą ł Szy­
m an ia k  ja k b y  sam do siebie. — 
K to , co takiego? -— z d z iw ił s ię B o ­
ru ta . -  A  bo narzeka ją dran ie , ze 
b ieda, że p o da tk i cisną, a popa­
trzeć, to  chodzą ja k  bu rżu je : n y lo ­
ny, jeawabie, kapelusze, o fice rk i... 
K to  się ta k  przed w o jną  na w s i 
ub ie ra ł?  A  narzekają. H e j! M odera, 
L ich o ń ! —  k rz y k n ą ł uchy la jąc  ok­
na. —  Chodźcie tu  na chw ilę .

A  do m nie m rug ną ł ok iem  poro­
zum iewawczo:

—  O ni ju ż  de k la rac ję  m a ją  i  ja  
też m am  w  dom u. Tak dobrze pó j­
dzie, to na jes ien i zbierze się nas 
z p ię tnastu  i  spó łdz ie ln ia  będzie.

B y łe m  zaskoczony. Dobrze, a le  
czemu w y  o ty m  ta k  ta jem niczo, 
skryc ie? P ie rw szy raz słyszę, że 
w łaśn ie  wy..

— H i, hi.... —  zaśm iał się i  może 
chc ia ł coś w y jaśn ić , ale przeszkodzi­
l i  m u M odera i  L ichoń, k tó rzy  za­
p u k a li do d rzw i. A  L icho ń  z  m ie j­
sca do m nie :

—  Panie, no i  ja k  to  z ty m  kon ­
kursem ? Skończył się, a tu  jakoś 
nic.. A  ja  czy ta ł i  żona czytała...

—  Będzie, będzie... —  uspokoiłem  
go. —  Będzie zjazd po w ia tow y  i  
nagrody i  jeszcze będzie pan m u ­
s ia ł przem awiać.

—  No to i  będę, a oo pan m yśla ł, 
że nie?

*) Część 8 p a m ię tn ika  p t. „D z ie je  I I I  
e tapu K onku rsu  Czyte ln iczego w  Zda- 

rzycaeh D o ln y c h ",
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K r o n i k a  Radz iecka

MAJAKOWSKI 
W POLSCE

MN Ę Ł A  60 rocznica u rodz in  W ło-
az,unuerzci M ajaKuwskiego, w ediug 
•iiów S ta lin * , najlepszego i na jw ięK- 

szego poety radz ieck ie j epoki. Prasa na­
sza o p u b likow a ła  w ie le  a r ty ku łó w  na­
św ie tla ją cych  postać i znaczenie autora 
poem atu  o Len in ie . D orobek M a ja kow ­
skiego należy dziś do ca łe j postępowej 
ludzko śc i. P iewca R ew o luc ji Październ i­
ko w e j jes t poetą, k tó ry  tw órczością swo­
ją  wspom agał i wspomaga lriięuzynaro - 
d o w y ru ch  robo tn iczy .

Is tn ie je  in te resu jąca  praca stanowiąca 
p rzyczynek  do poznania m iędzynarodo­
w ego znaczenia M ajaKowskiego — L. Fa j- 
ge lm an ,,M ajakow sK i w k ra ja ch  ludow ej 
d e m o k ra c ji“ . Z n a jd u je m y  tu k ilk a  roz­
dz ia łów , om aw ia jących  ro lę  au tora „D o ­
b rze “  w pow stan iu  postępowej i rewo­
lu c y jn e j poezji po lsk ie j. Rozważania L. 
F a jge lm ana dotyczą la t m iędzyw o jen ­
n y c h  i obecnych ja k  rów n ież p rzypom i­
n a ją  p rzy jazd  M ajakow skiego do Polski 
w  r. 1927 i nawiązane w ted y  bezpośred­
n ie  k o n ta k ty  z p o lsk im i poetam i.

P ierw sze p rzek łady z M a jakow skiego 
u ka za ły  się w Polsce w  la tach 1921—1922. 
B y ły  to : „P o e ta -ro b o tn ik “ , p ro log  „ M i­
s te r iu m  B u ffo “  i s łynny  w iersz „L e w ą  
m arsz“ . W Łodzi w  r. 1923 powstała 
„Scena ro bo tn icza “ , propagująca m. m. 
sztukę  M a jakow skiego U czestn icy „sce­
n y “  w y s ta w ili w r. 1925 „M is te r iu m  B u f­
f o “  i p rzekazali swój re pe rtua r analo­
g icznym  kó łkom  robotn iczym  w Warsza­
w ie , w  W iln ie  i na Ś ląsku. N ieste ty, te r­
ro r  g rana tow e j p o lic ji u n ie m o ż liw ił da l­
szą dzia ła lność.

Lecz w p ły w  M a jakow skiego trw a ł na­
da l, ra d yka lizo w a ł poezję polską, rew o­
lu c jo n izo w a ł form ę. Ś lady te w ystępu ją  
w y ra źn ie  u ówczesnego Tu w im a  ja k  
ró w n ież  w ca łe j tw órczości B ron iew sk ie ­
go. T u w im  tłum aczy „O b łok  w spo­
d l iach -, oddzie lne w iersze M a ja kow sk ie ­
go ukazu ją  się w przekładach B ron ie w ­
skiego.

W r. 1927, w  dziesięcio lecie R ew o lu c ji 
P a źd z ie rn ikow e j M ajakow stcl objeżdżał 
k ra je  E uropy. P oeta-ag ita tor, try b u n  mas, 
oddaw ał sw ó j w iersz na usług i P a rtii, 
sp raw y soc ja lizm u. N ic  w ięc dziwnego, 
ze P iewca P aździern ika w ita n y  by ł z 
en tuzjazm em  przez ro bo tn ikó w , szczuty 
i  napastowany przez burźuazję . W Pol­
sce by ł, lecz nie mógł w ystąp ić  pub licz- 
m e _  og ran icza ł sw ój pobyr do w y w ia ­
dów i do bezpośrednich ko n ta k tó w  z 
poetam i p o lsk im i Dlaczego? Sam poeta 
w y jaśn ia  naprężoną sy tuac ję  w a lk i k la ­
sow e j: „T ra f iłe m  do W arszawy w  czasie 
na jw iększego nasilen ia  w alK i po lityczn e j 
i w yb o ry  L is ta  kom un is tów  została un ie ­
w ażniona. Na praw o od ra dz ieck ie j am­
basady — ko m isa ria t p o lic ji.  Na lew o — 
k lu b  m onarch is tów ... Trzeba b y ł)  zanie­
chać m yś li o p u b licznym  w ystęp ie . Sala 
ra  w ieczór a u to rsk i została zgodzona. 
A le  czytan ie  przeze m nie w ierszy mogło 
doprow adzić  do starcia m iędzy m łodzie­
żą kom un is tyczną a faszystam i“ .

Lecz m im o to p rzy jazd  M a jakow skiego 
spe łn ił w ie lką  ro lę .

Tego ro ku  p rzygo tow yw ano  p ierw szy 
zb ió r p rzekładów  w ie lk iego  poety ra ­
dzieckiego pod redakc ją  A nato la  S terna. 
M a ja kow sk i napisał wstęp, w k tó ry m  
czytam y m. m . „P u b liko w a n a  obecnie 
książka da jąc w iersze z różnych okresow 
i  fra gm e n ty  z n a jb a rd z ie j zasadniczych 
poem atów  da czy te ln ik o w i zupełn ie  ścisłe 
w yobrażen ie  o cha rakte rze  m e j p ra cy “ . 
W ręczając wstęp S te rnow i M a ja kow sk i 
zauw ażył. „T o  na zadatek p rzy ja źn i po l­
sko -radz ieck ie j p o ez ji“ . S łowa te spe łn i­
ły  się. P ierwszy w yb ó r M a jakow skiego 
w Polsce p e łn ił przez la t 13 zaszczytną 
ro lę  dobosza re w o lu c ji społecznej i nau­
czycie la poetów . Od te j c h w ili w p ły w y  
M a jakow sk iego  w Polsce znacznie 
w zros ły .

M im o  k ró tk ie g o  pobytu  w  W arszaw ie. 
M a ja ko w sk i p o tra fił znakom ic ie  zorien­
tow ać się w  sy tu a c ji p o lityczn e j. U wagi 
sw oje  o w alce klasow ej w  Polsce zaw arł 
w  a r tyku ła ch  pt. „W yg lą d  W arszaw y* 
oraz „P onad W arszawą“ . Dostrzegł ucisk 
mas i rosnącą faszyzację życia. P ię tno­
w a ł agresję m ilita ry s ty c z n y c h  ko ł P ił­
sudskiego, haniebną zależność bu rżuaz ji 
od obcego ka p ita łu . „Zachód — pisał 
M a ja ko w sk i — po trzebu je  P olski, Po lski 
ro ln ic z e j ja ko  do jn e j k ro w y “ . Lecz je d ­
nocześnie w ie lk i poeta radz ieck i w idz ia ł 
bohate rską  w a lkę  mas ludo w ych  o w o l­
ność i dem okrację , do te j w a lk i m o b ili­
zow ał w  w ierszach pośw ięconych ówcze­
sne j P o lsk i:

„W  Polsce
M arsza łków

teraz n iew ie le .
Mas p racu jących  —

w ięce j
Jeśli w olność P o lsk i

je s t tw o im  celem,
Razem

w znieśm y ręce 
Ty 1 ja  — buntow n icze  —
P rzeciw  Polsce

jaśn iepańskie j
i  obszarnicze j

* N astępują  la ta  faszyzm u, ale i wzno­
w io n e j w a iK i mas ludow ych . W iersz M a­
jakow sk ie go  w iedzie  do na ta rc ia . W anda 
W asilew ska pisze w sw oich w spom nie­
n iach  o tym , j a k  poezja M a ja k o w s k ie g o  
m o b ilizow a ła  s iły  robotn icze . Weszła do 
żelaznego re p e rtu a ru  sz tu k i po lskiego 
p ro le ta r ia tu , recytow ana b y ła  \ /  pocho­
dach p ie rw szom a jow ych.

W  la tach  o ku p a c ji h it le ro w s k ie j w iersz 
M a jakow sk iego  znowu je s t na p ierw szej 
l i n i i  fro n tu . W okresie  1939 — 1940 polscy 
p isarze, p rzebyw a jący w e Lw ow ie , p rzy ­
g o to w a li do d ru k u  i w y d a li n o w y zb ió r 
p rzek ładó w  M a jakow skiego . Weszły tu  
tłum aczen ia  p ió ra  M. Jastruna, J. P rzy ­
bosia, A . W ażyka, L . Pasternaka, J. Pu­
tra m en ta , L . Szenwalda i in n ych . T łu ­
macze zapow iada li w e wstęp ie , ze an to­
log ia  w ie rszy M a jakow sk iego k ładzie  
fun d a m e n t pod nową poezję w  p rzysz łe j 
w yzw o lo n e j Polsce“.

Rzeczywistość p o tw ie rd z iła  słuszność 
ty c h  nadzie i. Z  im ien iem  M a jakow sk iego 
w iąże  się odrodzenie poezji po lsk ie j, 
tw órczość Szenwalda w  okres ie  o ku pac ji, 
a po w o jn ie  — tw órczość „m łodych* . 
Zaczęło się ukazyw ać w ie le  p rzek ładów  
z M a jakow skiego w  w yzw o lon e j Polsce. 
Jeszcze w  okresie  o ku p a c ji A. Sandauer 
p rze tłu m a czy ł „D o b rze “ , po w o jn ie  t łu ­
maczenie zostało p rze jrzane  i po p raw io ­
ne. Pod re dakc ją  i ze w rtępem  W ażyka 
u ka za ły  się w  r. 1948 „W iersze  w yb ra n e “ . 
"W ro k  późn ie j „K s iążka  i  W iedza“  opu­
b lik o w a ła  w y b ó r w ierszy i poematów 
M a jakow sk iego , od wczesnych u tw o row  
z 1913 r. do osta tn iego w iersza „P e łn ym  
głosem “ . Ten w y b ó r w  liczn ych  znako­
m ity c h  tłum aczen iach  stanow i ja k  dotąd 
na jlepszy p rzew odn ik  po tw órczości 
•w ie lkiego poety radzieck iego. W 1951 r. 
w yszed ł poem at o Len in ie .

W  1952 r. ukaza ły  się w  p rzekładzie  
A. Sandauera sa ty ry  M a jakow skiego . 
W  r . 1950 w  B ib lio tece  Żo łn ie rza  P o lsk ie ­
go w iersze M a jakow sk iego o A rm ii Ra­
dz ieck ie j. W reszcie os ta tn io  na pó łkach 
ks ięga rsk ich  ukazała się nowa p u b lika c ja  
p t. „M a ja k o w s k i“ .

L iczne  p rzek łady  świadczą, że n a j­
lepszy poeta ra dz ie ck ie j epoki ży je  
wśród nas, uczy nas w a lk ’ o soc ja lizm  i 
o rm  now e j a g ita cy jn e j lu d o w e j sz tuk i.

Grzegorz T im o fie je w

** ’ ł

TOMASZ A TK IN S

W I E S

T y d z i e ń  w  ś n i e c i e

Ofensywa pokoju
Obecną sytuację m iędzynarodową  

można określić jako  nieustannie  
rozw ija jącą  się ofensywę pokojową  
narodów, ja ko  sta ły odw ró t s ił im ­
peria lis tycznych. A le  w łaśnie w  od­
wrocie w róg jes t na jba rdz ie j nie­
bezpieczny i  sięga do na jba rdz ie j 
podłych i  w yra fino w an ych  metod 
prow okac ji, aby opóźnić sw ój w ła ­
sny odw ró t i  zyskać czas na przy­
gotowanie now ych  s il agresji.

W skutek nacisku narodów doma­
gających się szybszego roze jm u w  
K ore i rząd USA zapewnia, ze k lik a  
rządząca w  K ore i P o łudn iow e j bę­
dzie również przestrzegać oczekiwa­
ny rozejm. Jednocześnie Waszyn­
gton zachęca jednak L i Syn-m ana  
do przeprowadzania wciąż nowych  
pro w o kac ji celem opóźnienia podp i­
sania, a ew entualn ie przeprowadze­
nia  rozejmu. Taką też „akc ją  opóź­
nia jącą“  na odcinku francusk im  by­
ły  strza ły  p o lic ji p rzeciw ko w ie lk ie j 
dem onstracji w  obropie poko ju  i 
w o lno ic i, k tó ra  przeciągnęła bu lw a­
ra m i Paryża w  dn iu  14 lipca  — w  
dn iu  św ięta narodowego F ranc ji. 
S trza ły te m ia ły  zastraszyć naród  
francusk i i  zmusić go do uległości 
wobec am erykańskich p lanów  odbu­
dowy neoh itlerow skiego W ehrm ach­
tu  w  Niemczech zachodnich.

Odbudowa W ehrm achtu, wskrze­
szenie te j zbrodn iczej a rm ii, k tóra  
ju ż  ty le  nieszczęść i  c ierp ień p rzy ­
niosła ludzkości — to  g łów ny w  o- 
becnej c h w ili cel am erykańskich  
im peria lis tów . O tym  w łaśnie dy­
skutowano na kon fe ren c ji waszyng­
tońsk ie j m in is tr f  - spraw zagranicz­
nych A n g lii. F .a n c jt i  USA. Spra­
wa ta była  też przedmiotem, ró w ­
noległych rozm ów w  W aszyngtonie 
m iędzy am erykańsk im  m in is trem  
w o jn y  i  B lank iem  — m in is trem  
w o jn y  bońskiego reżim u. Po to w ła ­
śnie, aby zyskać czas dla odbudo­
w y  h itle row sk iego  W ehrm achtu, 
im p e ria liśc i stosują ta k ty k ę  opóź­
n ien ia  i  przeprowadzają różne dy­
wersje. . . . .

Czy jednak udaje się im p e ria li­
stom  osiągnąć swoje cele? Rozwój 
w ydarzeń wskazuje, że żadna z 
przeprowadzonych przez n ich  p ro ­
w o ka c ji nie jes t w  stanie przekre­
ślić now ej sy tua c ji m iędzynarodo­
w e j, k tó rą  cha rakte ryzu je  coraz 
większa jedność i  zwartość obozu 
pokoju, coraz potężniejsza  i  bar­

dz ie j skuteczna poko jow a akc ja  na­
rodów. N iczym  d a b iu tk ie  tam y, któ­
re ty lk o  przez k ró tk i czas mogą za­
trzym ać bieg rzeki, ale pękają pod 
naparem  spiętrzonych wód, dyw e r­
syjne ak ty  im p eria lis tó w  nie mogą 
zatrzym ać rosnącej fa l i  gn iew u i  o- 
burzenia narodów, k tóre domagają  
się kresu p o lity k i przygotow ań w o­
jennych  i  wstąpienia- na drogę po­
ko jow ych  rokow ań w  celu uregulo­
w an ia  w szystk ich  spornych prob le­
m ów m iędzynarodowych.

O wzroście s ił obozu poko ju  mó­
w i zdemaskowanie w roga narodu  
radzieckiego  — B erii. Jedność naro­
du radzieckiego, skupionego w okó ł 
w ie lk ie j P a r t ii Kom unistycznej, 
przekreś liła  p lany im p e ria lis tó w  na 
w yw ołan ie  rozłam u i  zamieszania 
w  Z w iązku  Radzieckim . O nieustan­
nym  wzroście potęgi Z w iązku  Ra­
dzieckiego m ów ią dob itn ie  w y n ik i 
w ykonan ia  państwowego p lanu roz­
w o ju  gospodarki na rodow e j _ za 
pierwsze półrocze br. N ieugięcie  
rea lizu je  naród radz ieck i wskazania  
X IX  Z jazdu K P ZR  podnosząc na 
coraz wyższy poziom dobrobyt i  
k u ltu rę  narodów radzieckich.

W ostatn ich dniach obóz socja liz­
m u pod ją ł szereg now ych kroków , 
m ających u ła tw ić  uregu low anie  
spornych punk tów  i osiągnięcie o- 
gólnego odprężenia sy tua c ji m ię­
dzynarodowej. K ro k ie m  takim, jest 
nowa propozycj i rządu N iem ieckie j 
R e pu b lik i D em okratycznej _ rozpo­
częcia bezpośrednich rozm ów m ię­
dzy N iem cam i ze wschodu i  za­
chodu w  spraw ie pokojowego  
zjednoczenia k ra ju  i  w yborów  
ogólnoniem ieckich Jeden ze sta­
rych  punk tów  spornych lik w id u ­
je  nota Z w iązku  Radzieckiego do 
T u rc ji w  spraw ie zrzeczenia się. 
przez rządy radzieck ich re p u b lik  
A rm e n ii i  G ru z ji roszczeń do p rzy ­
granicznej p ro w in c ji Khars. Szanse 
ogólnego odprężenia wzm acnia ją  
posunięcia B u łg a rii i  W ęgier w  
spraw ie uregu low an ia k o n flik tó w  
granicznych z Jugosław ią oraz o 
u tw orzen iu  kom is ji bu łgarsko-grec­
k ie j d la  rozw iązania prob lem ów  
granicznych m iędzy obydwom a k ra ­
jam i.

O now ych rezerwach obozu poko­
ju  i  o pogłębia jących się sprzecz­
nościach w  obo-ie im p e ria lis tycz ­

nym  m ów i nasilenie się w a lk i w y ­
zwoleńczej narodów E giptu i  Iranu , 
żądających przepędzenia wszystkich  
obcych im peria lis tów . M ów ią o tym, 
także coraz częstsze fa k ty  w y ła m y­
wania się k ra jów  zachodnio  - euro­
pe jsk ich  spod k u ra te li Stanów  
Zjednoczonych . które zakazują im  
hand lu z k ra ja m i obozu pokoju. 
Tak np. ostatn io C h iny Ludowe za­
warły- poważne uk łady handlowe z 
A ng lią , F rancją  i  W łochami. Jed­
nocześnie Dania i  Holandia zaw ar­
ły  um ow y handlowe ze Zw iązk iem  
Radzieckim .

Pokojowa ofensywa narodów roz­
w ija  się. Coraz m n ie j ludz i na Za­
chodzie, nawet w  kołach burżuazji, 
w ierzy am erykańskie j propagandzie 
o rzekom ym  „niebezpieczeństw ie  
radzieck im “ . Coraz szersze w a rs tw y  
społeczeństwa na Zachodzie rozu­
m ie ją, że pod osłoną te j legendy 
Stanom Z jednoczonym  chodziło o 
uchwycenie w  ręce k ie row n ic tw a  
nad ca łym  św iatem  kap ita lis tycz­
nym  i  o wpędzenie go do nowej 
w o jny. Teraz cement, k tó ry  spaja ł 
gmach a tla n tyck i, w ykrusza się, a 
cały gmach chw ie je  się w  posadach

Jesteśmy św iadkam i, ja k  z każ­
dym  dn iem  coraz potężnie j i  na 
coraz szerszyn„ fronc ie  ro z w ija  się 
ofensywa obrońców pokoju. Duch 
rokow ań przedziera się przez zasie­
k i uprzedzeń, łam ie ba rie ry  
kłam stw , zdobywa coraz w ięce j lu ­
dzi, tr iu m fu je . Z w ycięża ją  proste  
praw dy, które ruch  w  obronie po­
ko ju  propagował, a Zw iązek Ra­
dziecki i  k ra je  dem okrac ji ludow ej 
konsekwentn ie w c ie la ły  w  życie. 
Zwycięża prosta prawcla, że zakoń­
czenie dzia łań w o jennych w  K ore i 
musi być p ierw szym  k rok iem  dla  
odp ężenia m iędzynarodowego.
Zwycięża prost praw da, że d la  za­
pew nien ia  pok°-' ■ w  Europie m usi 
nastąpić zjednoczenie N iem iec na 
zasadach poko jow ych i  dem okra­
tycznych. Zwycięża prosta prawda, 
że swobodna w ym iana  handlow a  
może stanow ić rea lną bazę długo­
trw a łe j poko jow e j w spółpracy obu 
systemów społeczno - po litycznych : 
kapita lis tycznego i  socjalistycznego. 
Z w y ięża prosta praw da, że wszyst­
kie sporne problem y mogą być roz­
strzygnięte drogą wokojow iwh ro ­
kowań. Tomasz A tk ins

TADEUSZ ORLEW ICZ

Amerykańska „dobroczynność“
DZ IE Ń  X " .  zakończył się. ja k  

wiadom o, srom otną poraż- 
s; ką. N ie w ie L  dn i od tego 

czasu m inę ło  i  ttSa  — g łów ny in ­
sp ira to r i  sprawca p ro w o kac ji be r­
liń sk ie j z dn ia  17 czerwca, niespo­
dziewanie zaoferow ał „pom oc“  d la  
N R D w  postaci a r ty k u łó w  żyw ­
nościowych na. kw o tę  15 m ilionów  
do la rów .

O fe rta  została s fo rm u łow ana zgo­
dn ie z c h e łp liw y m i zasadami re k la ­
m y am erykańskie j. „S tany  Z jedno­
czone — czytam y w  piśm ie zaadre­
sowanym  do m in is tra  spraw  zagra­
nicznych ZSRR — zgodnie ze swo­
ją  tradyc ją  dążyły zawsze do z ła ­
godzenia c ie rp ie ć  gh ::u i chorób 
bez względu na to, gdzie się ma z 
n im i do czyn ien ia".

Gdy czytam - te  słowa, narzuca 
się nam  z n ieodpartą  s iłą pytan ie : 
Jaką to  „ tra d y c ję  hum an ita rne j 
pom ocy“  reprezentu ją  USA, k ra j 
do la rok rac ji?  Doświadczenia nasze­
go k ra ju  i. w ie lu  in n ych  k ra jó w  
przed drugą w o jną  św ia tow ą i  po 
je j zakończeniu da ją  bow iem  na to 
py tan ie  jasne i  dob itne  odpowiedzi.

'  Polska zna tzw. f ila n tro p ijn ą  
dzia ła lność organ izac ji A R A , k ie ro ­
wane j przez H e rbe rta  Hoovera po 
I  w o jn ie  św ia tow e j i  z tego pow o­
du zwanej „pomocą hooverow ską". 
W ie lu  z nas ćob m  pam ięta z je ł- 
czały smalec, zw any przez ludność 
„m a łp im ". N iem ało dzieci po lskich 
zawdzięczało przew lek łe  choroby 
z le ża łym ' a rty k u ło m  żywnościo­
w ym , d la  k tó rych  A m eryka n ie  nie 
m ogli znalezć zbytu, a k tó re  „w spa­
n ia ło m yś ln ie “  posy ła li do P olski. 
Ówczesne bu rżuazyjne rządy na­
szego k ra ju  w m a w ia ły  nam , że 
chodzi tu  o rzekom o bezpłatną po­
m oc; w  istocie jednak, w kró tce  na­
w e t pu b likac je  L ig i N a rod ów _ uzna­
ły , że zaledw ie zn ikom a część po­
sy łane j żywności została przekaza­
na z  a darm o; za przytłaczającą zaś 
część tych dostaw  A m eryka n ie  ka ­
za li sob ie słono p łac ić  (dwa i  pół 
razy  drożej od cen na rynkach  
św ia tow ych !). I  to  n ie  bacząc m  
to, że b y ły  to  to w a ry  lic h e j jakoś­
c i, pochodzące g łów n ie  ze zleżałych 
zapasów wojennych.

D rogo też kosztowała Polskę 
m iędzyw o jenna „da rm ow a  pomoc 
U SA, za k tó rą  bu rżuaz ja  polska 
s taw ia ła  po m n ik i H ooverow i. Pod- 
k a rm ie n i „m a łp im “  sm alcem  
cy na rozkaz W aszyngtonu i  pod 
wodzą P iłsudskiego pognan i zosta­
l i  na bratobójczą k ru c ja tę  p rze c iw ­
ko  k ra jo w i Len ina  i  S ta lina , k ra ­
jo w i, k tó ry  da ł Polsce niepodle­
głość. O płacaliśm y w ięc tę „p o ­
m oc" naszą k rw ią , przelaną za in ­
teresy M organów  i  R ockefe lle rów . 
Na dob itek  jankesowscy lichw ia rze  
zażądali w ysokich  procen tów  w  go­
tówce za zw łokę w  spłacie „bez­
p ła tne j pom ocy". W  ro k u  1924 u- 
s ta lono, ż,e na Polsce ciąży d ług  
wobec U S A  z ty tu łu  a k c ji ,,ra tu n ­
k o w e j"  w  wysokości 206 m ilio n ó w  
do la rów . Z ty tu łu  sam ych odsetek 
za „pom oc" hooverowską am e ry ­
kańscy m onopoliści w yc iągnę li z 
P o lsk i p rzedw rześniow ej przeszło 
20 m ilio n ó w  do la rów . W  1933 r.

państw ow y d ług P o lsk i wobec USA 
u rós ł do k w o ty  ponad 3 m ilia rd ó w  
zło tych, czy li o przeszło połowę 
w ięcej n iż  ca ły roczny budżet k ra ­
ju .

„B ezinteresowna pomoc“  U SA 
sta ła  się w ażk im  czynn ik iem  w 
c a łko w itym  podporządkow aniu k ra ­
ju  im p e ria lizm o w i am erykańsk ie ­
mu. M óg ł też w kró tce  Hoover na­
pisać z ca łym  przekonaniem  do 
Hoodiera — jednego ze swych 
p rzeds taw ic ie li w Polsce: „Rząd
po lsk i uczyn i wszystko, co zechce­
m y“ . Potw ierdza to n iem a l w  tych 
c^...ych słowach poseł U SA w  
W arszaw ie, G .’ bson, k tó ry  w spra­
wozdaniu z 8 lu tego 1920 r. prze­
kazu je  sw oim  'waszyngtońskim 
zw ie rzchn ikom  następującą w iado­
mość: „M o tyw e m  przewodnim
przedstaw ic ie li, rządu polskiego jest 
obecnie czynić to, czego pragną 
m ocarstw a".

M ów iąc o po lityce  m ocarstw  im ­
pe ria lis tycznych  wobec P o lsk i, wo­
bec słabych, m ałych k ra jó w , wska­
zyw a ł T o - '- i w  ro k u  1919: „W eźm y 
d la  p rzyk ład u  Polskę. W idzim y, że 
p rzebyw ają  tam  am erykańscy a- 
genci i  spekulanci w  celu skupo­
w an ia  w sze lk ich  bogactw  P o ls k i, ' 
k tó ra  się chw a li, że obecnie jest 
państw em  niepodleg łym . Polskę 
skupu ją  agenci A m e ry k i. N ie ma 
a ń i jedne j fa b ry k i, a n i jednego za­
k ła du  przem ysłowego, an i jednej 
gałęzi przem ysłu, k tó ra  nie znajdo­
w a łab y  się w  kieszeni A m eryka­
n ó w “ .

„Pom oc hooverow ska“  by ła  pre­
tekstem , o tw o rzy ła  b ram y naszego 
k ra ju  m onopolis tom  z W a ll S tre­
et. Za m is jam i ap row izacy jnym i do 
P o lsk i p rzy jech a ły  różne m isje 
w o jskow e  i  techniczne; rozmnoży­
ły  się tu  różne in s ty tu ty . Różni rad­
cy  i  doradcy U S A  przekazyw ali 
polecenia rządu waszyngtońskiego 
m in is tro m  rzekom o suwerennego 
wówczas państwa.

Po d ru g ie j w o jn ie  św iatow e j 
U S A  p róbow a ły  pow tórzyć tę grę 
wobec P o lsk i i in n ych  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j.

P enetrację w  naszym k ra ju  m ia ­
ła  u ła tw ić  pomoc U N R R A  i  róż­
nych f i l i i  f i la n tro p ijn y c h  in s ty tu ­
tó w  lu b  o rgan izac ji o nazwach 
zgoła n iew innych . W  „pom ocy" 
U N R R A  by ło  znow u sporo zleża­
ły c h  tow arów . Czasy jednak zmie­
n i ły  się. N ie  s ta ło  ju ż  burżuazji, 
różnych . W ie rzb ick ich  i  Fa lte rów , 
k tó rz y  ta k  us łużn ie  w yko n yw a li 
zlecenia W a ll S tree t; ty m  razem 
taką  „pom oc“  p o tra f iliś m y  szybko 
i  w łaśc iw ie  ocenić i  z m iejsca uda­
rem n ić  je j dalsze konsekwencje. 
D z ięk i b ra te rsk ie j, p raw dz iw e j po­
m ocy ZSRR s ta jem y się k ra je m  
nowoczesnego przem ysłu  i  wysoko 
rozw in ię tego  ro ln ic tw a , k ra je m  
is to tn ie  suw erennym  i  n iepodle-

W  k ra ja ch  kap ita lis fyegnych  ro ­
dzim a w ie lk a  bu rżuazja  nadal u - 
s łużnie oddaje w szystk ie  klucze- od 
niepodleg łości narodow e j za um ia r­
kow aną cenę i  na każde żądanie 
do la row ych  lic h w ia rz y  ale .na­
ro d y  ju ż  aż nadto odczuły na swo-

ij skórze przys łow iow ą „pom oc" 
tnerykańską. I  dlatego hasło: „A -  
ii go home“  (A m erykanie , wynoś- 
e się do dom u!) rozlega się coraz 
otężniej wszędzie, gdzie w  ślad za 
roszkiem cy trynow ym  i gumą do 
acia p rzyb ija ło  do brzegów ame- 
/kańsk ie  w o jsko i  amerykańscy 
abernatoirzy.
A le  dlaczego w łaśnie teraz U SA 

-y stępuj ą z o fe rtą  nieproszonej 
pomocy“  d la  N iem ieck ie j Republi-
i Dem okratycznej? Dlaczego w y- 
azują swą „dobroczynność“  wo- 
ec NRD, k tó re j nienawidzą, pod­
paś gdy c i sam i A m erykan ie  nie 
?yńią dosłownie n ic dla poprawy 
y tu  pó łto ra  m ilion a  zżeranych 
rzez nędzę bezrobotnych i 5 m ilio -  
jw  częściowo bezrobotnych w  N iem ­
yc h  zachodnich? Na te py tan ia  
dpo w iedz ia ł osta tn io  „N e w  Y o rk  
imes“ , k tó ry  p isa ł: „G est ten  ma 
» dobrą stronę, że stanow i dosko- 
ałe posunięcie propagandowe".
Otóż d la  w ładców  Stanów Z jed - 

oczonych, k tó rzy  od trzech la t 
lo rdu ją  se tk i tys ięcy kob ie t i  
zieci w  K o re i, „dobroczynność" 
:st w  ty m  w ypadku  ja k  w  każ- 
ym  in n y m  „posunięciem  propa- 
andow ym ". Rząd waszyngtoński 
ńe doskonale, że w  przeciw ień- 
;wie do N iem iec zachodnich —
, NRD nie ma bezrobocia. W ie on, 
e zarówno przem ysł ja k  i  ro ln ic ­
zo NRD ro z w ija ją  się i ze 
dadze tego państwa same dbają

zaopatrzenie m ie jscow ej ludnoś- 
i. Zresztą, gdyby k ie d yko lw ie k  za- 
ra k ło  żywności w  N iem ieck ie j Re- 
ub lice  D em okratycznej, państwo 
a m ogłoby ła tw o  sprow adzić po­
dobne  p ro d u k ty  z ZSRR, z Pol­
k i i  z innych  sąsiednich^ k ra jó w  
e m o kra c ji Indow e j, z k tó ry m i u- 
rzym u je  b lisk ie  s tosunki hand lo ­
we i  n ie  m usia łoby sprowadzać 
yw ności aż z da lek ie j A m e ry k i

W szystko to  rząd U SA w ie  do- 
konale. A le  ponieważ w  N iem - 
zech zachodnich m a ją  się odbyć 
 ̂ w rześnia w ybory , a tam tejsza 

udność ja w n ie  w yka zu je  niezado­
wolenie z p o lity k i rea kcy jn ych  pa r-
i i  k o a lic ji rządow ej Adenauera, 
viec potrzebne by ło  to  demagogi- 
zne „posunięcie propagandowe . 
ia  pcmocą k ła m liw e j, oszczerczej 
iropagandy, u trzym u jące j, że w  
1RD jes t rzekom o „jeszcze* 1 gorzej , 
¡rpam erykańscy w ładcy  z B onn u- 
-iłu ją  s tłu m ić  n iezadowolenie mas 
yracuiących N iem iec zachodnich i 
ch dażenia do pokojowego i  demo­
kraty czmego zjednoczenia ich k ra ju .

O p ro po zyc ji U S A  m ów i de k la ra - 
■i.a uchw alona przez de legatów na 
-on fe renc ji Dem okratycznej P a r­
l i  C h łopskie j w  N R D : „P ropozyc ja  
a, k tó ra  p rzew idu je  podzia ł a r ty -  
cułów 'przez w ysok ich  kom isarzy 
nocars tw  zaA o d n ich , ma na celu 
itw o rzen ie  w  naszej Republice o- 
irodków  szpiegowskich, a n ie  po- 
>rawę sy tu a c ji m a te ria ln e j ludno-

O to  ja k  w yg ląda ją  spraw y z o- 
w ym  now ym  „h u m a n ita rn ym “  ge­
stem USA, wywodzącym  się rzeko­
mo jedyn ie  „z  tro s k i“  o ludność 
NRD. Tadeusz Orlewicz

LESZEK B AKUŁA

KRA!, KI GRY CZEKA HA ZWYCIĘSTWO LUIU
Stanęła mu przed oczami zmęczo­

na tw arz M a rii 1 łachm any dzieci, 
p rzypom n ia ł sobie k łopo tliw e  chw i- 

/ /  le  pow ro tu  do domu bez grosza w 
kieszeni i narzekania M a rii z powodu 
d ługów  w  s k le p iku “ .

„S to ją c  na pomoście usłyszał, że Ro­
sjanie w ciągu trzech dn i przejdą F in ­
land ię  i w kroczą na te ry to riu m  Szwe­
c ji. W ym alowana i ziewająca dama, z 
p incze rk iem  w c iep łym  płaśzczyku na 
kolanach zaproponowała radyka lny  śro­
dek: w szystkich kom un is tów  szwedzkich 
należy zawczasu powyw ieszać“ .

Te zdania cha rak te ryzu ją  sytuację  ko­
m un is tów  w  Szw ecji w  okresie, k iedy 
pod ciosam i H it le ra  padały po ko le i 
państwa E uropy. K a r l Iv a r Johanson i  
M aria, to bohaterow ie powieści Gum a- 
ra Adolfonsa p t. „K ra j,  k tó ry  czeka“ *). 
Obok tru d n e j pracy p o lityczn e j K a r l 
Iv a r  m usi b ron ić  swą rodzinę przed 
głodem, p o lic ją  i  szykanam i. W te j 
walce wspiera go z całym  poświęce­
n iem  i  m iłośc ią  jego żona — M aria. 
K a r l Iv a r  w ie, że: — „N ie  można le­
p ie j troszczyć się o dobro rodz iny  niż 
walcząc przeciw ko w o jn ie  i  p rzeciw ko 
temu, co w o jn y  pow odu je “ . W alka ko­
m un is tów  z reakc ją  przebiegała coraz 
ostrze j. Faszystowskie i  socja ldem okra­
tyczne e lem enty u tw o rzy ły  sojusz w 
celu zgniecenia KPS. Posługiwano się 
bom bam i rzucanym i na loka le  kom un i­
stów, w ięzien iem  i  p lo tką . Żądano 
„us tąp ien ia  prem iera  i zastąpienia go 
nową energiczną osobistością, k tó ra  po­
tra f i ła b y  poprow adzić nasz k ra j po no­
w ej drodze, zgodnie z no w ym i w a ru n ­
kam i,- w  duchu now ych czasów“ . Nowe 
w a ru n k i i  now y duch nadchodziły szy­
bko. Już 9 k w ie tn ia  1940 r. sw astyk i 
pow iew a ły  nad Oslo i Kopenhagą. A u to r 
pokazał tu  proces zdrady narodu, do 
k tó re j doprow adz iły  bu rżuazyjne  rządy. 
Pokazał s k u tk i tego procesu — fa ta lne  
dla mas pracu jących . W ta k ie j sy tua­
c j i  część in te lig e n c ji szwedzkie j rady- 
ka lizu je  się i  przechodzi od socja lde­
m o k ra c ji do ko n k re tn e j w a lk i u boku 
ro b o tn ikó w -kom un is tów . A u to r pokazu­
je  to na p rzyk ła dz ie  S turego i E rny, 
jego żony. S ture za radą p rzy ja c ió ł- 
ro b o tn ikó w  zbliża się do kom un istów . 
Samo życie łączy go z ro bo tn ika m i, po­
nieważ z powodu sym pa tii do k o m u n i­
stów może ty lk o  doryw czo pracować 
w  porcie, a z powodu pogorszenia się 
w a ru nków  b y tu  całego społeczeństwa, 
n ie ma zbytu  na swoje obrazy. S ture 
przechodzi szereg przeobrażeń.

Ma on za sobą w a lk i w  H iszpan ii w  
ob ron ie  re p u b lik i. Uczyła go również 
sytuacja  w  k ra ju : do Szw ecji z jeżdżali 
obcy, nasłani agenci i rządzili się ja k  
szare gęsi. Coraz częściej d u d n iły  przez

*) G. Adolfons — „K ra j,  k tó ry  czeka“ , 
W -w a 1953 „C z y te ln ik “ .

Szwecję pociągi z żołn ierzam i n iem iec­
k im i Musiało ich  być coraz w ięcej, 
bo przecież należało „ra tow ać  eu rope j­
ską k u ltu rę “ . To by ł p ierwszy etap.

„P o tem  poniesiono czerwony sztandar 
przez k ra je  spalonych wsi i zburzonych 
m iast, prz_z z iem ie nasiąkłe 1-udzką 
k rw ią . Poniesiono aż do B e rlin a “ . Roz­
począł się etap drug i.

N atu ra ln ie , ja k  przez cały czas socja l­
dem okraci s łuży li nadciągającem u fa ­
szyzmowi w likw id o w a n iu  kom un is tów , 
tak  teraz znaleźli innego pana — im ­
pe ria lizm  am erykański. Jeszcze na rody 
n ie zagoiły ran po w o jn ie , a „podano 
do wiadomości, że zarówno M oskwa jałc 
i  U ra l mogą być bom bardowane z 
is tn ie jących  już  baz, a także z tych , 
k tó re  w kró tce  powstaną“ . „N o w y  pan“  
zaw iedziony na w yn ika ch  w o jn y  szy­
kow a ł następną. Pom im o fa li prześla­
dowań KPS p o tra fiła  osi4§nąć w  w y ­
borach ćw ierć  m ilion a  głosów. W ty m  
czasie rząd przed łoży ł wniosek, żeby 
o fice row ie  m ie ii praw o rozstrzelać żo ł­
n ierza bez sądu. Faszyzm odżyw a ł 
znów. Sture zrozum iał, że obecnie 
„p ra w d ą “  jest gołąb po ko ju  „z  ostro­
gam i Picassa“ . Zaw rzała w alka o po­
kó j.

Naród szwedzki coraz lep ie j rozum ia ł, 
k to  reprezentu je  jego in te resy. Duża 
w tym  zasługa Adolfonsa, że to nara­
stanie świadomości ukazał ciekaw ie , że 
powiązał ten proces ze zw yc ięs tw am i 
ZSRR nad faszyzmem. „Ja  sam — m ó­
w ił do ro bo tn ikó w  S ture — czasami, 
gdy te rro r stawał się szczególnie do­
tk l iw y ,  byłem 1 sk łonny w ie rzyć, że na­
sze różne k ie ru n k i po lityczne w  ruchu 
robotn iczym  sprzeczały się je d yn ie  o 
drogę do celu. Obecnie uśw iadom iłem  
sobie jasno, że nie chodzi tu  o drogę 
do celu, lecz o zupełn ie inne  cele. M y  
wszyscy tu ta j jesteśm y jedne j k rw i,  
lecz jednym  przywódcom  naszym cho­
dzi o socjalizm , d rug im  zaś o um oc- 
n ien ie  kap ita lizm u. Celem jednych jest 
pokó j, d rug ich  — w o jn a “ , w ten sposób 
au to r kończy słuszną analizę sy tu a c ji w 
Szw ecji w  okresie m iędzy 1939 a 1949 
rok iem .

Pokazał ten etap w  a rtys tycznych  o- 
brazach, pe łnych swoistego u ro ku  Uka­
zał zyw yęh szwedzkich lu d z i demasku­
jąc  jednocześnie m it Szwecji spoko jne j, 
pe łne j dobrobytu , niezależnej. Pokazał 
tez pozorną neutra lność rządów S zw ecji 
w  czasie w o jn y  ja k  i po w o jn ie . A u to r 
p o tra fi m ów ić o sy tua c ji w  Europie, 
o ruchu robotn iczym , ku ltu rze  w  spo- 
sob ciekaw y i  a rtys tyczn ie  zw iązany z 
akc ją  i postaciami ..K ra j, k tó ry  czeka“  
— to książka napisana przez ro b o tn ika - 
pisarza z dużym  ta lentem . Jest ona 
przykładem , ja k  w  k ra ja ch  k a p ita lis ty ­
cznych rodzą się pierwsze ogniska so­
c ja lis tyczne j k u ltu ry  w oparc iu  o k la ­
sę robotn iczą i  je j  pa rtię .

Leszek B aku ła

EDW ARD M ARTUSZEW SKI

TEATR NOWEGO WIDZA
PO W S TA ŁY  niedawno temu 

T eatr Z iem i Łódzkie j staw ia 
sobie am bitne i n iezw ykle  waż­

ne zadania: chce pozyskać nowego 
widza w iejskiego, wychowyw ać go, 
chce na odcinku k u ltu ry  przyczy­
nić się do zniesienia różnic między 
mastem a wsią.

W idz w ie jsk i różni się tym  od 
m iejskiego, że na ogół me jest obar­
czony burżuazy jn y m i naw ykam i, 
nie szuka dresz.czyków em ocji w 
teatrze. Jest albo n ieu fny, albo cie­
kawy. A  co najważT-ejsze, nadzw y­
czaj p iln ie  uważa i żywo reaguje na 
to, co się dzieje na scenie. Po każ­
dym  akcie i po skończonym przed­
s taw ien iu  oklaski są huczne, długo­
trw a łe , entuzjastyczne.

W idz chłopski patrzy na scenę 
z zapartym  tchem, nie gryzie cu­
k ie rk ó w  i  n ie  szepce na ucho. 
Jeśli ju ż  kom entuje, to na całą sa­
lę. I dlatego też trzeba poświęcić 
w ie le  w ys iłku , aby takiego widza 
nie zniechęcić, jeś li posiada zaufa­
nie do tea tru , lub  pozyskać — jeś li 
jest nieufny.

Dlatego też ograniczenie się do 
sprawności organ izacyjne j i do o b li­
czonej na doraźny e fekt ag itac ji 
musi okazać się prędzej czy później 
zawodne. „D am am i i huzaram i“  n i­
kom u dziś nie nadepczemy na od­
cisk. Zarów no chłop-spółdzielca ja k
i  zw o lenn ik gospodarki in d yw id u a l­
nej zobaczą w te j sztuce zło, które 
m inęło : stosunek dam i huzarów
do pokojówek i ordynansów. Zoba­
czą i do dalszego snucia rozważań 
zabrakn ie im  w  sztuce m ateria łu .

Cóż w ięc może wysunąć ku łak  
przeciw ko „Dam om  i huzarom "? 
J jd yn ie  to zastrzeżenie, że „ te a tr  
za drogi na nasze kieszenie", bo 
k ino  to co innego, kosztuje ty lk o  
k ilkadz ies ią t groszy, a tu trzeba 
płacić z ło tów k i, że „n a jp ie rw  trze­
ba mieć co w łożyć do żołądka, a po­
tem  można paść oczy". A le  te a r­
gum enty nie biorą, sala jest za kaz- 

, dym  razem pełna.
Jasne jest jednak, że n ie  moż­

na dawać w kó łko  „pieczeni huzar­
sk ie j 1 huzarskie j pieczeni" — ja k  
m ów i jeden z huzarów Fredry. A 
przy uwspółcześnieniu repertuaru 
dotychczasowe fo rm y w a lk i o pozy­
skanie w idzów  ze starszego pokole­
nia staną się niewystarczające. Tym  
większego znaczenia nabierze nato­
m iast to, o czym była mowa w 
zw iązku z cechującym i w idza 
chłopskiego uwagą i  żywą reakcją  
na to, co się dzieje na scenie.

Wiąże się z tym  sprawa organ i­
zacji przedstaw ienia. Z arysu je  się 
ostro, w yraźn ie  i groźnie problem  
ak to rsk i, gdy zam iast „D am  i hu­
zarów " w y jdą  na scenę bohatero­
w ie  Bałtuszisa i W arm ińskiego. W 
tym  w ypadku charakterystyka, 
szm inka i kostium y nie pomogą, a 
często zdradzą, jeś li a k to r nie zagra 
rea listyczn ie. Jeśli niedopracowanie 
ak to rsk ie  sztuk klasycznych t ru d ­
n ie j jes t w idzow i w ie jsk iem u zau­
ważyć, to niedopracowanie sztuk

współczesnych równa się poważne-1 
mu błędow i, jest na tychm iast zau­
ważone i może pociągnąć za sobą 
rozczarowanie do tea tru , a nawet 
protesty.

Należy więc przyciągnąć do t r ą ­
cy w  teatrze w ie jsk im  najlepsze si­
ły  aktorskie .

Jest w „Dam ach i huzarach“  -ce­
na, w k tó re j m ajor nie w ierzy sio­
strom  tw ierdzącym , jakoby porucz­
n ik , jeden z hu za ro w i!), m ia ł k lę ­
czeć przed Zosią i całować ją  w rę­
kę.

-— Aniela źle w idz ia ła  — woła za­
perzony m ajor.

— Ja t. ż w idz ia łam ! —  dając 
św iadectwo prawdzie krzyczy z w i­
dow ni w W ilkow icach dw unasto le t­
nia dziewczynka.

Tego rodzaju in te rw enc ja  w id o w ­
n i w akcję rozgryw ająca się na sce­
nie byłaby niem ożliw a w w ypadku 
pokazu film owego. W iadomo — o- 
b razk i. A  tu żyw i ludzie, na k tó ­
rych  można pa trzyć i  z k tó ry m i 
można rozmawiać.

To, co posiada teatr, a czego nie 
posiada film , możliwość kon tak tu  
osobistego, porozm awiania ak to rów  
z w idzam i i w idzów  z akto ram i, nie 
może być zmarnowana, jeś li chcemy 
naszego nowego widza teatra lnego 
wychować na pełnego socjalistycz­
nego człowieka.

w icnuc ciCłLlÛ
wolenie, „p rzyjeżdża jc ie  choćby co 
tydzień". Za t  nazajutrz, gdy sta­
ra Cichocka pójdzie na pole razem 
z innym i s p ó r - - ic a m i z Pniewa, 
przypom ni sobie, że gdy była m ło­
dą, m iała osiemnaście lat, to poje­
chała do brata, k tó ry  s łużył w w o j­
sku, w Łodzi. I v -edy już była —> 
po raz pierwszy i ostatni w sw ym  
życiu — w teatrze. Pamięta ja k  dziś, 
ze jeździły w nim  konie.

Młodsze odpowiedzą je j w tedy że 
to nie był teatr, ty lk o  cyrk , ale sta­
ra Cichocka będzie się upierała, że 
to był teatr. Swoją drogą ciekawe, 
z czym to znów przy jdą za k ilk a  
miesięcy. Córka przewodniczącego 
spółdzielni, Jasińska, podobno roz­
m aw ia ła  z k im ś z tea tru , k to  m ó w ił 
że przyjdą ze sztuką o przedw ojen­
nej wsi litew sk ie j. Ona jednak w o­
la łaby, żeby przyjechali ze „Z w y c ię ­
stw em " W arm ińskiego. Rok tem u 
w idz ia ła  tę sztukę w K u tn ie , w y ­
staw ioną przez młodzież szkolną. 1 
do dziś pam ięta nazwisko P ie trza - 
kow ej.

_ 7 ? k \ * SZtUka t0 by si(?przydała. Mozę by się w tedy nasza 
spółdzielnia powiększyła i um ocni­
ła.

toram i nie będzie taka kró tka . Trz. 
ba się więc dc n ie j przygotować 
trzeba ją tak urządzić, aby b y ł r 
nią czas.

Edward Martuszewski
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Czy w pełni 
wykorzystana broń?

P osłuchajm y co o „w spó łp racy“  z 
gospodarzami terenu — radam i 
narodow ym i — piszą k ie ro w n i­

cy k in  w ie jsk ich .
„A n i prezydium  G m inne j Rady 

Narodowej, ani ZSCh w ogóle nie 
in te resu ją  się działa lnością k ina , ani 
też nie przychodzą z pomocą“  (Chwa- 
liczewo, woj. w rocławskie).

„W a ru n k i1 lokalowe m am y takie, 
że gdy deszcz, publiczność opusz­
cza w idow nię, bo dach dziuraw y, a 
gdy pogoda i  c iepło publiczność też 
wychodzi ,bo duszno, b rak w enty la ­
c j i “  (Pieńsk — woj. w rocławskie).

Co na to  GRN? „W ym aw ia  się 
tym , że nie posiada funduszów na 
rem ont i zabezpieczenie budynku“  
(k ino  stale w  S tare j Kam ienicy, woj. 
w rocław skie).

„N ib y  dlaczego m y m am y kinom  
pomagać?“  — odpowiada ZSCh na 
prośbę o opał dla k ina  w  Szczecin- 
k u  (pow. W ałbrzych).

„P rzy  obydwu prezydiach (M RN i 
G RN) is tn ie ją  kom isje KO, w  ich 
planach pracy nie ma naszego k ina, 
n ie  powiadom iono k ie row n ika  kina o 
żadnym  posiedzeniu“ . (Prochowice 
pow. Legnica).

„Czy na prezydiach GRN o na­
szym k in ie  dyskutowano, nie wiem, 
a le  zdaje się, że nie, bo • n ik t  się do 
m n ie  w  te j spraw ie nie zw racał“ . — 
(Szczawieniko, pow. W ałbrzych).

F a k ty  te  dowodzą, że GRN i  orga­
n izacje  masowe w y łączy ły  się ze 
w spó łp racy ze sztabem re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j w  terenie. Prezydia GRN 
nie om aw ia ją , n ie  ty lk o  spraw  f ina n ­
sowo-gospodarczych i potrzeb tech­
niczno loka low ych k in , ale n ie  w y­
suw ają  żadnych postula tów  pod 
adresem O ZK  w  zakresie odpowied­
niego repertuaru f ilm ó w  —  o tym  
piszą wszyscy w ym ien ien i k ie ro w n i­
cy  k in . A  przecież potrzeby terenu 
są różne. GRN znają sw ój teren, je ­
go potrzeby i trudności', odpowiednio 
dobrany f i lm  m ógłby w  w ie lu  w y ­
padkach stać się skuteczną bronią w  
walce o nowe życie.

A le  k iedy rady narodowe zanied­
b u ją  ca łkow ic ie  opiekę nad k inam i, 
n ic  dziwnego, że w  tym  gorącym o- 
kresie z n ik ły  z ekranów  k in  w ie j­
sk ich  tak ie  f ilm y  ja k : „W esoły Ja r­
m a rk “ , „G rom ada“ , „K a w a le r złote j 
gw iazdy“ , „W olna ziem ia“ , „Ś w ia tła  
w  K oo rd ii“ , „B ogaty p lon“ .

Jest to zupełna rezygnacja ze 
środków masowej ag itac ji politycz­
ne j i gospodarczej, wypuszczenie z 
ręk i potężnej b ron i w  tym  okresie 
tak  ważnym dla wsi. Z Sz.

MŁ O D Z I E Ż
Rypin głuchy i ślepy

W IEŚ K łuśno  (w  powiecie ry ­
p ińskim ) liczy sto.gospodarstw  
—, przeważnie m ało i  średn io­

ro lnych . Już w  1949 roku powstało 
tam  ko ło  ZMP. Jego założycielam i 
b y ła  m łodzież w  liczb ie  48 osób.

O statn io Z M P  bardzo się rozrosło; 
oddzia ływ a ono mocno na całe życie 
w s i. Dzięki jego pracy K łuśno  jest 
przodującą w  gm inie Osiek grom a­
dą w  rea lizac ji obow iązkowych do­
s taw  zboża, z iem niaków , m leka, 
żywca. P rzoduje także w  spłacie po­
da tku  gruntow ego i kon tra k tac ji. 
N a ro k  bieżący kon trak tac ja  osiąg­
nęła w  K łuśn ie  125 proc.

Is tn ie je  w  K łuśn ie  —  prócz ZM P 
>— rów nież TPPR i LZS, k tó ry  sku­
p ia  m ieszkańców wsi do  la t 35.

Obecnie zetempowcy zapoznają 
m ieszkańców w s i ze sta tu tam i spó ł­
dz ie ln i produkcyjnych . Poza tym  ■— 
czyta ją  i dysku tu ją . Zetempowcy po­
zna li ju ż  tak ie  książki, ja k  O strow ­
skiego „Ja k  hartow ała się s ta l“ . Aża- 
je w a  „D a leko od M oskw y“ , Szoło­
chowa „C ichy  Don“ , Fućzika „G dzie 
ju t r o  jest ju ż  dniem  wczorajszym “ , 
o raz k ilk a  rozpraw  M arksa, Engel­
sa, Lenina i Stalina.

O czymże świadczy lis t  zetempow- 
ca M. K ra jn ik a  z K łośna? O tym , 
że m łodzież wciąga do pracy spo­
łecznej starszych, bada podstawy 
przebudowy ustro ju  rolnego, pozna­
je  wartościowe książki, pomaga 
gromadzie wysunąć się na przodu­
jące m iejsce pod względem w yko ­
nyw an ia  obow iązków wobec pań­
stwa. A  czyni to  ■— ja k  dow iadu je ­
m y  się z lis tu  K ra jn ik a  —  w  w a ­
runkach  trudnych. N ie in te resu ją  
się bowiem  pracą ZM P  i  LZS w  
Kłuśmie ani zarząd pow ia tow y ZM P, 
an i P K K F , ani LZS w  Rypinie. N a­
w e t O kręgowy Zarząd K in  w  B yd­
goszczy zbywa k ierowane doń w o­
ła n ia  —  głuchym  m ilczeniem ; a to  
je s t wołan ie  o I I  część „U padku 
B e rlin a “ .

Od dwóch la t zarząd pow ia tow y 
ZM P  obiecuje zaopatrzyć koło w  
K łuśn ie  w  sprzęt św ie tlicow y. Na 
obiecankach poprzestaje.

K iedy  w ięc m łodzież gromady 
K łuśno  pokonuje ogromne tru d n o ­
ści: uczy się, uśw iadam ia wieś, w a l- 
ęzy o je j lepsze ju tro  —  organizacją 
i  in s ty tu c je  powołane do okazania 
te j m łodzieży pomocy, przyg lądają 
się je j w ys iłkom  — myśląc, co by 
tu  jeszcze K łuśnu  obiecać i... ob ie t­
n icy  m e dotrzym ać.

P o lityka  ta pożałowania godna...
S. Z.

W Ł  r ó d  1 ( . o r a ó p o n d a n e i l

Po Uch tu ale Św ietlicowej

Czytelnictwo

P rzygo tow u je  się ju ż  IV  etap 
konkursu czytelniczego. Radio 
i  prasa szeroko propagują czy­

te ln ic tw o  na wsi. N iespotykane w  
w arunkach przedwojennych, nakłady  
czekają na masowego czyteln ika. 
Zdaw ałoby się, że wszystko prze­
biega w  m yśl haseł, p rzy  p isaniu  
k tó rych  dziennikarze i  działacze oś­
w ia to w i zuży li l i t r y  atram entu. A  
m ianow icie , że zrozum ienie potrze­
by książki na wsi, dobre j i  pożyte­
cznej, w ychow u jące j i  p iękne j do­
ta r ło  do wszystkich, że chodzi ty lk o  
o pogłębienie tego procesu.

A  tymczasem ten proces jest tru d ­
nie jszy i  bardzie j skom plikow any. I  
czyte ln ic tw o bowiem rozw ija m y w  
walce z w rogiem  i  z przesądami.

Jak się m ają sprawy np. w  P ła­
tach w  pow. zielonogórskim ? Tam  
j e s t  b ib lio teka. A  przecież do 
ruchu  czyte ln ików  należy dopiero o- 
ko ło  50 proc. mieszkańców. Co gor­
sze, w ie lu  m ieszkańców korzysta z 
pryw a tnych  książek, należących do 
tzw. lite ra tu ry  b rukow e j i  sensacyj­
ne j i wypożycza je często za opłatą, 
m im o is tn ien ia  księgozbioru w artoś­
ciowych książek w  G m inne j B ib lio ­
tece!

O czym to m ó w i! O walce gustów, 
która w yraża w a lkę  klas i  sygnali­
zuje ją. I  rzecz ciekawa, tak ie  fa k ­
ty  nie in te resu ją  Rady. Narodowej 
w  Płatach, nie Wyciąga ona z n ich  
w niosków  nawet d la  pracy gospo­
darczej —  ko n tra k ta c ji, skupu.

Z a  z a s ł o n ą

J estem rodakiem  ziem i ta rn o ­
brzeskiej, rodakiem  ^te fana 
Gębali, o k tó ry m  .dowiedziałem 

się ze „W s i“ , że napisał powieść o 
ruchu ludowym  w  naszych stronach 
nad W is łą  i  Sanem. Czytałem  we 
„W s i“  fragm en t pt. „W ianuszek z 
ce n tu rii“  i  serce moje spoiła radość. 
Bo każdy z czyte ln ików  zawsze się 
wzruszy, k iedy książka choćby ty lk o  
zawadziła o jego okolicę. A  m y tu 
nad Sanem m am y szczególny powód 
cieszyć się powieścią o naszych dzie. 
jach. —  K tóż  bo ją  napisał? B ied- 
n iak  z pochodzenia, działacz ludowy, 
pa rtyzan t, k tó ry  s trac ił w zrok  od 
wybuchu prochu, ak tyw is ta , k tó ry  w 
sw o je j wsi Żabnie w raz z k ie row n icz­
ką  przedszkola Teresą Puką, zorga­
nizował spółdzielnię produkcyjną.

Po drugie —- ja k  ukazuje naszą 
przeszłość ? Z przeczytanego f ra g ­
m entu widzę, że Gębala p o tra fi się 
dobrać do skóry ludowcowym  kadz i- 
chłopom. P o tra fi ł pokazać, że 50 la t 
tem u, tacy  przywódcy ludowi, ja k  
W ó jc ik  to  b y li m acherzy na czte­
ry  nogi kuc i w  interesach eko­
nomicznych. N ib y  w  im ien iu  chłopów 
a naprawdę k o n ta k ty  z ga licy jsk im  
starostą potrzebne im  było do tranz- 
a k c ji handlowych. Lasy na wyręb, 
ta r ta k i,  dostawy, cegielnie, oto na 
czym  roś li, szwabiąc chłopów, n a i­
gryw ając się n ie jako z ty tu łu  p rzy­
wódcy ludowego. P ie rw s i to  by li 
zdra jcy, kupow ani przez rząd au­
s tr iack i, urzędników _ ła p ó w k a rz y  i  
obszarników. Agenci to  by li burżua. 
z ji i  ziem iaństwa. Trzeba wreszcie 
zedrzeć złudzenia, ja k ie  starzy chło­
p i nieraz jeszcze m ają, wspom inając 
dawne dzieje.

Ta korupc ja  sięgała przecież po-, 
wyżej gm innych i  pow iatowych w o-

w polu walki
K ró tk o  m ówiąc,.wobec ob jaw ów  sta­
rego w  życia k u ltu ra ln y m  gm iny, 
wobec walczącego ostentacyjn ie za- 
cojam a przecnoazi obojętnie.

A le  k iedy po jaw ią  się wym owne  
fa k ty  nowego, wówczas dzieje się 
nierzadko tak, ja k  to przydarzy ło  
się spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  Po­
łow ie. Nowopow sta ły zespół pod­
p isa ł umowę z delegatem Domu 
K siążk i na zakup b ió lio teczk i do 
spółdzie ln i na sumę 1500 zł. W yda­
tek ów oceniono w  Radzie P ow ia­
tow e j w  S ławnie n ieprzychyln ie , 
krzyw o patrząc na ta k i „ lu ksus “ . 
Nowa spółdzielnia ód książek zaczy­
na — nie od gospodarki? D a ru jm y  
ju ż  sprawę, że to W ydzia ł O światy  
i  K u ltu ry  w  PRN-ie w in ie n  b y ł 
w yekw ipow ać nową spółdzielnię w  
bib lio tekę , a p rzyn a jm n ie j być insp i­
ra torem  je j założenia. Pozostanie 
i  tak  zarzut najostrzejszy. Nawet 
w  Radach Pow ia tow ych bywa, że 
pa trzy  się na czytającego chłopa tak, 
ja k  patrzono na niego przed w o jną  
k iedy w łoży ł la k ie rk i albo zapalił 
cygaro zagraniczne. Cóż można po­
wiedzieć o tak ich  przedstaw icie­
lach Rady, k tó rzy  sądzą, że książka 
to luksus, to rarytas, to odświętne 
ubranie? A  to, że b iorą udzia ł w  
walce klasowej, wspomagając zaco­
fanie. N ie jest w ięc czyte ln ictw o  
na wsi sprawą prostą, nie dotarło  
do wszystkich i  nie ty lk o  o pogłę­
bianie tego procesu idzie.

H. Z.

przeszłości
dzirejów. W  niejednych ju ż  a r ty k u ­
łach i broszurach staw iano py ta ­
nie: skąd b ra ł pieniądze ks. Stoja- 
low ski na swoją robotę, skąd S tap iń- 
ski, skąd W itos ? Gzy to  po I  w o j­
nie nie gadało się o jego handlach 
skóram i podczas w o jny?

W  Tarnobrzegu tacy nasi „c n o tli­
w i“  ludowcy w ys taw ili przed la ty  
pom nik Bartosza Głowackiego, aby 
naród w ie jsk i m ia ł swojego święte­
go i  chw a lił tych, co w  jego cieniu 
in teresy i  zdradę z obszarn ikam i i  
plebanią upraw ia li.

Jakże biedna była  w  tych czasach 
m oja w ioska Kaczaki, położona 
wśród piachów i  to rfu . Nędza szala­
ła w  tych  okolicach, obszarnicy m o­
g li przebierać ja k  w  ulęgałkach przy 
przy jm ow aniu  na fo lw a rk . A  m ie li­
śm y tu  żubrów —  jaśnie panów. 
Słynnego zę zdrady narodu, wyzysku 
chłopów i  kradzieży dzieł k u ltu ry  
po lskie j —  hr. Tarnowskiego w  D z i­
kowie. Dziedzica R. Gniedzwalda i 
Dolińskiego, k tó ry  usadowi! się w 
p ięknym  zamku, zwanym  „B ia łym  
W awelem “  w  Baranowie nad W isłą. 
Od południa A. Kozłow ickiego. Po­
w ia t nasz jęczał w  n iew oli tych  re ­
kinów, k tó rzy  m ie li chłopa wciąż za 
swego niewolnika. B y ły  też w ie lk ie  
m a ją tk i kościelne. Głód, nędza i spo­
niew ieranie gnały stąd ludzi za ocean, 
na Saksy, na flis , na dziką wędrów­
kę po k ra ju . Jeszcze przed wojną 
pam iętam  —  endecy prenum erowali 
„W ie lkopo lan ina“ , bogaci ludowcy 
—  „P ia s ta “  a biedocie zostawiano 
m odlitew nik. Dobrze więc, że Gębala 
pisze o tych knowaniach dawnych a 
jeszcze będzie lepiej, kiedy i  walkę 
pokaże dołowvch mas chłopskich, o 
czym  m u w  ty m  liście przypom inam .

K azim ierz Pasek

Od U chw ały - Ś w ie tlicow e j, po­
wziętej 28 m aja na Zjeździe 
K ie row n ikó w  Ś w ie tlic , up łynę­

ło  już  dwa miesiące.
Czy i  w  ja k im  stopniu św ietlice 

rea lizu ją  Uchwałę d la  szybkiego 
przezwyciężenia braków  i  ulepszenia 
pracy? Na to pytan ie  odpowiedź 
dać m ogłaby dopiero masowa an­
kie ta . W  te j nocie ograniczym y się 
do oceny jednej św ie tlicy  — w  Sło- 
cin ie  (pow. N. Tomyśl).

Niechże je j p rzyk ład  posłuży in ­
nym  św ietlicom  za wzór.

W S ienn ie  praca k u ltu ra ln a  sze­
roko jest rozw in ię ta . Ś w ietlica (pod 
k ie row n ic tw em  Czesława Uoize i- 
nego) obejm uje : zespół tea tra lny, 
p ieśn iarski, czyteln iczy, wiedzy ro l­
niczej i  redakcję gazetki. W połowie 
czerwca urządzono w ie lką  naradę 
przy udziale przewodniczącego GRN 
i  działaczy masowych organizacji.

Zespół św ie tlicow y przeprowadził 
sam okry tykę swej pracy. Jakie po­
pe łn ił g łówne błędy? 1) oddzielał 
sprawy polityczne i  gospodarcze od 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowych, dlatego
2) nie w yko rzysta ł w  pracy szero­
kiego ak tyw u , dlatego 3) zamało 
w p ływ a ł na życie gm iny i  zamało 
udzie la ł pomocy św ietlicom  gro­
madzkim .

Co w ięc uczynić aby ja k  na jszyb­
cie j związać działalność św ie tlicy  
z aktua lnym i, po litycznym i i  gos­
podarczym i problem am i gm iny?

Zespół postaw ił przewodniczące­
m u GRN pytan ie  — ja k ie  Rada 
G m inna pode jm uje zobowiązanie na 
na jb liższy okres kam pan ii żniwnej? 
Zobowiązanie okazało się —  ja k  to 
m ów ią, n ie  w  k i j  dm uchał: gmina 
zamierza osiągnąć w  powiecie p ie r­
wszeństwo w  żniwach, om łotaęh, 
skupie i kon tra k tac ji. Wobec tego 
św ie tlica  gm inna zgłosiła n iem n ie j 
potężny plan pomocy.

Jeszcze w  okresie przedżniwnym : 
ł)  urządzić wycieczkę chłopów do 
spółdzielni p rodukcy jne j, aby przy 
zbieraniu plenów m ogli sobie ch ło­
pi uprzytom nić różnicę między ro­

k iem  gospodarczym w  in d y w id u a l­
nej a spółdzielczej p rodukcji.

2) Odwiedzić z występem a rty s ty ­
cznym  PGR-y w  G rębłew ie i  P ias­
kach, aby podnieść zapał i  m o b ili­
zację załóg socjalistycznych gospo­
darstw .

3) O tw orzyć żn iw a w  gm inie u ro ­
czystą w ieczornicą. W  program ie 
artystycznym  przygotowano insceni­
zację powieści „N ow e życie“ Le- 
brechta oraz nowy repertua r pieśni 
•M aklakiów icza „W  przyszłość i  
dziemy gromadą“  i  Sygietyńskiego 
„Pochód p rzy jaźn i“  — na czele.

W  okresie żn iw :
1) zespół tea tra lny  w ystępuje co 

tydzień w  każdej gromadzie.
2) Zespół czytelniczy czyta co t y ­

dzień fragm enty  „Ż n iw “  N iko ła je - 
w e j, dysku tu je  i  wyciąga p rak tycz­
ne w n iosk i do przeniesienia na każ­
dą gromadę.

3) Zespół w iedzy ro ln icze j prze­
prowadza co tydzień pogadanki na 
na jbardz ie j aktualne tem aty ja k  
„W spółzaw odnictw o i  sprawne prze­
prowadzenie żn iw  i  om ło tów “ , „U - 
p ra w ia jm y  pcp lony ścierniskowe“  
według ks iążk i G Gasika. K o ło  
m iczurinow ców  upowszechnia w  
gromadach doświadczenia przepro­
wadzone na poletkach.

4) Gazetka co tydzień donosić bę­
dzie o przebiegu w a lk i na polach. 
K ry tykow a ć , radzić, ukazywać przo­
dujących i zagrzewać do osiągnięcia 
przez gromadę i gm inę zwycięstwa.

P rzykład Słonina pokazuje naocz­
nie, ja k  szybko i  ja k  ściśle mogą 
św ietlice związać się z aktua lnym i 
zadaniam i po litycznym i i gospodar­
czym i gm iny. Co w ięcej, 'udowadnia 
w  praktyce, że można i  trzeba prze­
kreś lić  dawny kalendarz prac, w 
k tó rym  okres żn iw  zaliczano do o- 
górkowych. Chłop w  tym  okresie 
wcale n ie  m usi brać „rozw odu z 
k u ltu rą “ . Przeciwnie, zbiór p lonów 
pobudza do ważkich m yśli j te m y ­
śl: i  świadomość celu i znaczenie 
żn iw  trzeba podsycać i pogłębiać. 
Oto zadanie dla św ie tlic

W. P.

K ierunek na grom ady

S Z T U K A
L U D O W A m

Frzyszłość 1 współczesność

JESZCZE ty lk o  3 miesiące do 
zam knięcia konkursu dla tw ó r­
ców ludowych. K onku rs  podaje  

cztery zakresy tematyczne, od au­
to rów  prac, zależy w ybór. Mogą tu  
być dw a zasadnicze rozw iązania: 
pierw szy  —  to ukazywanie prze­
szłości, h is to r ii ludz i p racy na w s i 
i  d ru g i —  to  artystyczne odbicie  
rzeczyw istości otaczającej tw órców  
ludowych. Helena Roy - K oz łow ­
ska, m a la rka  na szkle w  Zakopa­
nem, w yb ra ła  tem atykę his torycz­
ną, obrazy rew o lu cy jn e j tra d y c ji 
Podhala, pasjonujące j w ie lu  pisa­
rzy  i  m alarzy zawodowych. Sięga 
do ruchów  ch łopskich na Podhalu, 
a w ięc do Powstania Chochołow­
skiego i powstania K o s tk i Napier- 
skiego, aby w ydobyć z n ich  to, co 
było w  n ich  na jis to tn ie jsze  — 
w a lkę  chłopa podhalańskiego ucis­
kanego przez rm ó w  feudalnych.

A le  czy porachunków  z przeszłoś­
cią a rtyśc i lu do w i n ie  pow inn i 
zamknąć m ocnym  akcentem  
współczesnego życia? Podhale, 
które znalazło w  do linach pracę 
w  now ych kom binatach, k tóre roz­
budow uje spółdzielczość p ro du k­
cy jną  —  jest terenem  zasługującym  
w pe łn i na. obrazy artystyczne, przed­
staw iające w ie lkość dokonują­
cych się przem ian. D latego, jeże li 
lite ra tu ra  i  legendy b y ły  bodźca­
m i, k tóre sk ło n iły  m alarkę do po­
kazania re w o lu cy jn e j tra d y c ji prze­
szłości — o ileż silniejszych^ bodź­
ców dostarczyć może współczesne 

życie Podhala. Zw iedza jący w ysta­

wę sztuk i ludow e j na dziesięciole­
cie P o lsk i Ludow e j po w in n i u jrzeć  
rów nież obrazy . ukazujące nową  
wieś podhalańską.

B. L .

W  S tarym  Sączu zm ieniło  się 
w ie le . K o le jarze, d robn i rze­
m ieś ln icy  i  robo tn icy  .pozba­

w ie n i b y li rozryw ek ku ltu ra lnych . 
Zetem powcy p ie rw s i po w yzw olen iu  
zorganizow ali zespół tea tra lny . K ie ­
dy w  roku  1952 powstała św ie tlica  
Z w iązku  Zawodowego K o le ja rzy  — 
ezspół tea tra ln y  znalazł w  n ie j p ra w ­
dziwego przyjaciela. Pod k ie row n ic ­
tw em  K arw ota  ' i  Lenczowskiego 
przystąpiono do systematycznej pra­
cy. Zagrano sztuki „W  rodzinnym  
dom u“ , „M oralność pani D u lsk ie j“ , 
„P rzy jm u jem y o 8,30“ . P rzyję te zo­
s ta ły  przez publiczność gorąco. Się­
gnięto do repertuaru ludowego. Po­
stanowiono zagrać w idow isko „Z a ­
lo ty  góralskie“ . Trudności by ły  duże, 
bo należało popracować nad śpie­
wem, tańcam i i  muzyką. Ze śpie-

Tecłmika fest a ladzie?
j r  EON Dudek, ludow y artys ta- 
B  rzeźbiarz z W łoszakowic, dla  

sw o je j p racy konkursow ej w y ­
b ra ł tem at wsrółczesny. Rozumie 
on, że n ie  może być żyw e j sztuk i 
ludow e j bez pow iązania je j z prze­
m ianam i u s tro jo w y m i, ja k ie  w  Pol­
sce zachodzą. Sięga w ięc do n a j­
ważniejszego ogniwa  — do uprze­
m ysłow ienia gospodarki ro lne j. W 
pracy konkursow ej pragn ie przed­
staw ić starego chłopa, pochylonego 
pod ciężarem  p łach ty z s iewnym  
ziarnem . Na tym  sam ym  po lu  t ru ­
dzi się jego synek, k tó ry , zam iast 
iść do szkoły m usi bronować pole 
drew n iana sochą zaprzężoną ł w  
dw ie  krow y. Obok tego rzeźbę 
kon trastow ą stanowić, ma tra k to r  i  
s ie w n ik  —  w yraz prze łom u i  postę­
pu, ja k i się w  Polsce dokonuje. Te­
m aty te, ja k  in fo rm u je  nas a r ty ­
sta, w y p ły w a ją  z obserw acji co­
dziennego życia, 1 z po rów nyw ania  
w a run ków  obecnych i  m in ionych. 
A le  tra k to r  i  s iew nik, k tóre m ają  
być sym bolem  przem ian społecz­
nych  —  to  ty lk o  eksponaty przem y­
słow ej techn ik i. Z  pola w idzen ia  
a rty s ty  zn ika  człow iek, którem u

służą te maszyny. W  ten sposób 
rzeźba, k tó ra  m ia ła  stanow ić kon­
tras t d la  grupy ojca i  syna —  nies 
spełn i sw o je j ro li.

W- przykładzie  D udka w idać w y­
raźnie trudności, ja k ie  w ystępują  
przy prze jściu  od w yboru  tem atu, 
do zrozum ienia jego treści do a r­
tystycznego wykonania . N ie są to 
ty lk o  trudności D udka i  dlatego 
k ie ru je m y apel do wszystkich  
tw órców  ludow ych : pogłębia jcie  
swoją świadomość, zrozum ienie  
is to ty  przem ian, które  stanowią  
rdzeń waszych prac konkursowych. 
To jest na jpewnie jsza droga osiąg­
nięcia w łaśc iw e j fo rm y  artystycz- 

■ nej. A  druga m ożliwość rów n ie  wa­
żna —  to korzystan ie z pomocy za­
wodow ych artys tów -p lastyków . Od 
nich za pośrednictwem  re jono­
w ych  placówek Z w iązku  Polskich  
A rtys tó w  P lastyków  będziecie mo­
g li o trzym ać fachowe porady i  
wskazówki. O n i pomogą w am  w  
tym , aby now ym  treściom , które  
w kro czy ły  do waszej sztuk i, nadać 
artystycznie w artościow ą form ę.

B. L

wem  i  tańcam i dano sobie radę, go­
rze j było  z doborem i utworzeniem  
zespołu muzycznego do sztuki. M :e;- 
scowi m uzycy albo odm aw ia li u- 
działu albo żądali zapłaty. K iedy 
wreszcie skom pletowano zespół — 
zabrakła p ian is tk i. M iejscowe za 
przykładem  kolegów odm aw iały. Jak 
można proponować im coś podebne- 
og i  to za darm o! W iem y z dośw iad­
czenia, kto  w  mieścinach typu Stare­
go Sącza kszta łc ił dziewczęta w  grze 
na fortep ian ie. Bogaty rzeźnik, apte­
karz, adwokat, ludzie naśladujący 
bogatą burżuazję, posiadający z mą 
więź jeśli nie m ateria lną to  ducho­
wą. N ic w ięc dziwnego, że d ra żn ił 
ich zespół tea tru  robotniczego. B yła  
to  swoista dem onstracja przeciw  się­
gającej po dobra ku ltu ra ln e  klasie 
robotn icze j. Wreszcie zgłosiła się, 
obarczona liczną rodziną, ob. Chm u­
row a W anda i  „Z a lo ty  góra lsk ie“ 
weszły na scenę św ietlicową. A k to ­
rzy, re k ru tu ją c y  się z robotn ików , 
a przeważnie z rob o tn ików  k o le jo ­
wych, pokazali co po tra fią .

Z „Z a lo tam i gó ra lsk im i“  zespół 
wyjeżdża w  miesiącach le tn ich  do 
K ryn icy  i M uszyny, od września zaś 
ma być podzielony na dw ie brygady, 
z k tó rych  jedna będzie grała, druga 
zaś w  tym  czasie ma przygotować 
nową sztukę. Świadczy to z jednej 
s trony o tym , że zespół tea tra ln y  za­
m ierza w prow adzić ciągłość w  p ra ­
cy, z d ru g ie j zaś, że S tary Sącz i  
oko lica odczuwają praw dziw ą po­
trzebę tea tru . Szkoda ty lk o , że k ie ­
ro w n ic tw o  zespołu nastaw ia się w y ­
łącznie na w idzów  m ie jsk ich , zapo­
m ina jąc o towarzyszach na wsi. Z a­
m iast wyjeżdżać do K ry n ic y , uczy­
n iło b y  słuszniej, gdyby zespół da ł 
przedstaw ienia w  gromadach, w  
spółdzielniach p rodu kcy jnych  lu b  w  
PGR. Wszak te a try  św ie tlicow e są 
powołane po to, by  krzew ić  k u ltu rę  
tea tra lną  tam , gdzie n ie  dojedzie 
in n y  tea tr, K ry n ic a  zaś i  M uszyna 
nie  zna jdu ją  się pod ty m  względem 
w  najgorszych w arunkach. U chw a ły  
I  Z jazdu K ie ro w n ik ó w  Ś w ie tlic  w  
W arszaw ie n ie  d o ta rły  prawdopo­
dobnie do Starego Sącza.

Teofil Kowalczyk

POLI TYKA
Praw da o w rogu

Czytałem niedawno książkę p i.
„ Droga W ojny“ . H is to ria  na­
szego narodu i  samo życie po­

kazało nam i  pokazuje drogę w o jn y  
ja ko  jedyny cel im peria lizm u. Chcąc 
skutecznie walczyć ze złem i  zw y­
ciężać wroga trzeba znać jego m e­
tody. Te metody ukazuje om awiana  
książka. Czytając ją  przebiegam  
wspom nieniem  moje życie. Sporo 
bowiem  dało m i doświadczeń co do 
metod po litycznych wroga.

Znalazłem  się za okupacji w  sze­
regach organizacji podziem nej pn. 
„P olska N iepodległa“ , (później w łą ­
czona w  A K .)  M ia łem  możność sam  
widzieć fa k ty  mówiące o tym , czym  
było dowództwo A K  i  do czego zmie­
rzało. Ja już  z chw ilą  uderzenia  
h itle row ców  na Zw iązek Radziecki 
byłem  pewny, że h itle row cy podp i­
sali w  tym  dn iu  swój w yrok.

W tym  dn iu  już p rzegra li wojnę.
A  co rob iła  u nas zdrada narodo­

wa? Pamiętam rok 1944 Przed po­
w ita n ie m  warszawskim . Do w s i 
D ziekanów -Polski pow warszawski 
przyb y ły  trzy  szwadrony k a w a le rii 
n iby  po lskie j. T rzy szwadrony idą­
ce u boku h itle row ców  i  karm ione  
przez h itlerow ców . Ś p iew ali „K ie d y  
ranne w sta ją  zorze“ , m ie li po lskie  
orzełki.

Ślepy chyba ty lk o  n ie  m ógł w i­
dzieć, kto to był. Bo do tychże 
szwadronów przy jeżdżali dowódcy 
A K , by przygotować akcję zewnętrz­
ną w  powstaniu, ja k ie  m ia ło  nastą­
pić. P rzyjeżdżał późniejszy dowódca 
grupy Kam pinos m jr  K rzyczkow sk i 
pseudo „Szym on“ .

Czy to nie było jasne? P e rtrak ta ­
cje u boku h itlerow ców ? Czy to  
nie m ów iło  w yraźnie, kto doprowa­
dz ił do powstania, do stworzenia se­
tek tysięcy m og ił dzieci, kobiet, s ta r­
ców w  ru inach Warszawy. Czyż nie  
wystarczy, że z jedne j strony USA  
w alczyło  z H itle rem  a z d rug ie j 
strony  — h itle ro w cy je d li słoninę ze 
znakiem  madę in  U SA! Czyż h it le ­
row cy nie szli po naszych trupach  
i  zgliszczach naszych m iast i  ics i 
tuczeni naszym i na jlepszym i bekona­
m i ja k ie  dostarczał rząd sanacyjny?

Dlatego nie zapom inajm y o la tach  
rodzenia się wolności dla wszystk ich  
lu dz i pokoju i  pracy w  Zw iązku Ra­
dzieckim  a równocześnie o tym , co 
ro b iły  wówczas państwa kao ita lis - 
tyczne, ja k  USA, A ng lia , F ranc ja  
a nawet i  Polska pod rządem P iłsud­
skiego? Zycie uczy. , Toteż nie z 
książek ty lk o  zrodziło się we m nie  
uczucie serdecznej p rzy jaźn i do 
Z w iązku  Radzieckiego i  m iłości do 
naszej P o lsk i Ludowej.

A nd rze j Gąska

Sykowiak 
z G ogoleira

D opiero w  tych dniach — pisze 
nasza korespondentka Elżb:eta 
Loka j —  tra f iła  do moich rą k  

broszura Stefana Ignara „Odpowiedź 
wrogom  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j“ . Z zainteresowaniem 
wczytałam  się W te j broszurze w  
w yw ody wrega naszej Ludow ej 
O jczyzny, Sykowiaka.

Żału ję, że nie m ia łam  te j książk i 
w zimie, kiedy kie row ałam  zespołem 
czyteln iczym  w  naszej wsi Gcgolewo, 
pow iat Stargard - Szczeciński. Bo u 
nas by li — może nawet są i nadal —  
Sykowiiaki... Nie chcą cn i w idzieć 
wyrastania ludzi w  Polsce i dorobku 
naszych spółdzielni produkcyjnych, 
an i szybko powstającej z gruzów 
W arszawy i wspaniale rozbudowu­
jącego się przemysłu. Nie chcą w i­
dzieć nawet tego, co się dzieje pod 
ich bokiem. Ubiegłej zimy każdy 
mieszkaniec naszej wsi przeczytał co 
na jm n ie j p:ęć książek — M ick ie w i­
cza, Słowackiego, Prusa, Orzeszko­
wej. G łęboko też się zamyślał nad 
„C ichym  Donem“ Szołochowa i po­
wieścią „D a leko od M oskw y“  A ża je- 
wa. A potem na zebraniach zespo­
łów  dyskusyjnych daw ał wyraz te­
mu, co w swym  sercu odczul i co w  
pamięci zachował na zawsze. Bo w  
naszym powiecie stargardzkim  m a­
m y już  72 spółdzielnie produkcyjne 
a w w ie lu  innych gromadach po­
w sta ły  kom ite ty  założycielskie.

Naszym „S ykcw iakcm “  to się o - 
czy wiście nie podoba. Józef Łączek 
z Gogolewa na nich się w łaśnie 
w zoru je : Ani m yśli pracować zespo­
łowo. Gdy przed Sw:ętem Odrodze­
nia  ch łcp i zobowiązali się ja k n a j- 
prędzej zakończyć akcję żniwną, Łą ­
czek m ów ił: „Jakoś tam  będzie, poco 
pośpiech...“

Wszystko, czym ogól żyje, do 
Łączka nie tra fia . Wyższość ustro ju  
socjalistycznego, do niego nie prze­
m awia. A ntypo lsk ie  wystąp ien ia  
W atykanu dla mego nie istn ie ją . N ic  
go też nie skłan ia  do zajęcia stano­
w iska w  walce o pokój i bezpieczeń­
stw o naszej Ojczyzny. Nawet w o jna  
na K ore i i w ypadk i w  B erlin ie  rze-r 
kom o nie dochodzą do jego uszu... 

Czyż to nie typow y Sykow iak? 
W alczym y na naszej wśi z gospo­

darczym  i  społecznym zacofaniem. 
Będziemy walczyć rów nież z Syko- 
w iakam i-Łączekam i. W  Polsce L u ­
dowej, w  k tó re j gospodarzami są ro ­
botnicy i ch łcp i — nie ma m iejsca 
dla  w rogów  naw et takich, k tó rzy  
k ry ją  się za parawanem  obojętności,

S. Z.
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W IESŁAW  JAŻDŻYNSKI

O CIELĘTACH
CHYTRYCH

A  początku w y p ra w y  nie  zano­
siło się wcale na sensacyjną 
historię . Być może dlatego, że 

jecha łem  z przedstaw ic ie lem  p o w ia ­
tu , k tó ry  m ia ł ilu s trow a ć  V/o!ę Z a r- 
now ską po l in i i  zdrow otności k ró w “  
i  w  żaden sposób z te j l in i i  odchy­
lić  się n ie  dał. Zasypiałem , k iedy  
w y p y ty w a ł o gruźlicę , hango, wzdę­
cie  lub  rad z ił, co rob ić  w  w ypadku  
pryszczycy. I  by łbym  zapewne za­
sną ł na dobre, gdyby nie  staropolska  
gościnność* oborowej, Józefy M a li­
no w sk ie j. Za la ła  nas dosłownie m le ­
kiem . P iją c  zadałem niebacznie 
grzecznościowe pytanie .

—  A  ile  m leka da ją spółdzielcze 
k row y?

—  Zależy z k tó re j obory.

Okazało się, że spółdzie ln ia p ro ­
d u kcy jn a  prow adzi dw ie  obory. Je­
dną obsługuje brygada kobieca  pod 
wodzą M a lino w sk ie j, w  d ru g ie j rzą ­
dz i się Józef O le jn ik . Od te j w ia ­
domości z iem ia się oczyw iście krę­
cić  n ie  przestała, ale ju ż  następna 
podrzuc iła  m nie  do góry.

—  W  naszej oborze krow a daje 
z siebie 20 li t ró w  dziennie, a O le j- 
n ikow e  n ic  n ie  dają.

K i  czort? Jak to  „n ic  z siebie nie 
da ją “ ? Już m y. z O le jn ik ie m  poga­
damy.

Muszę w am  wyznać, że O le jn ik  
n ie  bardzo m i się spodobał. W do­
m u  trzym a ogórk i pod św ię tym  o- 
brazem, n iże j zaw ies ił p ła t c ie lęc i­
ny na go łe j ścianie tuż nad w iade r­
k iem  z wodą.

—  I le  m leka da ją  wasze krow y?

—  A  no n ie  można narzekać i  w y ­
liczyć też nie można, a to bez to, że 
m i się t ra f i ły  n iezw yk łe  cielęta.

—  A  co tu  m a ją  do rzeczy cie­
lęta?

—  Co m ają? A  że to ju ż  soc ja li­
styczne cielęta, narodzone w  spół­
dz ie ln i, znaczy się byle czego nie  
zjedzą. Pow iadam  w am  — ogrom nie  
chy tre  na m leko. Co udo ję  —  to 
w y p iją , każda sw o je j m a tk i.

T y le  la t żyję , a czegoś podobnego 
jeszcze nie  słyszałem. Z b iła  m nie  ta  
niesam ow ita  w iadom ość tak  dalece 
z tropu , że oniem iałem . W tedy O- 
le jn ik  dob ił m nie ta k im  zdaniem :

— A  m oje k ro w y  da ją 22 l i t r y  
dziennie.

—  A  cie lęta macie?
—  Mam .
Ludzie, ra tu jc ie ! Tego ju ż  było  

stanowczo za w iele ja k  na m „ ją  
głowę słabą „po  l in i i  badania m lecz­
ności i w łaściw ości socja listycznych  
c ie lą t“ .

—  A  dlaczego wasze cielęta...
N ie  da ł m i skończyć.

—  A  dlatego, że przysz ły  na 
św ia t wcześniej n im  żem do spół­
dz ie ln i w stąp ił. K ap ita lis tyczne  są, 
ż rą  zw yk łą  trawę.

O m dla łem  z w rażen ia i  sądzę, że 
jestem  w  oczach czy te ln ików  uspra­
w ie d liw io n y . K tó ry  bow iem  z p i­
sarzy n ie  s tra c iłb y  przytom ności, 
gdyby m u się w  jasny dzień p rzy ­
t ra f i ła  tak  ciemna historia?

Na dobre ocknąłem  się dopiero  
wieczorem  na w a lnym  zebran iu  
spółdzielców, ale po to ty lko , żeby 
doznać now ych udręczeń, nowe  
przeżyć niepokoje.

O to przewodniczący Rebzda za­
a takow a ł nagle M a linow ską  za to, 
że je j krow y... da ją  m leko.

— O bywatele to sabotaż! Przo­
dujące m etody karm ien ia  polegają  
przecież na tym , że ja k  ciele m a dać 
m leko, to n ic  ino je  m lek iem  k a r­
m ić, a odpłaci się rzeką m leczną! 
M alinow ska  to stara reakcjon is tka , 
now ych  m etod nie  uznaje. S taw iam  
w niosek, żeby w yróżn ić  O le jn ika  i 
jego bojowe cielęta, a ich m a tk i też, 
bo choć m leka nie  dają, to jednak  
sw oje robią.

Czy sądzicie, że m ogłem  choć 
przez ch w ilę  pomyśleć nad tą no­
w ą  i  —  ja k  się zdawało  — nauko­
w o  pogłębioną teorią, k tó ra  w y jaś-

NA MLEKO

n ia ła  wreszcie zaw iłą  sprawę cie lą t 
ogrom nie chy trych  na m leko? Gdzie 
tam ! W ypadki po toczyły się z n ie ­
słychaną szybkością, jeszcze szyb­
c ie j n iż  poeta pisze dziś okolicznoś­
c iow y wiersz. Dość, że an i pom y­
śleć. Już gdzieś z ty łu  wychodzi 
m łody człow iek, popychany przez 
energiczne kob ie ty  — Kaźm iercza- 
kową, M a linow ską i  Kościołowską. 
P row adzi na sznurku cielę, w  d ru ­
g ie j ręce niesie w iaderko pełne m le­
ka. To Józef Sobieszek, pom ista z 
Bogdanki, przewodniczący K o m is ji 
R ew izy jne j.

— O bywatele, stw ierdzam  służbo­
wo, że cie lęta wcale n ie  są na m le ­
ko chytre , lecz jeże li to... O le jn ik  
i  Rebzda. K om is ja  R ew izy jna w  
pe łnym  składzie dawała cie lętom  
m leko matczyne. Wcale n ie  ch lipa ły , 
co zostało stw ierdzone w  załączo­
nym  pro tokole. A  i  teraz kom is ja  
pub liczn ie  się wykaże, że cielę nie 
p ije .

Rzeczywiście  — ciele an i be an i 
me. Ł a tw o  to napisać, lecz ja k ie  
p ió ro  zdolne by łoby odm alować bu­
rzę, m ało  — naw a łn icę  sprzeczności, 
któ re  poczęły m ną miotać.

P rzyzna ję sam okrytycznie, że u- 
ciekłem  z W o li Łaznow skie j. Z a trzy ­
m ałem  się dopiero w  sąsiednim  
pow iecie d la  nabran ia  tchu. Po­
kazano m i tam  dw a nowe, p iękne  
domy W ybudow a li je  ponoć jacyś  
dw a j handlarze m lek iem  z Brzeziń­
skiego. Zanotow ałem  ten fa k t, bo 
w  g łow ie us ta liła  m i się ju ż  „ l in ia  
mleczności i  c ie lą t". '

A  jakże jes t z W aszymi g łow am i 
C zyte ln icy? M a linow ska  —  pozy­
ty w n a  na początku okazuje się na­
stępnie wstecznicą, a z ko le i znowu  
jest „na  l in i i “ , ja k b y  pow iedzia ł m ó j 
towarzysz z pow ia tu . A  przecież 
w edług przepisu na przypow ieść  
dydaktyczną  — czy te ln ik  m usi m ieć  
ja sny  i  pozy tyw ny obraz bohatera, 
inacze j n ie  zostanie w ychow any. O- 
le jn ik  z przodow nika zlec ia ł na afe­
rzystę, przewodniczący —  w yda je  się 
— także nie  lepszy. Można to ta k ie ­
go pokazać? Zaraz m i na głowę  
wskoczą, że się lu b u ję  w  sensacyj- 
kach, uciekam  od „rea lizo w a n ia  w  
sposób adekw atny postu la tu  typo - 
wości“  (cy ta t z w arszaw skie j recen-, 
z ji). Przecież nega tyw ny przew odni­
czący spółdzie ln i, to hańba dla  p isa­
rz a ,,k tó ry  go w yn a la z ł! No a cielę? 
Ono chyba jes t w  ca łe j h is to r ii po­
zy tyw n ym  bohaterem, oczyw iście to 
cielę, k tó re  przyp row adz iła  K om is ja  
R ew izy jna  —, zdem askowała bow iem  
w szystk ie  zagadki. A le  spróbu j ta ­
k ie  cielę opisać...

T ak  w ięc zgodzicie się chyba, że 
rzecz się absolutn ie do d ru ku  nie  
nadaje. Pękło też z trzaskiem  m oje  
p ió ro  w  W o li Łaznow skie j. Poża łu j 
że m nie, dobry czyte ln iku .

PS: A le , ale —  otrzym ałem  w ia ­
domość, że Rebzda i  O le jn ik  zosta li 
usunięci ze spó łdz ie ln i za nadużycia  
„m leczne” . Przewodniczącym  został 
Sobieszek. A  k ro w y  da ją ju ż  m le ­
ko.

B io rę  w ięc znowu p ió ro  do ręki..

Wiesław Jażdżyński

Źród ło  m obilizacji ideoiuej
(Dokończenie ze str. 2) ’ 

leńk ie  iron iczne s łów ko sprowadza 
od razu sy lw etkę bohatera do w łaś­
c iw ych  w ym ia-ów .

Bezsprzecznie szkoła p u b licys tyk i 
da ła Borow skiem u możność zdoby­
cia ogrom nie cennej i  rzadk ie j u 
nas za le ty p isarsk ie j — um ie ję tnoś­
c i zestaw iania w  utworze postaw 
św iatopoglądowych, ukazyw ania 
ścierania się ra c ji ideologicznych, 
w c ie lan ia  ich  w  działanie, w  m y­
ślenie, w  sy lw etkę postaci. Jest to 
cecha wszystk ich czterech na jlep ­
szych opow iadań z tom u „Czerwony 
m a j“ .

K toś pow iedzia ł, że każdego p i­
sarza pow inno cechować przekona­
nie, że od niego osobiście zależy 
zbudowanie i ja liz m u  w  Polsce. 
Tadeusz B orow sk i przekonanie to 
dokum entow a ł p ra k tyką  twórczą. 
B y ł pisarzem  m łodym , o n ie w ie l­
k im  stosunkowo dorobku, sta ł prze­
cież dopiero u progu ta k  p iękn ie  
ro zw ija ją ce j się twórczości. M im o 
to  d la  w ie lu  bardzie j doświadczo­
nych p isarzy może być p ięknym

wzorem  postawy pisarza. Cały 
zw ro t Borowskiego do p u b lic y s ty k i 
w y p ły w a ł przecież z te j osobistej 
odpowiedzialności za losy narodu, 
z p a rty jn e j um ie ję tności podejm o­
w an ia  na jtrudn ie jszych , na jbardzie j 
palących zadań. T rzy  ostatn ie książ­
k i Borowskiego pow inny  m ob ilizo­
wać pisarzy do silniejszego, bardzie j 
bojowego zw ią. an ia się z zasadni­
czym i po trzebam i narodu. Do dziś 
n ik t  nie zdystansował Borowskiego 
w  jego ta k  o fia rn ym  i bezkom pro­
m isow ym  zaprzęgnięciu ta le n tu  w  
tw ardą , codzienną służbę. N ie  ma 
w ie lk ie j,  lite ra c k ie j p u b licys tyk i 'w  
naszych czasopismach, co w ięcej — 
zbyt w o lno  ro zw ija  się i  pomnaża 
kadra  p raw dziw ych  pisarzy —  pu­
b licystów . Trzeba, aby ks iążk i Bo­
row skiego w z ię li do rę k i nie ty lk o  
czyte ln icy, ale i  pisarze. D la  czy­
te ln ikó w , zwłaszcza m łodych, staną 
się one praktycznym  podręcznikiem  
a g ita c ji — dla  p isarzy —  źródłem  
m ob iliza c ji ideowej.

Hanna Kirchner
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PAMIĘTAJ!...
f ^ d y  stajesz, Chłopie po lsk i, do 
§ W  pracy przy żniwach, w spom nij, 

że w  zno jny dzień tegoroczne­
go la ta  na polach k ra ju  zwanego 
Świeżością P oranka tru d z i się o 
je dn e j z Tobą porze chłop koreań­
ski.

Najeźdźca, k tóry, w d a r ł się na K o ­
reę, cofa się z fro n tu  b ite w , gdyż 
w  trz y le tn ie j w  tym  k ra ju  w o jn ie  
s tra c ił wszelką nadzie ję zwycięstwa. 
A le  n ie  zaprzestał obrzucać napa l­
mem ludzk ich  osiedli, p la n ta c ji ryżo­
w ych  i  pastw isk. Z ab ija  kob ie ty, 
starców  i  dzieci —  jedynych  m iesz­
kańców współczesnych koreańskich  
wiosek  —  i  wyniszcza gospodarskie  
zw ierzęta na wygonach i  p rzy  w o­
dopoju.

Upalne są w  K ore i lipcow e dni. W  
pocie czoła zbiera się tam  każde 
ziarno. W  pocie czoła —  i w  u p ły ­
w ie  ch łopskie j k rw i...

Gdy wkładasz, Chłopie po lsk i, na  
wóz snopy pszeniczne, pa m ię ta j o 
ty m ! W tedy bow iem  w  p e łn i z ro ­
zumiesz, ja k  ogromne znaczenie ma 
T w o ja  walka o pokój. Uzm ysłow isz  
też sobie, iż  ludobójca z K o re i jest 
mocodawcą tego, k tó ry  p rzygo tow u­
je  się w  Niemczech zachodnich do 
napaści na Polskę...

B y ły  w ika riu sz  z K łodzka , h it le ­
row iec, ks. Monse, na kazaniu w  ko­
ściele s tu ttg a rck im  pub liczn ie  oznaj­
m ia  n iem ieckim  przesiedleńcom, że 
„nadeszła ch w ila  w ypow iedzen ia w a l­
k i “ . M in is te r w  rządzie Adenauera  
—  zaciekły polokożerca Łukaschek, 
zaleca wychodźcom „skup ia n ie  się“  
przed w yruszeniem  w  drogę.

Faszyzm am erykańsk i od trzech  
la t  d ław i, w  zm arshallizow anych  
kra jach  każdy  ,p rze jaw  w o ln e j m y­
ś li, ' od dwóch la t budu je  obozy 
śm ierci, od pó ł ro k u  p a li na stosach 
książki. T akie  w łaśnie, o k tó rych  
Jerzy W aszyngton m ó w ił, że ich  
wartość w  walce o wolność ma w ię ­
ksze znaczenie od d y w iz ji b itnego  
żołnierza...

Zbierasz, Chłopie po lsk i, dostatn i 
urodzaj. Nagrodzony został T w ó j 
tru d . P am ięta j w ięc, że sprzęt zbóż 
w  porę, dokonanie podoryw ek pod 
poplony, jeszcze jedne zb io ry  w  tym  
ro ku  — to bezcenny w k ła d  w  w a lkę  
o pokó j na w szystk ich  po lach św ia­
ta.

Kazimierz Jesion

B R O N ISŁAW  C H Ę C IŃ S K I

JEDEN Z W IE L U
Antoni Przywara hektarów pięć, 
sześćdziesiąt lat przeszło na karku, 
trzyma się krzepko jak  własny zięć, 
choć w życiu nic nie brał w podarku.

Antoni Przyw ara zna życia szmat, 
służyło się w carskich soldatach. 
Obca ojczyzna —  obcy był świat, 
i  los się rozmaicie przeplatał.

Wiedeńską koleją przejeżdżał Rydz, 
patrzyli się ludzie z Rokicin.
Antoni Przywara wiedział, że nic 
nie zmieni „elita“ w ich życiu.

Dziś widzi u schyłku, że czas jest nasz, 
czas piękny jak  pora przedżniwna 
rośniemy jak mocny, dębowy las 
i młoda jest chłopska ojczyzna.

Lecz jeszcze chwilami niepewność gdzieś 
do serca się chyłkiem zakrada, 
czy piękna jednako będzie mu wieś 
bez granic od dziada pradziada?..

Gdzie Co się raz stało...
źródło chuligańsliua?

G rupa p o dp itych  ch łopów  ze w s i Mą- 
ciszów, gm. Suskowola, pow. K o z ie n i­
ce, w  sk ładzie : W zią tek  Jan w ra z  z 
synem, B dz iho t także ze sw ym  syna l- 
k iem , Janas A n ton i, D us ieńsk i S tan i­
s ław  i  M ita l S tan is ław  — pob iła  sołtysa, 
chodzącego ,,za po d a tk ie m “ .

B rzyd ka  h is to ria , co? T ym  w ięce j n ie  
p rzy jem na , że owa grupa zagroziła n ie ­
k tó ry m  chłopom , że ic h  n ie  ty lk o  po­
b ije , lecz i  spali.

I  czemuż to on i tacy  m ocni? — Na to  
py ta n ie  na leży kon ieczn ie  znaleźć od­
pow iedź, je że li M ęciszów ma nadal 
is tn ieć.

M łodość ic h  ponosi?
N iezupe łn ie . A n i Janas an i B d z i­

h o t n ie  są m łodz i. Reszta także „ n ie  
18-latki.

W a ru n k i m ateria lne? S p ró bu jm y rozu-. 
m ować ty m  torem . Na oko ch łop i nie 
bogaci, a jednak? Janas staw ia sobie 
now y, czte ro izbow y dom, D usieński — 
obory , a M ita l — ch lew y. Skąd u l i ­
cha m a ją  na to  ty le  drzewa? Zęby na 
w ła śc iw y  ślad tra fić , trzeba •— ja k  to 
się m ó w i — pośw ięcić jedną noc i za­
m ias t spać — pójść w  koz ien ick ie  la ­
sy. A le  nie po to, b y  szukać k w ia tu  
paproc i. U słyszycie tam  odgłosy pracy. 
S k rza ty  w  drzew ie d łub ią? Skądże zno­
w u  to nasza p ija cka  kom pan ia  kradn ie  
drzew o. W ciągu dn ia  je  obrob i, a na 
w ieczó r przekaże um óW ionym  kupcom . 
Pan leśn iczy B rod ow sk i ty c h  dziennych 
op e ra c ji n ie  zauważy, gdyż w  noce n ie  
sypia, dopom agając am atorom  państw o­
wego drzewa. W dzień śpi ja k  suseł.

S tąd są p ie n iążk i na wódkę, stąd ta ­
k ie  n iepotrzebne m ożliw ości inw es ty ­
cy jn e  u naszych bohaterów . A  skąd ta ­
ka  pewność, taka  bezczelna zawadiac- 
kość?

Otóż to w łaśn ie ! S ytuację  w  Męciszo- 
w ie  p rzew idz ia ł M ik o ła j Rey, k iedy  p i­
sał — „K s ią d z  pana w in i, pan — księ­
dza, a nam  b ied nym  zewsząd nędza“ . 
Is to tn ie  o dz ia ła lności g ru p k i w iedzą 
m ie jscow e w ładze. Cóż z tego, k iedy  
straż leśna pow iada, że sprawą po w in ­
na się zająć M ilic ja  O byw atelska, ta 
zaś odsyła do GRN. R adn i do w ładz 
p o w ia tow ych . I  ta k  w  ko ło  W ojtek .

P rzytoczone w ydarzen ie  ma swój głę­
b o k i*  ogó lny  m ora ł, ja k k o lw ie k  złodzie­
je  z Męciszowa w c iąż  jeszcze grasują. 
Po p ierw sze chu ligaństw o u swoich pod­
staw  m usi się op ie rać na oszustwie, 
z łodz ie js tw ie  lu b  czymś podobnym . Po 
d rug ie  — u trz y m u je  się często na po­
w ie rzch n i życia, niestety^ i  dz ię k i nam  
sam ym przez ślamazarność i  ku m o te r­
stwo, ja k  pokazu je  p rz y k ła d  Męciszowa.

B o rzyw ó j M leczarz
(Na podstaw ie lis tu  czy te ln ika : 

„G ro m a d y  — R o ln ika  Polskiego“ . 
N azw isko znane R edakc ji).

Co się raz stało, ju ż  się n ie  odstanie 
— R udzki M ik o ła j z g rom ady Huszcza 
(pow. B ia ła  Podlaska) został ub iegłego 
ro ku  p rzodow n ik iem , jeże li chodzi o -d o ­
stawę zboża. W żaden sposób tem u za­
przeczyć nie można. Z rob iono chłopu 
fo tog ra fię , w yw ieszono w  gablotce przed 
GRN, zapisano w  aktach — tru d n a  ra ­
da. Dlaczego trudna?

A  bo — w id z ic ie  — sprawa polega 
na tym , że w  żaden sposób pow iedzieć 
n ie  w olno , d z ię k i czemu R udzk i na 
p rzodow n ika  w yszedł. W ystarczy ty lk o  
jedno zdanie w  te j m a te r ii rzec, a już  
się GRN obraża. I  ma za co, gd yby­
śm y bow iem  ch c ie li dok ładn ie  opisać 
M iko ła jo w ą  drogę do gm in ne j gab lo tk i, 
m u s ie libyśm y w y ja śn ić  na wstępie, że 
nasz bohate r posiada... 30 ha z iem i! No 
i  aw an tura  gotowa, gdyż w  w ykazach 
GRN stan rzeczy przedstaw ia się zupeł­
n ie  inacze j. I  n ic  nie pomoże na upór 
re fe ren ta  G w izda łk i, n ie w y tłum a czyc ie  
m u, że M ik o ła j zapisał jeden kaw a łek 
z iem i na syna, k tó ry  gospodaruje z 
n im , d ru g i także na syna, co to  za 
u rzędn ika  na Ś ląsku siedzi. A  trze c i na 
sąsiada, b iedn iaka  — Strzelca.

G w izda łko  podsunie w am  papier, na 
k tó ry m  zapisane je s t gospodarstwo Rudz­
k iego — „ro z b ite  na pozyc je “ , w y n ik n ie  
z niego w sposób oczyw is ty , że M ik o ła j 
posiada przew ażnie n ie u ż y tk i pó łd z ik ie  
pastw iska  i dop ie ro  zalesiony piasek.

P ie k ło  na tom iast w yw o ła m y  uwagą, że 
R udzk i zasiadał w  k o m is ji k la s y f ik a c y j­
ne j, to też sobie n ie u ży tkó w  n a ro b ił 
i le  ty lk o  w laz ło .

— Co? To je s t odpychan ie  naszych 
średn iaków  od aparatu  , władzy,, w y k o ­
pyw an ie  d z iu r pom iędzy ludem - a na­
m i — w y k rz y k n ie . G w izda łko .

Zupe łn ie  ted y  sta je się oczyw iste, że 
„ś re d n ia k o w i“  wyznaczono ty lk o  4 m 
zboża do odstaw y. Oddał je  p ie rw szy 
i  z ta k  w ie lk im  fasonem, że go w  m ig  
m iędzy zasłużonych ch łopów  re fe re n t 
G w izda łko  po liczy ł.

P ytac ie , co to  ma znaczyć, że Rudz­
k i zebrał 40 m  ży ta  i  75 owsa? G w i­
zda łko i  tę  oko liczność w ytłum aczy.

Jak Pan Bóg p rzypuśc i — to w iec ie  
co da le j. Czemuż b y  n ie  m ia ło  się M i­
ko ła jo w i ta k  cudow nie w ydarzyć? N am  
n ic  do tego, GRN się Panem Bogiem  
n ie  za jm ń je , ściągam y zboże, ja k b y  m u 
się u rodz iło  ty le , ile  z pap ie rów  w y ­
n ika .

Ja k  słychać, tego ro k u  p rzodow n ików  
będzie w  Huszczy w ięce j. K o w iń s k i T o ­
masz, ten co to 20 ha dz ie rży  i  roz­
p isa ł na córkę — urzędniczkę z L u b li­
na ju ż  sobie pap ie ry  na 5,5 ha n ie ­
u ży tkó w  w y ro b ił. 17 ha, żeby n ie  za­
pom nieć — i  2 ha pastw isk  też.

Podobnie B uczyńsk i Jan, syn Jakuba. 
Ten, rozdał ziem ię pom iędzy zna jo ­
m ych, teściową i  je j syna M ieczysła­
w a Tarkow skiego, m ieszkającego w e 
W roc ław id .

T a k  więc, co raz się stało, może się 
pow tórzyć. A le  nie m usi, jeże li wezmą 
się ch łop i do spryc ia rzy . Czas po te­
m u  na jw yższy. Już przecież żniw a.

Je rzy  S m utny

W  prawo czy w  lew o?
A  to ci d o p ie ro  h is to ria ! Ze św iecą w  

rę k u  ła tw o  na ślad podobnej n ie  tra fis z . 
W strzym ano  budow ę p iękn e j, as fa ltow e j 
szosy z B uska -Z d ro ju  do Szczucina na 
K ie le cczyźn ie ! Dlaczego ta k  się stało:, o 
ty m  w łaśn ie  za c h w ilę  p rzeczytac ie .

Jeżeli poprow adzić^ d rogę  w  p ra w o  — 
bu dow n iczo w ie  n a tra f ia ją  na n ie lada 
p rzeszkody  ju ż  w  g m in ie  Szczaworyż. 
T rzeba by p rzec inać , w ie le  h ied n iao k ich  
sadów , usuwać dom y, w  k tó ry c h  od la t 
zas ied z ie li s ię  m a ło ro ln i. Jeżeli in n i m o­
g lib y  m ieć jeszcze jakąś  nadzie ję , że im  
ty lk o  s todo ła  lu b  c h le w ik  p rzepadn ie , to 
całe ładne obe jśc ie  b ied n iaka  MoJisaba 
A dam a po ch łonę łaby  szosa. Z innych  
tru d n o ś c i na leży w ym ie n ić  kon ieczność 
bu dow y  w ie lk ic h  nasypów  i ca łego sze­
re gu  m ostów, gdyż te ren  w g m in ie  
S zczaw oryż z te j s tro n y  po dm ok ły . Co 
w ięce j, teo re tyczn ie  usta lona tra sa  b ie ­
g ła b y  p rzez  s taw y  i ź ró d ła  zas ila jące  
ch łopów  w  wodę. Tak w ięc budow ać w  
p ra w o  — znaczy na łożyć kosztów  i p rz y ­
sp o rz y ć  m a ło ro ln ym  w ie lu  d o tk liw y c h  
s tra t.

Cudotwórca

Z tych  w zg lędów  poczęto budow ać 
d ro g ę  w lewo. Teren suchy , szosa w żad­
nym  m ie jscu  nie pó jd z ie  przez w ro ta  od 
s todo ły , n igd z ie  n ie na ruszy  b u dynków  
m ieszka lnych , czy go spoda rsk ich , jeże li 
n ie b ra ć  pod uwagę s ta re j kuźn i ob. K u­
ch a rsk ie g o  Adam a. I — trze ba  p rzyznać  
ja k iś  czas£>t>udowano.

Nagle u rw a ło  s ię  i kon iec. Nie w iado ­
mo, co będzie da le j. Pewne oko liczn ośc i 
ca łe j s p ra w y  są częściowo znane. Nasz 
c z y te ln ik  pozw o li, źe m u je  p rze d s ta w i­
m y.

Pewna g ru p a  ch łopów  sp rzeda ła  — 
ka żd y  po m ordze  z iem i i s tw o rz y ła  za 
uzyskane p ien iądze ko m ite t do w a lk i o 
zm ianę k i^p u n ku  szosy. Ile  by ło  p ie n ię ­
dzy i na ćfo je  ko m ite t zu ży ł — nie w ia ­
domo. A le m ałe dz iecko  zauw aży, że bu 
dowę szosy w strzym ano . Co to  za g ru p a  
chłopów ? Na ich w a lnym  ze b ra n iu  pada­
ły  tak ie  s fo rm u ło w a n ia :

— Zawsze żeśm y sz li na p ra w o  to i 
d ro g a  na p ra w o  po leci!

— Za san ac ji p o p ro w a d z iliśm y  d rogę 
w ed le  naszych po trzeb , to  i dziś nasze 
p ien iądze  sw o je  zro b ią .

G m ina S arn ak i p o w ia tu  siedleckiego 
w ca le  nie m n ie j je s t s łyn n a  n iż  Leopol- 
dowo pod D ęblinem , gdzie  ks iądz leka rz  
dz ia ła  cuda, o  cżym  n iedaw no w spom i­
na ł „ ś w ia t “ .

Ty le  może, że S a rn ack i cud o tw ó rca  
dz ia ła  g łów n ie  na odeŁnkut zw ie rzą t. 
O siad ł w  g rom ad z ie  M ężenin, tam  też 
z la tu ją  s ię  ludz ie  z ca łe j o k o lic y  c iąg ­
nąc na pow rozach , n iosąc czy  w ioząc 
cho re  kon ie , k ro w y , c ie la k i, św ink i, ja k  
tam  kom u w ypadn ie . Z m ie jsca  zaczyna­
ją  się cuda w cale nie gorsze n iż  u  ks ię ­
dza-jegom ość i w  Leopo ldow ie . P ie rw szy 
spe łn ia  się w tedy , gd y  — d a jm y  na to po 
8 km  d ro g i — p a c je n t zobaczy swego 
w ybaw cę w e te ryn a rza . Cud to wcale nie 
częsty, uda je  s ię ra z  na trz y  cho re  k ro ­
w y, 2 kon ie  i jedno  cie lę. Co ty le  bo­
w iem  ch o re j z w ie rz y n y  nasz c-udatwór» 
ca byw a trze źw y.

W yob raźm y sob ie  te raz , że spo tka ło  
nas w ie lk ie  szczęście. Pan w e te ryn a rz  
je s t trze źw y  i może p rz y ją ć  nasze chore  
cielę. Może, a le  n ie m us i, chyba, że spe ł­
n i s ię  d ru g i cud , na czym że on polega?

— Tu są p ien iądze , pan ie  ko n sy lia rzu  
— pow iadacie .

— P ieniądze? D z is ia j leczę za tow ar,
—  A  to  m am  k ilo  św ieżego masła.

—  Masła? K iedy  dz iś  za ja jk a , m asło 
w  p ią tek .

C złow iek ta k  się nam ęczy, nachodzi 
n im  odgadn ie , że w po n iedz ia łe k  w ódka, 
w to re k  p ien iądze itd ., że nie zauw aży 
naw et, k ie d y  c ie lę  padnie. K to  zauważy, 
jeszcze raz s ię pom ęczy, k ie d y  p r z y j­
dz ie  m u uzyskać pośw iadczen ie  od  w e­
te ryn a rza .

Może dla tego w  g ja in ie  S arn ak i w ięce j 
n iż  gdzie  in d z ie j, d b a ją  ch łop i o inw en ­
ta rz  żyw y. C udo tw órca  z M ężenina s ta ­
now i bow iem  żyw ą p rze s tro g ę  d la  
w szys tk ich . D baj o kon ia , k ro w ę , kozę, 
św in ię  i każde zw ierzę , k tó re  tw o je  je s t 
— inacze j pó jdz iesz z n im  do w e te ryn a ­
rza  i zg in ie  c i na  am en — o to  hasło, pod 
k tó ry m  h o d u ją  sa rnaccy  ch ło p i w sze lk ie  
zw ie rzę ta , nie cud  to?

W reszcie  cudow ność osta tn ia, nieco do 
leoipoldow skie j podobna. T o  m ianow ic ie , 
że w e te ry n a rz  — sza lb ie rz  i op ó j nadal 
p ro w a d z i sw ó j dochodow y in te res . D la­
czego? — w o łam y w ie lk im  głosem  s tra ­
p ionego ch łopstw a  gm in y  S arnak i, d la ­
czego? Godzi s ię  p rz y  tym  dodać, że z 
lu d źm i s o lid a ry z u ją  się zw ierzę ta , s ło ­
w em  w szyscy, p rócz  pow ia tow ych  w ładz 
« d ro w i a.

Jan B iegała .

—  Kom asację z ro b iliś m y  ja k  pa trzą , 
choć b iedota  krzycza ła , to  i te raz  po- 
k rzyczy , ale d ro g i po sw o jem u  m ieć nie 
będzie.

—  P rzez nasze po la  żaden a s fa lt nie 
po leci.

Choć n ie poda jem y żadnych nazw isk, 
c z y te ln ik  ła tw o  odgadn ie , co to  za ch ło ­
p i zaw iąza li ko m ite t do w a lk i o zm ianę 
k ie ru n k u  szosy. K u łacy, p raw da? Tak 
w ięc  sy tu a c ja  je s t d la  nas jasna, je d yn ie  
d la  k ie ro w n ic tw a  budow y jeszcze nie zu­
pe łn ie . P ow iem y m u tedy, że gdy p o p ro ­
wadzi- d rogę  na praw o , to  nie będzie to 
ty lk o  k ro k  gospodarczy, lecz przede 
w szys tk im  — po lityczn y .

Szanowny ko m ite t będzie m ó g ł w ted y  
p rz y s tą p ić  do w yko n a n ia  następnego za­
dania. Odpędzi np. ko le j że lazną od po­
w ia tow ego B uska-Z dro ju .

i P io tr  P igwa

(Na podstaw ie lis tu  ZMP-owca 
z g rom . S zczaw oryż do R edakcji 
„G ro m a d y  — R o ln ik  P o ls k i“ . Na­
zw isko  znane R edakcji).

Kronika kulturalna
W  ub ieg łym  ro ku  z budżetu  państw o­

wego u trzym yw a n ych  by ło  1000 
w zorow ych  św ie tlic  g m in nych  i 25 

w ie jsk ich  dom ów k u ltu ry . W ro k u  b ie ­
żącym na m ocy uchw a ły  P rezyd iu m  
Rządu — M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S z tuk i 
ob ję ło  budżetem państw ow ym  następ­
nych 400 w zorow ych  św ie tlic  gm in nych . 
CRZZ w m yśl te j uchw a ły  p rz e jm u je  40 
pow ia tow ych dom ów k u ltu ry  i u ru ch o m i 
nowe 24 O dpow iedn ich  k ie ro w n ik ó w  
w zorow ym  św ie tlicom  zapew ni 240 ka n ­
dyda tów  p rzeszko lonych  na spe c ja lnym  
ku rs ie . Pokaźne sum y budżetu p rzezna­
czono na pomoce naukow e, sp rzę t, in ­
s tru m e n ty  m uzyczne o raz  na rem on ty .

g  w ie tlico w cy  i o rg a n iza to rzy  cz y te ln ic -

Po zjazdach m a jow ych w re a liz a c ji 
uchw al pomoże wam skrom na , ale bogata 
w treść książeczka »wydana przez Ludo­
wą S półdz ie ln ię  W ydaw niczą pt. „P ra c a  
ku ltu ra ln o -o św ia to w a  na wsi radz iec­
k ie j ' .  Sum uje ona i om aw ia w ie lo le tn io  
dośw iadczen ia ru chu  św ie tlicow ego i czy­
te ln iczego w ZSRR,

Na p rzyk ła d a ch  od dz ia ływ an ia  i o rg a ­
n izac ji ko n k re tn ych  p rac ukazu je  fo r ­
m y i techn ikę  p racy  o ś w ia to w o -k u ltu ra l-  
ne j ja ko  p ra cy  masowego, p o lity czn o - 
w ychow aw czego ag ita to rs tw a . Zna jdz ie ­
c ie  też na je j s tro n ica ch  k ry ty k ę  b łędów  
o rg a n iza cy jn ych  i m e todo log icznych p ra ­
cy św ie tlicow e j. Na pewno w iele w n ios­
ków  będziecie m og li odn ieść do w łasne j 
p racy , po lepszyć je j s ty l i pog łęb ić  po­
lityczn ie . N apiszcie nam, ja k  oceniacie  
dz ia ła lność W aszej św ie tlicy , czy Wasze­
go zespołu, w św ie tle  postu la tów  te j 
ks iążk i.

P OM-y w czasie żn iw  m uszą w ykazać 
nie ty lk o  petną sp raw ność  sp rzę tu  
technicznego i sprężystość o rg a n iza ­

cyjną,- lecz także stanąć w pe łne j goto­
wości do n iem n ie j w ażnej p ra cy  p o li-  
ty czn o -w y ja śn ia ją ce j, Zapom nia ł o ty m  
POM N r 108 w G ry fica ch , P rzecież 70% 
p racow n ikó w  tego POM — to m łodzież, 
p rzew ażn ie  zetem powcy. A le św ie tlica  
św ieci pu s tkam i, ks iążk i na pó łkach  po­
k r y ł  py ł. .św ie tlicow y , ko l, D om gow ski, 
pogodz ił s ię  z tym  'stanem  rzeczy. Koło 
ZMP nie p rze ja w ia  in ic ja ty w y , a p rze ­
w odn iczący ob raża  s ię  za w y tyka n ie  
b ra kó w  w p racy.

W ca łym  k ra ju  trw a  m łodzieżow a m o­
b iliz a c ja  festiw a low a. Zetem powcy z ’g ry -  
fic k ie g o  POM1 Jak i będzie Wasz czyn  
festiw a low y?

C zyn L ip co w y  w zm ocn ił p racę  k u ltu ­
ra ln o -o św ia tow ą  i p rz y c z y n ił się do 
re a liza c ji uchw a ł z jazdu. Hasło do 

czynu  rz u c iła  św ie tlica  w B ukow cu W ie l­
k im , pow, S ta rogard , w oj. szczecińskie . 
Obok w zm ocn ien ia  p ro cy  zespołów , za­
p lan ow an ia  w ystępów  e k ip  p ieśn i, re c y ­
ta c ji, m u zyk i, usta len ia  kon tak tów  ze 
sp ó łd z ie ln ia m i 1 ro b o tn ika m i w o k re s ie  
żn iw n ym , św ie tlicow cy  z Bukow ca po­
s ta n o w ili w ydaw ać gaze tk i żn iw ne , 
„b ły s k a w ic e " , p rzygo to w a ć  akadem ię 
na 22 lip ca  i dysku tow ać  nad ks ią żką  
N iko ła jew e j „Ż n iw a “  w zespołach czy­
te ln iczych .

W g m in ie  B rzeźn ica  pow. Dębica z 
in ic ja ty w y  GRN na na radz ie  a k ty w  
św ie tlico w y  w odpow iedz i na apel Bu­
kow ca p o s tano w ił zo rgan izow ać do  
końca s ie rp n ia  dw ie  nowe św ie tlice  w  
Paszczynie i L u b z in ie  i u tw o rzyć  w n ich  
zespoły  a rtys tyczne , a w in nych  g ro m a ­
dach zorgan izow ać św ie tlice  i zespoły do 
końca pa źdz ie rn ika . Do końca g ru d n ia  
pow stan ie  15 zespołów a rtys tyczn ych , 
t rz y  zespoły W szechn icy R adiowej.

A k ty w  zostanie p rzygo to w a ny  do p ra ­
c y  na k u rs ie  d la  k ie ro w n ikó w  św ie tlic  w  
B rzeźn icy . Nie będzie w g m in ie  B rzeźn i­
ca an i jedn e j g rom ad y  bez św ie tlicy .

W  zo rgan izo w anych  przez CRZZ I ZG 
ZMP p rzed I I I  Kongresem  Zw Za­
w odow ych i IV  Festiwalem  Mło­

dz ieży i S tudentów  w B ukareszcie  cen­
tra ln y c h  e lim in a c ja ch  zespołów m u zyk i, 
p ieśn i i tańca — w zię ły  udz ia ł op rócz ro ­
bo tn iczych  zespoły w ie jsk ie . Szczególnie 
w y ró ż n ił s ię w e lim in ac jach  — Zespół 
U n iw e rsy te tu  Ludow ego w Różycy iw o j. 
k ie leck ie ). Synow ie daw nych  fo rn a li 
d w o rs k ic h  i b iedo ty  w ie jsk ie j, z k tó ry c h  
sk łada  s ię  zespół, ocza row a ły  w arszaw ­
s ką  w idow n ię  re g io n a ln ym i p iosenkam i, 
ja k  np. „N a  k ie le ck im  p o lu “ , „C zerw one  
ja g o d y “  i tańcem  „Od S tępow ic do P iń ­
czow a“ , G orące o k la sk i zdo by ł zespół 
te reno w y ś w ie tlic y  g ro m a d zk ie j ze S tu­
dz ienne j k. R aciborza. Pokaza ł on w ią ­
zankę tańców  op o lsk ich , m. in. „K o ło -  
dzie jikę“ , „M ły n “  i  „M io tla -rza “ . Zespoły 
te o trzym a ły  w yró żn ie n ie  i  cenne na ­
grody.

M a m y obecnie  w  k ra ju  czynnych' 
1129 w ie jsk ich  k in  s ta łych  i 201 ru ­
chom ych, 30 m il. w idzów  ko rzys ta  

na wsi ro czn ie  z film ó w . P rzeszko lono 
ju ż  2.500 k inom echan ików . A le  n ie w e 
w szys tk ich  k inach  w szystko  je s t dobrze . 
Często dach p rzec ieka , p ieców  b ra k , 
opa łu , krzese ł, ław ek  itp . Szyby w  n ie ­
k tó ry c h  k inach  są pow yb ijane .

C en tra lny  Zarząd K in  w w alce z ty m f 
b ra k a m i w 1953 r. p rzeznaczy ł 4.821.000 
z ło tych  na ka p ita lne  re m on ty  i w yposa ­
żenie 402 n a jb a rd z ie j zan iedbanych k in . 
Co będzie z pozosta łym i? G m inna Rada 
N arodow a w Sztum ie w  w o j. gd ańsk im  
zna laz ła  w yjśc ie , postanow iła  dokonać 
re m on tu  b u d yn ku  k inow ego w łasnym  
kosztem .

Podobnie ra dzą  sobie n ie k tó re  GRN w  
Łó dzk iem . M ie jm y nadzie ję, że pozosta łe 
GRN na te ren ie  całego k ra ju  nie bę­
dą czekać z za łożonym i rę kam i.

R ad iow ęzeł w  Opolu, pow. p u ła w sk i; 
w o j. L u b lin , s ta ł się o rg a n iza to re m  i 
w ychow aw cą chłopów . Każda a kc ja  

spo łeczna i państw ow a zn a jd u je  o d b ic ie  
w jego p ro g ra m ie , C hłop i na p ię tno w an i 
pu b liczn ie  za op ieszałość w w yp e łn ia n iu  
ob ow iązków  wobec państw a jeszcze tego 
sam ego d n ia  od s ta w ia li za leg łości i p rz y ­
ch o d z ili do ko m ite tu  re dakcy jne go  z za­
św iadczen iam i. Radiowęzeł w Opolu po­
s iada 62-osobow ą sieć koresponden tów . 
S k rzyn ka  py tań  i odpow iedz i ra d iow ęz ła  
jes t zawsze pełna lis tów . N ic dz-iwnego. 
W ygłaszane codzienn ie  a k tu a lne  poga­
d a n k i o p a rte  na fak tach  z te renu g m in y , 
m e ld u n k i o w ype łn ian iu  zobow iązań, po­
w ażna p rob lem a tyka  ro ln icza  ob ok  tem a­
tów  h is to ryczn ych , ja k  np. „P ozn a j p rze ­
szłość O po la“  i c iekaw ych  a u d y c ji s łow ­
no -m uzycznych  z p iosenkam i i re cy ta ­
c ja m i w yko n yw a n ym i p rzez zespoły a r ty ­
s tyczne, a pośw ięconym i p rzo d u ją cym  
chłopom ,, ca ły  bogaty dobrze  pom yśla ­
ny p ro g ra m  budzi żyw y od źw ię k  w śród  
spo łeczeństw a. To zasługa dobrze  d o b ra ­
nego ko m ite tu  redakcy jne go , w  s k ła d  
k tó re g o  w chodzą nauczycie le  w ie jscy , 
p rzeds ta w ic ie le  GRN, GS, ko la  ZMP i le ­
k to rz y  upow szechn ien ia  wiedzy* ro ln i­
czej

W  ca łym  k ra ju  trw a  „M ies iąc  Um aso- 
w e n ia  Szeregów T ow arzystw a  
P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j na 

w s i“ . W g rom adach, spó łd z ie ln iach  p ro ­
d u k c y jn y c h  i PGR-ach coraz w ięce j ch ło ­
pów w stępu je  w szereg i TPP-R zapozna­
ją c  się z życiem , po ko jow ą  p racą  i b ra ­
te rską  pom ocą ZSRR. Pow sta ło  oko ło  150 
now ych w ie js k ic h  kó ł TPP-R  na w si, a 
szereg i o rg a n iz a c ji w z ro s ły  o oko ło  
4000 now ych cz łonków . A n ton i W alasz- 
czyk, m a ło ro ln y  ch łop , dz ia łacz ZSCh z 
g rom ad y  M okrzesz, pow. Częstochowa, 
w o j. s ta iin o g ro d zk ie . o trz y m a ł m ilio n o w ą  
le g itym a c ję  TPP-R. L e g itym ac ję  w ra z  ze 
sp e c ja lną  odznaką  w rę czy ł W alaszczyko- 
w i S tefan M atuszew ski, w icep rzew odn i­
czący ZG TPP-R. Szczególnie m asowo 
w stęp u ją  w szereg i TPP-R cz łonkow ie  
spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h . Dużą ro lę  w  
um asow ien iu  tow a rzys tw a  o d g ry w a ją  
św ie tlice  i a k ty w  św ie tlicow y. Np. k ie ­
ro w n ik  ś w ie tlic y  W rób lew o. M a ksym ilian  
Szczepaniak, k tó ry  za łoży ł ko ło  TPP-R 
m ów i: „O bow iązk iem  naszym je s t zapo­
znać p ra cu ją cych  ch łopów  z p o ko jow ą  
ro lą  p o lity k i Zw iązku Radzieckiego, z 
p rzo d u ją cą  św ia tu  na uką  o raz  k u ltu rą  
K ra ju  Rad“ .

Seyfr


